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Dozwala  się  drukować  pod  tym  warunkiem ,  aby 
po  wydrukowaniu ,  nie  zaczynaiąc  przedawać,  złożone 
vyiy  w  Komitacie  Cenzury  exempiarz&,  toiest :  ieden 
dla  te^oż  Komitetu,  dwa  dla  IJ apartamentu  Ministerium 
oświecenia,  dwa  exemplarze  dla  IMPERATORSKlEY 
publicznty  Biblioteki  i  ieden  dla  IMtERATORSKIEY 
Akademii  Nauk.    w  lV~ilnic  dnia  1:4  Lutego  18 1 5  roku,  . 

G.  E,  Groddeck  Prof.  Ord.  Członek  Komitetu  Cenz, 
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INazaiutiiz  ledwie  słońce  okazało  się  na 
horyzoncie,  wnet  Pani  Fonroz  spełniaiąc  da- 
ne przyrzeczenie  swey  córce,  zaczęła  opowia- 
dać swoic  historya  w  następuiącyck  wyra- 
zach. — 

Ja  nazywam  się  Zaidą,  a  Algier  iest  moią 
oyczyzną;  gdzie  oyciec  móy  był  rządzącym 
Deiem  i  był  ku  mnie  ^nadzwypzaynie  przywią- 
zany. — -  Matki  zaś  ni oicy  zupełnie  nie  pamiętam, 
gdyż  w  czwartym  roku  niego  wieku  postra- 
dałam j  lecz  będąc  wychowywana  przez  iey 
naywiększą  przyiaciołke ,  co  moment  o  niey 
słyszałam,  i  często  mimo  wiek  móy  dziecinny 
grobowiec  iey  moiemi  łzami  zraszałam-  — r-  F#£y- 
ma,  było  to  imię  moiey  Mistj-zyiu,  które/y; 
pierwsze  imię  byłoTacya:  ta  wTszelkieiai  siłami 
skarała  się  mię  nakłonić  ku  wierze  Chrześci- 
iańskiey,  a  przeciwnie  zasczepić  w  duszy  moiey 


naywiększą  nienawiść  ku  błędnym  naukom 
naszego  Proroka.  —  Wkrótce  z  ukontentowa- 
niem moia  Mistrzyni  postrzegła,  ze  pośpiech 
iey  zamiarów  uprzedzał  iey  nadzieję:  gdyż 
ucząca  się  okazała  niecierpliwa  ochotę  zostania 
Chrześciiankn.  — 

Takim  sposobem  spokoynie  ubiegły  dni 
moiey  młodości,  i  az  do  piętnastu  łat  moicgo 
wieku  nic  się  ze  mną,  coby  było  warto  zasta- 
nowienia, nie  przytrafiło.  Lecz  w  dzień  moich 
urodzin,  Fatyma  przy  powinszowaniu  wylewając 
łzy  radosne,  oddała  mi  maleńką  szkatułeczkę 
mówiąc :  schoway  kochana  Zaido !  iestto  ostatni 
twey  matki  podarunek,  który  mi  ona  na  śmier- 
telney  pościeli  oddała  z  tym  warunkiem,  abym 
ci  wruczyła  w  tym  samym  dniu ,  kiedy  będziesz 
kończyć  piętnaście  lat  swego  .wieku:  tu  znay- 
dziesz  portret  niesczęśliwey  Xemindy,  opisanie 
iey  życia,  i  skład  drogich  rzeczy,  które  z  czasem 
mogą  ci  posłużyć  ku  uniknieniu  od  doświadcze- 
nia ciężaru  nędzy.  —  Usłyszawszy,  iz  tu  sie 
zamyka  wyobrażenie  kochaney  matki,  natych- 
miast otworzyłam  tę  szkatułeczkę,  i  zwróciwszy 
me  oczy  na%miłe  rysy  twarzy  sprawczyni  mego 
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życia,  kilka  kroków  wstecz  odstąpiłam,  uy- 
rzawszy  czaruiacy  obraz  przecudnych  wdzięków, 
na  których  było  wyryte  wyobrażenie  głębokiego 
smutku.  Malowidło  wyrażało  ią  trzy  mai  j\c^ 
mię  malutką  w  swych  obięciach,  a  maiac  pod- 
niesione swe  oczy  łzami  zroszone,  zdawała  się 
prosie  Boga  o  zachowanie  niemowlęcia  od 
niesczęśliwego  losu  iey  matki.  —  Ja  sama  ma- 
lowałam tę  miniaturę,  j^owiedziała  mi  Fatyma*, 
w  ten  moment,  kiedy  pierwszy  raz  smutna 
Xeminda  wzięła  cię  na  ręce  i  polecała  cię 
naywyższey  istności.  Nie  mogę  wyrazić  ci, 
kochana  Adello !  iak  mocno  przeięły  mię  te 
słowa,  rzuciłam,  się  w  obięcie  Fatymy,  iniczem 
więcey,  prócz  łez,  nie  mogłam  okazać  dla,  niey 
wdzięczności  za  zachowanie  tego  dla  mnie  dro- 
giego podarunku.  Przyszedłszy  nieco  do  siebie, 
rozłożyłam  sextern  zawieraiacy  historya<  i  roz- 
kaz moiey  matki.  —  Otóż  to  iest,  rzekła  Pani 
Fonroi  wyymuiąc  stary  zupełnie  papier  pisany, 
który  z  wielkim  trudem  ledwie  sama  mogła 
przeczytać  w  następuiacych  wyrazach*  — 

„Kiedy  ty  będziesz  czytała  opisanie  mych 
niesczęść,  kochana  córko,  wówczas  iuż  zimny' 
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kamień  będzie  przykrywać  martwe  zwłoki  nic- 
scześiiwey  wystepney  twey  matki.  —  Poznay 
w  Machometance,  którey  ty  winuaś  swe  życie, 
Chrześciianke ,  zmuszona  opuścić  święta  religiia^ 
aby  wyznawać  wiarę  oparta  na  samych  tylko 
błędach.  —  O  Zaido !  iak  straszna  iest  godzina 
przyblizaiacey  się  śmierci  dla  duszy  lękaia^cey 
się  tego  momentu,  kiedy  sprawiedliwy  Sędzia 
zawoła  ją  przed  podnóżek  swego  'fronu!  Imię 
moie  była  Konstancya  ,  a  Angliia  iest  tern  miey- 
scem,  gdzie  niescześliwa  matka  twoia  przyszła 
na  świat.  —  Postradawszy  w  młodym  wieku 
moich  rodziców,  byłam  wychowana  ze  starszym 
moim  bratem  Milordem  Kilmarem,  razem  z  Ta- 
cy a  nioia,  przyiaciołka  i  maleńkim  Wilhelmem, 
młodszym  naszym  bratem.  —  Milord  kochał 
nas  nadzwyczaynie  i  starał  się  dadź  nam  nay- 
lepsze  wychowanie.  —  Młodość  i  wdzięki  moiey 
przyjaciółki  zrobiły  mocne  na  sercu  iego  wra- 
żenie, i  udeterminował  w  ten  sam  dzień ,  kiedy 
miał  otrzymać  rękę  Tacyi,  połączyć  inie 
z  prześlicznym  Henrykiem  Seymurem  iey  bratem, 
który  będąc  przyiaeielem  mego  brat#,  nie  mniey 
tez  i  przeze  mnie  był  kochany:  wszystko  zda- 
wało się    sprzyiać  naszym   zamiarom,    i    dzień 
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weselny  był  iuz  wyznaczony,  az  oto  otrzy- 
maliśmy wiadomość,  ze  wuy  nasz  znaj^dnią- 
cy  się  Posłem  w  Hiszpanii,  umarł,  i  zostawił 
nas  samych  iedynemi  sukcessorami  niezmiernych 
bogactw:  co  mieliśmy  przedsięwziąć  w  podo- 
bnych okolicznościach?  mnie  i  bratu  moiemu 
należało  iechać  niezwłocznie;  lecz  rozstać  się 
z  Henrykiem  i  z  Tacyą,  zdawało  się  nam  bydź 
uciążliwszem  nad  stratę  samego  nawet  życia.  — . 
Naostatek  brat  móy  udeterminował  przyśpieszyć 
małżeństwa,  iechać  razem  i  odłożyć  wesele 
do  powrotu  do  Anglii.  —  Wszyscy  się  na  to 
zgodzili,  a  tak  nayświetsze  związki  małżeńskie 
połatczyły  mię  z  kochanym  Henrykiem,  a  brata 
mego  z  prześliczna  Tacyą.  —  Małżeństwa  nasze 
skończyły  się  bez  wszelkich  ceremoniy,  a  w  ciągu 
trzech  dni  wszyscyśmy  się  wyprawili  w  drogę 
przedsięwziętą.  —  Będąc  połączeni  pokrewień- 
stwem, miłością  i  przyiaźnią,  mniemaliśmy, 
ze  trudy  długiey  podróży  ledwie  będą  przez 
nas  zoczone,  a  myśl,  aby  nieprzewidziane 
okoliczności  mogły  kiedykolwiek  przerwać  więzy 
serc  naszych,  nigdy  nie  zachwiała  naszey  spó- 
koyności,  którąśmy  się  ciągle  cieszyli;  lecz 
oto  rozchodzący  sie  straszny  krzyk  po  całym 
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okręcie  wszystkich  na,s  przeraził,  wszyscyśmy 
się  rzucili  dla  dowiedzenia  przyczyny  tego  po- 
wszedniego pomieszania:  i  kiedyśmy  usłyszeli, 
ze  morscy  rozbóynicy  gotowali  się  napaśdź  na 
nas ,  cała  krew  zlodowaciała  w  moich  żyłach.  — 
Henryku!  zawołałam,  wiec  zguba  nasza  nie- 
uchronna! O  niech  mi  wydrą  me  życie!  by- 
naymniey  się  nie  lękam  śmierci,  lecz  rozstać  się 
z  tobą,  Boże!  co  się  ze  inną  stanie?  będziem 
wahzyć  w  naszey  obronie  do  ostatniey  krwi 
kropli,  kochana  Konstancyo !  rzekł  Henryk 
przyciskaiąc  mię  do  swego  łona;  lecz  ty  idź 
razem  z  Taeyą  i  ukryycie  się  od  tey  okropney 
sceny;  wkrótce  się  bitwa  zaczyna,  b}rway 
zdrowa  naymilsza  przyiaciołko  !  Niech  naywyż- 
sza  istność  daie  protekcyą  mey  Konstancyi! 
Gdy  te  kończył  słowa,  dano  znak  do  boiu,  a 
Henryk  wyrwawszy  się  z  drżących  moich  rąk 
poleciał  tam,  gdzie  powinność  i  sława  wyma- 
gała iego  przytomności.  —  W  rospaczy  nie 
wiedząc  sama  co  czynię,  biegałam  po  całym 
okręcie  najjełniaiąc  powietrze  swoiemi  żalami,  i 
u  wszystkich,  kogom  tylko  napotkała,  pytałam 
się  o  mego  mę/.a.  —  JNaostatek  przeszywraiący 
krzyk  wywiódł  mię  z  tego  zapamiętania  sic.  — 
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Biegnę  ku  temu  mieyscu ,  o  Zaido !  coza  widok! 
wybladła,  rozpostarta,  zgnieciona  na  ziemi 
Tacya  leżała  obok  mego  brata  krwią  zbroczo- 
nego: był  on  iescze  w  życiu,  lecz  mocno 
raniony:  przytłumionym  głosem  prosił  mię  nie 
oddawać  się  rospaczy  i  dawać  pomoc  umieraiącey 
Tacyi Nie  wiedząc  czembym  mogła  zatrzy- 
mać krew  iego  uchodzącą  z  ran  otrzymanych, 
zerwałam  ze  szyi  chustkę  i  przypomniawszy, 
zem  miała  przy  sobie  nożyczki ,  z  pośpiechem 
obcięłam  buyne  me  włosy  i  rzuciłam  się  na 
kolana,  chcąc  mu  przes\iązać  ranę;  az  oto 
naczelnik  nieprzyiacielskiego  okrętu,  otoczony 
mnóstwćm  rozboyników,  wszedł  w  uaszę  ka- 
jutę. —  Moia  młodość,  niesczęśliwe  wdzięki, 
któremi  na  niedolą  natura  mię  udarowała,  i 
rospacz,  przydawaiąca  mi  nowe  powaby,  po- 
raziły go  zadziwieniem.  —  Stał  kilka  minut 
iak  wryty,  naostatek  wskazał  na  mnie  i  powie- 
dział po  francuzku  dwóm  swym  podkomen- 
dnym: włóżcie  okowy  na  wszystkich  ieftców*, 
lecz  yie  obciązaycie  niemi  tey  smutney  dzie- 
wczyny, weźmieycie  ią  i  zostawcie  iey  wszelką 
spokoyność. —  Wielki  Boze^  zawołałam,  my 
niewolnicy!?    Gdzie  móy   Henryk?    iestże   on 
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vr  życiu?  Barbarzyńcy!  zwróćcie  mi  mego 
męża-,  on  iest  tylko  ieden,  co  może  mię  ucieszyć 
i  stratę  mey  wolności  osłodzić:  w  tym  samym 
czasie  prowadzono  kilku  niesczęśliwych  współ- 
towarzysza w  naszey  podróży,  obciążonych 
okowami,  i  w  tey  liczbie  był  Henryk.  —  Rzu- 
ciłam się  ku  niemu,  lecz  ledwie  on  pośpiał 
ku  mnie  wyciągnąć  swre  ręce,  wnet  nieludzki 
dowóclzca  rozkazał  nas  rozłączyć,  i  wyraźnie 
zakazał ,  aby  nam  bez  iego  dozwolenia  nie 
było  wolno  widzieć  się. —  Okrutni  wypełniacze 
barbarzyńskiego  rozkazu,  powlekli  mego  męża, 
naymniey  nie  uwazaiąc  na  -moię  prośby,  łzy 
i  iego  rospacz :  w  kilka  minut  toz  samo  nastąpiło 
i  z  moim  bratem  krwią  spływaiącym,  a  ia 
i  Tacya  przyszedłszy  do  zmysłów,  byłyśmy 
pogrążone  w  naywiększym  smutku.  —  O  cór- 
ko moia!  iak  okrutny  był  ten  dla  nas  mo- 
ment, lecz  to  wszystko  było  tylko  począ- 
tkiem tych  niescześe,  które  poźniey  na  mię  się 
zwaliły:  od  tego  czasu  nie  widziałam  iuz 
więcey  ani  Henryka,  ani  brata  mego:  lecz  my 
obie  z  Tacyą  poprzysięgałyśmy  nie  rozdzielać 
się,  i  nie  uwazaiąc  na  wszystkie  pociski  prze- 
znaczenia, dochowywałyśmy  sobie  danego  słowa, 
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które  nieiako  służyło  nam  za  ulżenie  w  naszycli 
cierpieniach.  —  Naczelnik  rozbóyników  wiózł 
nas  na  podarunek  swoiemu  Rzadcy,  i  dla  tego 
obchodził  się  z  nami  iak  można  naylepiey, 
lękaiąc  się,  aby  smutek  znisczywszy  nasze 
zdrowie,  nieznisczył  razem  i  wdzięków,  które 
były  potrzebne  awantażownym  iego  widokom.' 
.Takim  sposobem  przechodziły  dni  nasze  we 
łzach  i  żalach  poty,  póki  nie  ukończyła  się 
nasza  podróż,  i  nie  nadszedł  ten  zgubny  dzień, 
w  którym  stawiono  nas  przed  oblicze  nieludz- 
kiego Rzadcy.  —  Ledwie  pośpiał  weyrzeć  na 
mnie  Dey,  wnet  kazał  zapłacie  wielka  pieniężną 
summę  naczelnikowi  rozbóyników,  a  mnie  od- 
prowadzić do  naypieknieyszych  pokoiów:  po-» 
źniey  obracaiąc  się  do  mnie,  po  francuzku 
powiedział:  nie  płacz  prześliczna  niewolnico! 
od  ciebie  będzie  zależeć  władać  mem  sercem 
i  bydź  panią  w  tych  mieyscach,  gdzie  spóyrzenia. 
twe  wkładaią  okowy  i  na  ich  właściciela.  — 
Na  te  słowa  zadrżałam.  Panie!  we  łzach  za- 
wołałam padaiąc  na  kolana:  ieśli  czucie  ludz- 
kości dla  twego  serca  nie  iest  obce;  więc  nie 
rozłączay  mię  z  moią  siostrą  i  zwróć  mi  moiego 

małżonka.  —    Ach!   nie  proszę   go    rozrywać 
Tom  U-  3 
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mych  oków,  złącz  mię  z  moim  Henrykiem, 
a  my  z  pokora  będziemy  znosić  udział  naszego 
losu.  Jak?  zawołał  Dey  z  nieukontentowaniem, 
ty  za  męiem,  i  zadasz,  abym  ia  wruczył  mo- 
iemu  rywalowi?  Nie,  nie,  to  iest  zbyt  wiele! 
lecz  pierwsza  twa  prośba  będzie  spełniona: 
odprowadźcie  ią,  rzekł  odwróciwszy  się  do 
swoich  niewolnic,  i  ode  dnia  dzisieyszego  uwa- 
zaycie  fa(  za  pania{  wasze:  podobnież  okazuycie 
zawsze  uszanowanie  winne  i  dla  iey  siostry.  — 
Na  te  słowa  stara  kobieta  francnzka,  do  któ- 
rey  sczególnie  ten  rozkaz  zmierzał ,  zbliżyła 
się  do  mnie ,  ukłoniła  sie  wedle  swego  zwy- 
czaiu  z  wielkat  unizonościa  i  pocałowawszy  me 
odzienie,  'prosiła  mię  i  siostrę  moię  odeyśdź 
do  wyznaczonych  nam  pokoiów. —  Nazaiutrz 
rano  Dey  przyszedł  do  nas  i  zapytawszy  się 
o  moie  imię,  mówił  do  mnie:  posłuchay  prze- 
śliczna Konstancy  o !  ty  powinnaś  nazawsze  stra- 
cić nadzieię  widzieć  kiedykolwiek  swego 
męża.  —  Zdeterminuy  się  zdziałać  moię  pomy- 
ślność i  bydź  sama  sczęśliwa:  wyrzecz  się  swey 
religii  a  zostań  Machometańka  izłatczsię  ze  muą 
nieprzerwanym  węzłem  małżeństwa.  —  Ko- 
chana  Konstancyo!    czy    nie  lepiey    ci    zostać 
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panią  w  tey  stronie,  gdzie  na  przypadek  twego 
się  nieugięcia  mogą  ci  dadź  uczuć,  że  ni- 
czem  więcey  nie  iesteś,  tylko  niewolnica? 
Barbarzyńcze  !  przerwałam  mu  mowę,  co  sie 
ty  ośmielasz  mi  proponować  wyrzec  sie 
świętey  religii ,  w  którey  wychowana ,  naru- 
szyć przysięgę,  która  przed  ołtarzem  Nay- 
wyższego  wypełniłam,  i  bydź  wiarołomną  dla 
męża,  którego  sam  Bóg  mi  wyznaczył?  JNTie5 
potworze!  niepoclilebiay  sobie,  abyśmógłmoie 
niewinność  do  tego  stopnia  doprowadzić.  — , 
Ja  nie  lękam  się  twych  pogróżek,  i  naysroższa 
kara,  nawet  sama  śmierd,  iest  mi  niczem  w  po- 
równaniu z  tą  brzydką  propozycyą.  —  Kon- 
stancyo!  zawołał  Dey  ze  wściekłością,  przy- 
poruniy,  że  życie  twoie  iest  w  mych  ręku.  — 
Pamiętam,  rzekłam,  śmierć  bynaymniey  nie  stra- 
szna dla  uciśnioney  niewinności.  — .  Poraź  że- 
lazem 7  oto  piersi  moie ;  dokończ  czemprędzey 
tego  cierpienia,  którego  czynisz  mię  ofiarą.  — 
Dobrze,  dobrze,  z  nienkontentowaniem  i  spie- 
sznie wychodząc  z  pokoiu  odpowiedział,  obar- 
czymy, co  ty  powiesz  uyrzawszy  scenę  7  któ- 
rą twa  duma  i  upór  zmusi  mię  wystawić  przed 
twóy    wzrok   zuchwały.  —    Na    te    słowa  za- 

o* 
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drżałam,  lecz  nie  przeszły  dwie  godziny  7  aż 
oto  znowu  barbarzyniec  do  mnie  przyszedł,  — 
Na  cóż  się  więc  udeterminowałaś  niezmiękczo- 
na  piękności?  zapytał  mię.  —  Umrzeć  Chrze- 
ściianką  i  wierną  żoną,  odpowiedziałam  prze- 
rywanym głosem:  a  tak  więc  idź  za  mną, 
zawołał  Dey  powlókłszy  mię  za  rękę  z  taką 
mocą,  że  ia  się  nie  mogłam  mu  oprzeć:  wpro- 
wadził mię  do  bogato  przybraney  sali  ,  i  pod- 
prowadziwszy pod  okno  rzekł  strasznym  głosem; 
ty  chciałaś  doprowadzić  mię  do  ostateczności,- 
a  tak  ucieszay  się  więc  widokiem,  który  zawi- 
stna moia  miłość  ci  przygotowywa. —  Ja  podla- 
wszy w  górę  me  oczy  i  spóyrzawszy  w  okno, 
Boże !  cóżem  uyrzała !  krew  i  teraz  krze- 
pnie w  mych  żyłach ,  serce  przestaie  bić 
W  sciśnionych  moich  piersiach ,  a  drżąca  ręka 
ledwie  może  pisać  te  straszne  wiersze.  —  O 
eórko  moia!  uyrzałam  Henryka  obciążonego 
okowami,  klęczącego  na  kolanach,  otoczonego 
tłumem  niewolników,  a  zabóycza  ręka  iedne- 
go  z  tych  barbarzyńców  iuż  wzniosła  nad  gło- 
wą iego  obnażony  miecz  oczekuiąc  rozkazu 
bezbożnego  swego  Pana.  —  Panie!  zawołałam 
upadaiąe   bez    zmysłów    do    nóg   mego  tyrana? 
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zatrzymay  te  straszna  karę:  zachoWay,  zacho- 
way  moiego  męża ,  i  rozrządzay  losem  nie- 
sczęśliwey  Konstaticyi.  —  Zgadzam  się  ,  odpo- 
wiedział Dey  podeymuiąc  mię  :  zgadzam  się 
nie  tylko  darować  mu  życie  ,  lecz  nawet  i  przy- 
wrócić mu.  wolność,  ieżeli  chcesz  przystąpić 
na  warunki  ci  wiadome :  a  w  przeciwne m  zda- 
rzeniu natychmiast  dam  znak  umówiony,  i 
W  tym  momencie  uyrzysz  zwłoki  iego  bez  gło- 
wy na  ziemi  upadłe.  —  Zachwiana  w  deter- 
minacyi  ustąpiłam  nieco  wstecz :  dusza  moia 
była  zaięta  myślami,  aby  nie  odstąpić  wiary ,  i 
nie  bydź  wiarołomną  Henrykowi  ;  lecz  zbro- 
dniarz nie  dał  mi  czasu  do  rozmyślenia  się.  — 
Ty  chcesz  bydź  iego  zabóyezynią  ,  powiedział 
ze  złośliw}mi  uśmiechem:  dobrze!  ia  zdziałam 
ci  to  ukontentowanie,  i  wTymawiaiąc  te  słowa 
gotował  się  rzucić  chustkę,  co  oznaczało  rozkaz 
spełnić  tygrysią  iego  wolą.  —  Wstrzymay  się, 
zawołałam  wyrywaiąc  chustkę  z  jego  rąk,  bar- 
barzyńcze!  ia  się  zgadzam!  wszystko  skończo- 
no: o  Boże!  ia  będę  nayokropnieyszą  zbro- 
dniarką :  Ty  odepchniesz  mię  od  Swego  Tro- 
nu, lecz  ia  niz  mam  siły  bydź  przytomną  tey 
©kroimy  stenie ,    i  sprawczynią  śmierci  mego 
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Henryka!  Ledwie  pośpiałam  dokończyć  tych 
głów,  wnet  ukontentowany  Dey  z  pośpiechem 
swego  przedsięwzięcia,  rozkazał  zdiąć  okowy 
Z  Henryka,  i  w  tymże  samym  dniu,  o  Zaido! 
drętwieię  na  samo  tylko  wspomnienie:  w  tymże 
samym  dniu  wyrzekłam  się  swey  religii,  wy- 
pełniłam wiarołomną  przysięgę,  którą  wzdry- 
gała  się  ma  dusza  i  połączyłam  się  nazawsze 
Z  mym  udręczycielem.  We  dwa  dni  poźniey 
po  bezbożnym  tern  małżeństwie  doniesiono  mrf, 
że  Henryk  odieźdzaiący  w  swoię  oyczyznę  chce 
ze  mnsi  ostatni  raz  pomówić.  Ach!  com  ia 
uczuła  w  ten  moment!  lękałam  się  i  życzy- 
Jagi  go  widzieć'.  —  W  tym  czasie  wszedł  ry- 
wal iego  uwiadomiony  o  prośbie  Henryka.  --— 
Pozwól,  zawołałam  padaiąc  na  kolana:  pozwól 
widzieć  mi  mego  Henryka,  i  pożegnać  się 
a  nim  na  wieki!  Przebóg!  iestto  ostatnia  prośba, 
Łtórą  ośmielam  się  cię  utrudzać.  * —  Do^ 
brze,  odpowiedział  z  nieiakiemsiś  nieukonten- 
towaniem,  lecz  żeby  to  powidaniesię  było  winey 

przytomności,  i  natychmiast  rozkazał  go  stawić 

Uyrzawszy  mię  Henryk,  zawołał  angielskim 
językiem,  wiarołomua !  czy  mogłaś  pomyśleć, 
że  ia.  będę  pędzić  gorzkie  me  życie,     ivvąc'ni^ 
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stałością  okupione?  Dla  czego  nie  dozwoliłaś 
mi  umrzeć?  ach!  dla  -ezegom  dożył  do  lego 
zabóyczego  momentu^który  ojy^wa  mię  w-ąty* 
dem,  łiaTibą  *t  napełnia  moię  duszę  rospacza? 
Drżyy  krzywoprzysiężniczko !  przyydzie  dzień 
zemsty,  a  Bóg  przez  cię  zapomniany  ńie  za- 
niedba cię  ukarać.  —  JNfie  myśl  ty,  abym  nie 
znał  całey  ważności  tego  przestępstwa ,  które 
gotuie  się  spełnić:  lecz.  w  dzień  ostatecznego 
sadu,  kiedy  skrwawiony  cień  móy  stanie  przed 
Tronem  Naywyższego  ,  i  będzie  domagać  sio 
mey  zemsty;  wówczas  ty  więcey.  niżeli  ia, 
odpowiesz  za  te  rospacz  ,  która  teraz  dopro- 
wadza mnie  bydź  samobóyca!  —  Po  dokoń- 
czeniu tych  słów,  niesczęśliwy  móy  małżonek 
wyiał  ukryty  puginał,  i  pierwey,  niżlim  po- 
śpiała  przeszkodzić  iego  przedsięwzięciu  ,  dwa 
razy  iuż  wbił  to  śmiertelne  narzędzie  w  swe 
piersi,  i  upadł  martwy  pod  me  nogi:  o  Zaidof 
nie  można  umrzeć  od  smutku:  ponieważ  iaprze-* 
żyłam  ten  moment.  - —  Rzuciłam  się  na  skrwa- 
wione iego  zwłoki  i  straciłam  zmysły:  naprózno 
starano  się  przywrócić  mi  przytomność:  trzy 
godziny  byłam  w  omdleniu.  —  Naostatek  od- 
kryłam me  powieki,    2  którycli  iasno  się  oka^» 
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2ało,  że  istotnie  straciłam  rozum ;  nie  mogłam 
widzieć  uciemiężyciela-mego ,  i  za  każdym  ra- 
zern-,  gdy  on  przybliżał  się  do  mnie,  wnet 
wpadałam  we  wściekłość ,  okrywałam  go  nayo- 
kropnieyszerni  złorzeczeniami  ,  rzucałam  się  na 
niego ,  szarpałam  go  ,  kąsałam  ,  i  zdawało  się, 
że  chciałam  go,  żeby  można  było,  rozszarpać 
w  naydrobnieysze  sztuki :  także  nie  mogłam 
patrzeć  na  moie  niewolnice  ,  i  iedna  tylko  Ta- 
cya  była  przy  mnie  nieprzerwanie.  —  Sześć 
miesięcy  przebyłam  w  takim  stanie.  —  Nao- 
statek  czas  i  slaranie  Medyków  przywróciły 
mi  stracony  rozsądek;  lecz  ach!  to_było  tylko 
dla  tego,  abym  mogła  więcey  uczuć  zgryzoty 
sumnienia,  trapiące  co  moment  moię  duszę.  — 
Dzień  po  dniu  robiłam  się  spokoynieyszą ,  a 
miłość  Deia  była  mi  nieznośnieysza  od  samey 
nawet  śmierci.  —  To  się  przedłużało  do  tego 
czasu  ,  póki  ty  kochana  Zaido  nie  przyszłaś  na 
ten  świat.  Ach!  cóżem  uczuła,  kiedym  pier*- 
wszy  raz  padłszy  na  kolana  przed  krucyfixem, 
który  ia  zawsze  miałam  przy  sobie  ,  porucza- 
łam  cię  protekcyi  Naywyższego  Stwórcy , 
przeze  mnie  znieważonego.  —  O  Zaido  !  iak 
był  smutny  udział  mego  losu !    lecz  trzymaiąe 
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cię  w  moich  obie  ciach ,  zapomniałam  o  wszy- 
stkiem ,  com  przecierpiała.  —  Długom  się 
opierała  ciężącemu  mię  smutkowi.  —  Naosia- 
tek  otrzymał  on  nacte  mna  zwycięstwo  i  spo«- 
koynemi  krokami  prowadzi  mię  w  posępność 
głuchey  mogiły.  —  Wkrótce  stanę  przed  Tro- 
nem  sprawiedliwego  i  strasznego  Sędziego,  któ- 
regom  ze  słabości  ludzkiey  obraziła*  lecz  on, 
pełen  miłosierdzia,  może  przebaczy  niesczę- 
lliwey.  —  "Wielki  Boże!  Ty  wskroś  widzia- 
łeś przestępstwa  mey  duszy!  Ty  znałeś,  ze  ia 
czciłam  cnotę  więcey  nad  me  życie:  i  ieżelim 
przestąpiła  prawidła  przepisane,  czy  nie 
byłam  do  tego  zmuszona  składem  okoliczności, 
które  odwrócić  ani  im  się  oprzeć  nie  w  mey 
było  mocy?  O  Boże  sprawiedliwy!  wysłu- 
chay  łzy  umieraiaccey  matki,  uchoway  moię  córkę 
od  okropney  przepaści,  w  którą  zostałam 
pogrążoną.  —  Rozpędź  pomrok  obłąkania  po- 
krywający iey  uprzedzone  oczy,  uczyń  ią 
Chrześcijanką,  a  wtenczas  niech  się  zleie  na 
nie  wieczne  me  błogosławieństwo.  —  O  Zaido  l 
ty  będzisz  czytać  smutną  moię  historyą  wtenczas, 
kiedy  rozum  twóy  doskonale  się  iuż  będzie 
rozwiiae ;    żebyś    mogła    rozróżnić   istotę    od 
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fałszu.  Córko  moia !  kiedy  iuz  przyydziesz  do 
wieku  doskonałego,  opuść  ojczyznę,  gdzie 
niewinność  cierpi,  a  zbrodnia  nagradza  się: 
gdzie  leie  się  strumieniami  krew  Chrześciian, 
krew  twoich  współbraci,  i  gdzie  oni  będąc 
obciążeni  okowami,  pędzą  swe  życie  we  łzach 
i  zniewadze.  Ach!  ieśli  ty  spełnisz  me  prośby, 
ieśli  kiedykolwiek  łzy  Zaidy  Chrześciianki  na 
popioły  mych  zwłok  upadną ;  bądź  pewną,  ze 
i  sama  wieczność  nie  potrafi  ukryć  przede  mną 
ukontentowania  i  radości  dla  mnie  zdziała- 
ney.  —  Byway  zdrowa  naynkochańsza  córko! 
śmierć  się  zbliża.  —  O!  iak  ona  iest  straszna 
dla  duszy  przestępstwem  męczoney,  powieki 
się  me  iuz  zamykają ,  pióro  z  rąk  moich  skrze- 
płych wypada.  —  Zaido  !  uchodź  z  tych  stron 
bezbożnych  ,  napełnion3rch  zbrodniami ,  i  lę- 
kay  się  podobnego  końca  swey  przestopney  i 
nieszczęśliwcy  maiki.   — 

Napróznobym  się  starała,  rzekła  Pani 
Fonroz ,  wyrazić  ci,  kochana  Adello,  com 
czuła  pod  moment  czytania  tey  niesczę śliwę y 
liistoryi.  —  Poprz}rsięgam  ,  zawołałam  wylewa- 
iąc  łzy:  j^oprzysięgam  imieniem  kochaney  mey 
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matki;    opuście   nazawsze ,   ieżeli   tylko  będzie 
można    te    strony,     gdzie     niesczęścia    przed- 
wczesne skróciły  drogie  dni   iey  życia:  i  gdzie 
każde     mieysce      zdaie      się      bydź     zbroczone 
krwią   niewinnego  iey  męża  —    A    ty  okrutny 
człowiecze !    z    którym    przeznaczenie    ziedno* 
czyło  mię  nierozerwanym  węzłem  przyrodzenia! 
zabóyco     cnotłiwey    Xemindy,     maszże    prawo 
wymagać     miłości   i    czci   od    swey  córki?    Ja 
zostawię  cię,  a  zostawię  bez  naymnieyszey  zgry- 
zoty sumnienia.    —    Ledwiem  kończyła  wyma- 
wiać te  słowa  ,    aż   oto  oyciec  móy  wszedł  do 
mego    pokoin.    —     O  Addello  ,    ia  się  wzdry- 
gnęłam ,   kiedy  on   mię  uymował    w  swe  obię- 
cia ,    wspomniawszy   na  cierpienia  przez  niego 
zdziałane  moiey  matce ;    lecz  te  niewolne  uczu- 
cia   zniknęły  w  ten  moment:   a  uyrzawszy  ro- 
dzieielskat    czułość    na  *ego    obliczu  wyrażona, 
usłyszawszy  iak    mocno   iego    serce  biło  podle 
mego  ,  nie  mogłam  oprzeć  się   silnemu  głosowi 
przyrodzenia,    i   zapomniawszy    o  wszystkiem, 
widziałam    w  nim    nie    ciemiężyciela  Cłirześci- 
ian    i  tyrana  mey  maiki  ,    lecz  tylko  przywią- 
zanego do  mnie  Oyca.   —    Córko  moia!    rzekł 
n-ióy      oyciec      przerywanym      głosem,       miłe 


wyobrażenie  mey  Xemindy !  znam ,  ze  na- 
tura udarowawszy  cię  wdziękami  twey  matki, 
udzieliła  ci  i  przymioty  duszy  iey  podobne.— 
A  tak  w  dzień  urodzin  mey  Zaidy,  chcę  zdziałać 
dla  niey  ukontentowanie.  — -  Oto,  rzekł  on  da- 
ley  wskazuiac  na  tłum  weszłych  niewolników 
obciążonych  okowami:  oto  móy  podarunek; 
ty  masz  moc  w  tym*  momencie  rozerwać  ich 
więzy,  i  zwrócić  im  swobodę,  do  którey  oni 
wzdychaią.  —  Ten  wspaniały  postępek  oy- 
ca  moiego  ,  dokonał  reszty  na  uprzedzonem 
moiem  sercu.  —  .O  oycze  móy !  zawołałam  u- 
padaiąc  do  nóg  iego  :  nie  we  władzy  iestem  wy- 
razie mey  dla  niego  wdzięczności;  lecz  płynące 
łzy  po  mem  obliczu  niech  będą  tłumaczami 
mego  czucia.  Kończąc  te  słowa,  z  pośpiechem 
wstałam,  i  z  entuzyazmem  naywyższego  ukon- 
tentowania rzuciłam  się  zdej^mowac  okowy 
z  niewolników  przy  mocnych  okrzykach  nie- 
zmierney  radości ,  powtarzaiacych  nieustannie 
imię  Zaidy  i  Hassana.  —  Lecz  pod  czas  pow- 
szechnego ukontentowania,  uważałam  ie- 
dnego  młodego  prześlicznego  niewolnika,  iż  ry- 
sy iego  twarzy  bardziey  zdawafy  się  okazywać 
6mutek      niżeli     ukontentowanie.       Przerażona 
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po  dziwieniem ,  podeszłam  ku  niemu,  aby 
zdiąć  z  niego  okowy;  lecz  w  tym  momencie 
niepoięte  iakieś  czucie  zatrzymało  mię :  serce 
moie  poczęło  bić  z  taką  mocą,  ze  ledwiem  mo- 
gła oddychać ,  a  drżąca  ma  ręka  nie  miała  siły 
podiąć  okowy,  które  zdały  się  bydź  zbyt  dla 
niey  ciężkie.  —  O !  iak  są  ciężkie  okowy ! 
rzekłam  po  angielsku  (którego  ięzyka  nie  ro<* 
zumiał  móy  oyciec)  do  będącey  podle  mię  Fa- 
tymy.  —  Nie  tak  iednak ,  prześliczna  Zaidol 
odpowiedział  niewolnik  cichym  głosem  i  tymże 
samym  ięzykiem :  ile  ciężą  te  ,  pod  naciskiem 
których  tkliwe  me  serce  cały  "wiek  będzie  ię- 
czeć*.  —  Te  słowa  wymówione  ze  drżeniem, 
przeszyły  aż  do  głębi  moię  duszę,  i  podobnie 
iskrze  wiatrem  rozżarzonym  wznieciły  płomień 
w  rn&m  sercu  do  tego  czasu  zupełnie  niezna- 
ny. —  Zarumieniłam  się,  nie  wiedząc  przyczy- 
ny dla  czego  ,  i  ze  spusczonemi  oczyma  powró- 
ciłam do  oycamego. —  Prędkoż  oni  odiadą?  zapy- 
tałam oyca  moiego  z  mimowolnem  westchnie- 
niem i  staraiąc  się  ukryć*  moie  pomieszanie.  — 
Ja  myślę,  że  za  dwa| tygodnie,  odpowiedział 
oyciec ,     będzie    okręt,    który    rozkazałem  dla 

nich    wygotować.     — »       Lecz     mam     oddziel- 
TomIL  .    3 
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ne  przyczyny,  rzekł  daley  móy  oyciec  z  przy-*- 
mileniem  ,  żeby  nieco  ich  zatrzymać,  i  spodzie- 
wam się ,  że  oni  nie  będą  użalać  się  na  to  o- 
poźnienie.  Zamiast  tego,  cobym  się.  miała 
przelęknąć  tey  dwnznaczney#odpowiedzi,  serce 
jne  zadrżało  od  radości,  usłyszawszy,  że 
prześliczny  niewolnik  przebędzie  iescze  nieco 
czasu  w  Alzyrze,  i  jnoże,  pomyśiiłarn  so- 
bie ,  iakie  nieprzewidziane  zdarzenie  p>oda  mi 
zręczność  usłyszenia  znowu  przyiemnego  ie- 
go  głosu,,  i  poznać  istotne  znaczenie  słów  ie- 
go  wyrzeczonych  a  w  mey  duszy  czyniących 
wrażenie.  — ■ 

W  tym  czasie  oyciec  móy  dał  znak  o- 
swobodzonyrn,  aby  nas  samych  zostawili,  i 
obracaiąc  się  ku  mey  mistrzyni,  rzekł  do 
mey:  kochana  Fatymo!  wkrótce  córka  moia 
nie  będsie  potrzebować  szacownych  twych 
nank.  Tj  możesz  rażeni  z  niewolnikami,  o- 
trzymuiącemi  swobodę ,  powrócić  do  swoiey 
oyczyzny  ,  a  wdzięczność  moia  nie  zanie- 
'dba  nagrodzić  ci  za  starania  twe  w  wycho- 
waniu mey  Zaidy.  Ja  mam  ią  opuścić  ?  zar- 
wołała  Fatyma:  nie,  Panie!  nigdy  tego  nie 
zrobię  !    Dla  kegoz  mani  wrócić  się  do  moisy 


oyczyzny?  kogożbym  tam  znalazła  z  uko- 
chanych mi  osób?  czy  znalazłabym  męża  nie- 
go ,  brata ,  lub  przyiaciołkę  ?  wszystkich  iuż 
postradałam ,  i  iedna  iylko  Zaida  przy- 
wiązuie  mię  dziś  do  mego  życia.  Rzadka  ko- 
bieto !  odpowiedział  przciety  móy  oyciec  ,  po- 
wiedz  mi,  czerń  się  mogę^  wywdzięczyć  za 
twoie  przywiązanie  ku  mey  córce?  Niczem,  od- 
powiedziała ze  stałością  Fatyma  :  wypełniam 
,  moię  powinność,  gdyż  przysięgłam  urnieraiącey 
Xemindzie  nie  opusczac  nigdy  poruczonćy  mi 
iey  córki.  Przy  wspomnieniu  miłego  imienia 
uważałam ,  iż  łzy  się  polały  z  oczu  oyca  mego 
i  otarłszy  ie  ^rzekł  do  mnie:  przygotuy  kocha- 
na Zaido  dla  mnie  ucztę  w' swoich  pokoiach, 
przybierz  się  okazale  i  przyzwoicie  temu  zna* 
komitemu  dniu,  zwołay  wszystkie  kobiety  bę- 
dące na  moim  dworze ,  i  nie  zapominay  dawać 
pierwszeństwa  młodey  S emirze ,  córce  mego 
przyiaciela ,  która  przybędzie  razem  ze  mną.  — * 
Powiedziawszy  to,  wstał,  pocałował  mnie 
iescze  raz  i  oddalił  się,  zostawuiąc  mię  z  Fatyma 
dla  przygotowania  się  do  fiesty. 

W  godzinę,    lub  we  dwie  godziny  po  wi« 
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tlzeniu  się,  oyciec  mi  przysłał  bardzo  bogate 
suknie  i  mnóstwo  drogich  kamieni,  w  które* 
Fatyma  ubrawszy  mię  z  zadziwiaiącym  gustem, 
przydała  iescze  więcey  blasku  przyrodzonym 
moim  wdziękom.  —  Kiedy  się  goście  do  mnie 
zebrali,  i  za,  rozkazaniem  oyca  mego  wszystkie 
byłyśmy  bez  welumów  zakrywaiących ,  po- 
mimo niedoświadczenie  moie  iasno  p ostrzegłam 
na  wszystkich  twarzach  kobiet ,  które  się  mi 
przymilały  ,  nieiakąś  zawis 6  \  ieden  tylko  oy- 
ciec móy  i  przyprowadzona  przez  niego  Se* 
mira  przypatrywali  się  mi  z  wielkiem  ukon- 
tentowaniem. —  Spełniaiac  dany  mi  rozkaz, 
wszelkiemi  sposobami  starałam  się  ią  uymo- 
wać :    tymczasem    duże   iey   czarne  oczy  były 

na    mnie   przez  cały  czas  nieprzerwanie  zwró- 

• 

cone.  —  Ja  uważałam,  ze  ona  nad  ośmnaście 
lat  więcey  nie  miała,  i  mogłaby  się  nazwać 
pięknat,  gdyby  układ  iey  i  każde  poru- 
szenie nie  było  bardziey  męzkie  niż  kobiece,  i 
gdyby  rys  iey  twarzy,  mimo  wdzięk,  nie  by- 
ły pozbawione  z  niewinności  nam  przyzwoi- 
tey.  —  Zachwycona  prawie  była  młoda  Se- 
mira  robionemi  iey  przeze  mnie  grzecznościa- 
mi,   która   bystrością   swego   rozumu   i  czułą 
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wymową  zadziwiała  wszystkich  przytomnych. 
Po  ukończeniu  się  różnych  zabaw,  oyciec  móy 
zaproponował  póyśdź  do  ogrodu,  który  był 
całkiem  iłluminowany.  —  Uyrzawszy  się  na 
wolności,  oddaliłam  się  od  nieodstępney  Se* 
miry ,  naprzykrzoney  swemi  grzecznościami, 
i  poszłam  z  Fatymą  w  inną  ulicę,  aby  porno* 
wic  z  nią  o  prześlicznym  niewolniku,  który, 
mimo  tysiatce  rozlicznych  przedmiotów  zay- 
muiących  moię  uwagę,  co  moment  przedstaw 
wiał  się  w  smutnem  mćm  wyobrażeniu.  O 
Fatymo!  rzekłam  po  nieiakióm  milczeniu,  ie- 
dyna  moia  przyiaciołko  !  powiedz  mi,  co  się 
stało  w  mem  sercu  od  tego  czasu ,»  kiedym 
uyrzała  niewolnika ,  z  którym  mówiłam  po  an- 
gielsku? Obraz  iego  wszędzie  za  mną  śle- 
dzi, i —  Ach!  iakby  była  dla  mnie  przyiemna 
dzisieysza  uczta ,  gdyby  on  był  na  niey  przyto- 
mny! —  Co  ia  słyszę?  znaiomy  głos  mi  od- 
powiedział ,  Zaido !  naymilsza  Zaido  !  powtórz 
iescze  raz  słowa  wymówione!  Nie  mogę 
ci  wyrazie  kochana  Adello !  ile  byłam  zdzi- 
wiona .  .  .  uyrzawszy  murzyna  przede  mn%  na 
kolanach:     chciałam     uciekać,      lecz     on    mif 

zatrzymał:     czy,   prześliczna    Zaido,    zawołał 

3** 


3o 

on  z  prędkością,  nie  poznałaś  w  tym  przeko- 
rze tego  nieszczęśliwego  śmiertelnika ,  którego 
uzacniłaś  swem  uważeniem?  Poznay  we  mnie 
ubóstwiającego  cię  Milorda  Berlikstona ,  który 
iako  niewolnik  był  zmuszony  w  twym  ogro- 
dzie pracować :  a  maiąc  sczęście  widzieć  ią 
codziennie  u  okna,  nie  mógł  się  oprzeć  wdzię- 
kom, które  nazawsze  nayczulszey  miłości  pło- 
mień w  mem  sercu  roznieciły.  Napróżno  wię- 
cey  roku  starałem  się  odkryć  namiętność ,  dzia- 
łaiącą  męczarnią  w  mem  życiu ;  lecz  do  tego 
czasu  przez  żaden  sposób  nie  mogłem  spełnić 
mego  przedsięwzięcia:  a  teraz  cóżem  usły- 
szał !  Czy  mogę  wierzyć  memu  sczęściu  ? 
W  tym  samym  czasie  usłyszałam  głos  Semiry, 
i  drżąca  ze  strachu,  rozkazałam  mu  co  nay- 
prędzey  skryć  się  ,  w  boiaźni,  aby  nie  podadź 
na  się  podeyrzenia.  —  Pani!  iak  gdyby  ode 
mnie  uciekasz,  rzekła  do  mnie  zbliżywszy  się 
Semira:  czyżem  miała  niesczęście  iey  czem 
obrazić?  Zupełnie  niey  rzekłam  z  wymuszonem 
przymileniem  się:  iey  przytomność  iest  tyle 
dla  mnie  przyiemna,  że  ia  nieskończenie  iestem 
wdzięczną  memu  oycu  za  ukontentowanie,  lato- 
remi    zdziałał  przez  tak  miłe  nas  zaznaiomie- 
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nie.  —  Na  te  słowa  zabłysczała  radość  w  oczach 
Semiry,  która  poprzysięgła  cały  wiek  mię 
nie  odstępować,  i  poświęcić  dla  mnie  całe  swe 
życie.  — 

Takim  się  sposobem  dzień  ten  ukończył.  — 
Powróciłam  do  swego  pokoiu,  rozkazałam  wszy- 
stkim niewolnicom  oddalić  się,  zostałam  sa- 
ma iedna  z  Fatymą.  —  Ja  kochana  iestem  f 
zawołałam  z  uczuciem,  o  Fatymo!  ty  zawsze 
mną  przewodniczyłaś,  kochana  i  szacowna 
przjriaciołko  !  ty  znasz  wszystkie  poruszenia 
serca  przez  cię  ukształconego ;  zjednocz  mię 
z  Berlikstonem.  Ach!  on  iest  Angielczyk,  współ- 
rodak mey  matki ,  ia  mogę  zostać  Chrześci- 
ianką  i  odiechać  do  iego  oyczyzny.  Fatymo! 
kochana  Fat}  mo  !  zdziałay  sczeście  swey  wy- 
chowanki ,  i  zaspokóy  cierpiący  cień  cnotliwey 
swey  przyiaciołki.  —  O!  gdyby  to  można 
było,  rzekła  Fatyma :  gdybym  mogła  ze  stratą 
życia  mego  wyrwać  moię  Zaidę  z  tyrańskich 
rak  ciemiężyciela  iey  matki ;  tobym  z  ukon- 
tentowaniem oddała  się  wszelkim  nayokro- 
pnieyszym  okrucieństwom :  to  przedsięwzięcie 
iest  zbyt  trudne :  wreszcie  bądź  spokoyną  ko- 
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chana  Zaido  !  Bóg  obrońca  niewinności  nie  opu- 
ści cię.'  On  zechce  bez  wątpienia  ,  aby  pro- 
mień świętey  religii  oświecił  twą  cnotliwą  duszę 
i  rozpędził  pomrok  zabłąkania  >  w  którym  zo- 
stałaś wychowana.  —  Pomówiwszy  nieco  z  Fa- 
tymą,  napróżno  starałam  się  zasnąć.  —  Sen 
pierwszy  raz  z  przed  oczu  mych  uciekał,  a 
obraz  ścigaiącego  za  mn^  Berlikstona  naruszał 
moiey  spokoyności.  — 

Nazaiutrz  bardzo  rano  oyciec  móy  przy- 
szedł do  mego  pokoiu.  —  Czy*  podobała  się 
ci  Semira?  zapytał  się  z  przymileniem.  Czy 
chciałabyś  mieć  ią  nazay/sze  swą  towarzyszko,? 
Co  się  ściąga  do  rriey ,  to  przywiązanie  iey  ku 
tobie  iest  nadzwyczajnie.  Ona  iest  dosyć  u- 
czona  i  miła ,  odpowiedziałam :  lecz  nadto 
grzeczna ,  i  dla  tego  uważam  ią  zmyślaiącą  te 
uczucia :  więceyby  ona  mię  do  siebie  przywią- 
zała, gdyby  siew  pierwszym  razie  mniey  mnązay- 
mowała.  —  Ta  otwarta  moia  odpowiedź  sprawiła, 
iż  oyciec  się  móy  uśmiechnął.  —  O!  ieżeli  nic 
więcey  nie  możesz  zarzucie  Semirze,  rzekł  móy 
oyciec ,  to  bez  wątpienia  może  się  spodziewać  Se- 
lim, że  będzie  sczęśliwym.  —  Selim!  przerwałam 
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z  pomieszaniem:  iakież  on  powinowactwo  ma  ze 
Semirą?  Selim  i  Semira ,  odpowiedział  móy  oy- 
ciec,  iestto  ieden,  a  zaśiest  synem  mego  przyia- 
ciela,  z  którym  mam  determinacyą  ciebie  ziedno- 
czyć.  Ja  zbyt  kocham  tego  młodzieńca,  równic 
iak  i  ciebie  ,  i  oddawna  iuż  was  iedno  dla  drugie- 
go wyznaczyłem;  lecz  niechcąc  despotycznie 
mey  woli  upotrzebiać,  umyślnie  przedsięwzią- 
łem was  zaznaiomić,  aby  serca  wrasze  zgodziły 
się  z  moią  wolą.  —  Lecz  gdy  surowość  na- 
szych obrządków  nie  dozwalała  mi  okazać  cię 
bez  zakrycia  przed  obcym  mężczyzną;  więc  ia 
w  nadzieię  iego  młodości  i  wdzięków,  prze- 
brałem go  w  suknie  kobiece,  i  pod  pozorem 
młodey  panienki  przyprowadziłem  do  licznego 
orszaku  kobiet ,  aby  dadź  mu  uczuć  zupełną 
cenę  tego  skarbu ,  który  przedsięwziąłem  mu 
wruczyć.  Podobnież  chciałem  i  tobie  dadź  go 
poznać,  nie  naruszaiąc  prawideł  w  naszey 
stronie  wszystkim  kobietom  przepisanych  — 
Nie  mogę  wyrazić  mego  podziwienia.  —  Po- 
mieszanie moie  było  tak  wielkie,  iż  przez 
kilka  minut  zachowałam  głębokie  milczenie.  — 
Selimowi ,  rzekł  daley  oyciec ,  lubo  niedawno 
minęło   ośmnascie   lat,    lecz  iego  rozum  i  po- 
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Shanie,  iego  wiek  przewyższa:  a  męstwo  oka- 
zane przez  niego  w  bataliach,  uwieńczyło 
skronie  młodego  bohatyra  wieńcem  sławy* 
Oraz  łącząc  on  w  sobie  wszystkie  przyieinno- 
ści  wdzięków  i  młodości  z  rozsądkiem  i  męz- 
twem  właściwemi  stałemu  wiekowi,  czyni  we 
mnie  chęć  mieć  go  mym  naślednikiem,  obrońcą 
i  podporą  mey  sławy,  którą  zwątiona  moia  sta- 
rość utrzymać  należycie  nie  zdoła.  — -  Mów 
kochana  Zaido ,  rzekł  daley  oyciec,  mów  ze 
mną  otwarcie:  wczoraysze  twe  obchodzenie  się, 
teraźnieysze  twe  pomieszanie  i  kolory  twego 
oblicza,  wszystko  to  iasno  przekonywa,  ze 
serce  twe  utwierdza  zrobiony  przeze  mnie  wy- 
bór. —  Będąc  przeiażona  tern  niespodziewa- 
nem  przez  oyca  dostrzeżeniem ,  nie  wiedzia- 
łam na  co  się  udeterminować.  Naostatek  schwy- 
ciłam rękę  iego  ,  którą  okrywaiąc  memi  po- 
całowaniami,  rzekłam  przerywanym  głosem: 
o  oycze  móy!  odłóż  choć*  na  nieiaki  czas  speł- 
nienie swego  przedsięwzięcia.  My  iesteśmy 
oboie  tak  młodzi ,  iz  ia  nie  mogę  bez  prze- 
strachu pomyśleć*  o  wiecznem  obowiąza- 
niu się.  —  Zaido !  rzekł  móy  oyciec  ru- 
szaiąc   głową,    ty   iesteś   zbyt   obrotną  na  swo 
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lata,  lecz  niet}^Ie,  abyś  mogła  omamie  starego 
swego  oyca,  który  iasno  postrzega,  że  serce 
twe  zgadza  się  z  iego  wolą,  a  skromność 
twa,  wszystkim  kobietom  wrodzona,  opiera 
się.  Nie  sadzę ,  gdyby  było  potrzeba  używać 
władzy  rodziciełskiey  tam ,  gdzie  ia  umyśliłem 
radzie  iak  przyiaciel;  więc  spełnię  ten  obo- 
wiązek przez  naturę  na  mnie  włożony,  i  sprze- 
ciwiaiąc  się  twemu  oporowi  zdziałam  twoię  po- 
myślność. Daię  ci  trzy  dni  czasu  na  rozmysł, 
i  proszę  ciebie  nie  używay  na  złe  obchodzenia 
się  z  tobą  oyca  swrego ,  który  cię  wiecey  kocha 
niż  Yv*szystko  na  świecie.   — 

Co  mi  wypadało  w  takiey  pozycyi  przed- 
sięwziąć? gdybym  odkryła  przed  oycem  swym 
iego  omyłkę;  toby  bez  wątpienia  począł  mieo 
o  mnie  podeyrzenie ,  rozważyłby  przyczyny 
mey  względem  Selima  oboiętności ,  i  mógłby 
odkryć  istotne  czucia  mego  serca ,  które  win- 
nam  była  przed  nim  ukrywać.  —  Fatymo! 
zawołałam  zostawszy  się  z  ni^  iedna:  ia  zginio*- 
na,  ieśli  ty  nie  znaydziesz  śrzodkó w  mię  wyba- 
wienia. —  Połączywszy  się  ze  Selimem,  czy 
ni*    będę    powinna   nazawsze  pozostać    w   tejr 
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religii ,  którey  poznane  błędy  nie  mogą  mię 
do  siebie  przywiązywać?  A  ty  kochany  Berli- 
kstonie !  powinna  będę  z  tobą  rozstać  się  naza- 
wsze !  Ty  odiedziesz  do  swroiey  oyczyzny,  i 
połatczaiąc  się  z  iaką  Chrześciianką  zapomnisz, 
ie  iest  na  świecie  Zaida,  któraby  ochoczo 
dla  ciebie  ofiarowała  swe  życie.  —  Przyszedł 
na  myśl  ieden  śrzodek  ,  rzekła  Fatyma,  odday 
wszystkie  swoie  pieniądze,  a  natychmiast  póydę 
uskuteczniać  zamysł  przedsięwzięty.  —  Nie 
wiedząc  o  iey  myśli,  natychmiast  dałam 
*ey  znaczną  summę,  i  Fatyma  niezwlekaiąc 
czasu  oddaliła  się,  bynaymniey  nie  mówiąc  rni 
o  swym  zamiarze,  rNiebędeci,  kochana  Adello, 
opisywać  tey  straszney  oboiętności,  która  mną 
wahała  pod  moment  wydalenia  się  Fatymy, 
gdy  t}rniczasem  nieiakiś  promień  nadziei  począł 
błyszczeć  w  smutney  moiey  duszy.  — 

Kie  wyszło  dwóch  godzin,  powróciła  Fa- 
tyma ,  a  radość,  wyrażona  na  iey  twrarzy,  na- 
tychmiast przelała  się  w  strapioną  moie  duszę. 
Wszystko  idzie  bardzo  dobrze,  rzekła  Fatyma 
wylewaiąc  łzy  ukontentowania:  iutro  kochana 
Zaido  będziesz  mogła  przyiąć  Sakrament  Chrztu 
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z  ręki  kapłana  chrześeiiańskiego ,  i  po  kilku 
dniach  połączywszy  się  z  Berlikstonem  opuścisz 
nazawsze  te  mieysca  nienawisne,  i  będziesz  mo- 
gła ze  swym  kochankiem  do  Anglii  odpłynąć. 
Sprawiedliwe  nieba !  z  uczuciem  zawołałam, 
Fatymo !  kochana  Fatyrno !  ia  ci  więcey  niż 
życiem  będę  obowiązana :  lecz  powiedz  mi 
w  iakim  sposobie  ten  swóy  plan  ułożyłaś? 
Bardzo  trafnie,  odpowiedziała  mi  Fatyma,  z  twey 
tylko  strony  potrzeba  mocney  stałości  ,  z  resztą 
pewna  iestem  o  udaniu  się.  —  Naprzód  twe 
pieniądze  oddałam  medykowi  a  razem  i  fawory- 
towi twego  oyca,  któremu  oyciec  twóy  nad 
wszystkich  więcey  dowierza,  i —  Przedsięwzię- 
cie byłoby  zbyt  śmiałe:  gdybym  go  nie  znała 
bydź  nadmiarz  chciwym  na  zyski,  nigdy- 
bym  się  nie  ośmieliła  upewniać  się ,  że  blask 
złota  będzie  zdolny  zaślepić  go  i  udetermino^ 
wać  na  tak  układ  niebezpieczny.  Lecz  ledwiem 
niu  zakommunikowała  inóy  zamiar;  wnet 
wziąwszy  pieniądze  poprzysięgał  na  swego  Pro- 
roka spełnić*  me  życzenia  ,  na  tern  się  grun- 
tujące, aby  on  cię  leczył,  gdy  ty  zmyślisz 
swą     chorobę,      i    naoslatek     przygotowywać 

wszystkich    do   twęy   śmierci:    dadź   ci  opium 
T  om  1L  4 
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nsypiaiące  na  śednę   porę    lub  trochę  więceyj 
i   okazać  cię   umarłą:    wyobrazić  oycu  twemu, 
że  niebezpieczna  choroba  skróciwszy  dni  twego 
życia,  tyle  iest  zaraźliwa  ,    iż  może  działać  na 
wszystkich    zblizaiących    się    do   ciebie  skutki 
niebezpieczne;     a    lak  dla   bezpieczeństwa    oy* 
ciec  twóy  rozkaże  cię    czempredzey  pogrześć. 
Tak  umówiwszy  się   z  lekarzem,     poszłam  do 
Berłikstona,    aby   go  uwiadomić   o  wszystkiem 
i  dowiedzieć  się  Jdedy  okręt    będzie  gotów  ku 
odpłynieniu.   —     Lecz  iak  ci,    kochana  Zaido, 
zdołam  opisać  radość  moię  ,    gdy  mię  uwiado- 
mił, że  z  nim  odieżdża  i  Angielski  pastor,  który 
był  tu  długo  w  niewoli ,  a  ten  będzie  cię  mógł 
ochrzcić  i  pobłogosławić  twróy  małżeński  z  Ber- 
likstonem  związek  przed  nasz}rm  odiazdem.  -**• 
Ukontentowanie  uczute  przeze  mnie  z  tey  przy- 
iemney  wiadomości    ieszcze    wyrażało    się    na 
mey  twarzy,   aż  oto  oyciec  móy  przewodniczo- 
ny  przez  Selima  wszedł  do  mego  pokoju.     Aby 
tern  iepiey  udadź  tę  rzecz,  przjrięłaui  na  siebie 
pokorną  postać,  i  iak  tyiko  można  naylepiey  sta^ 
rałajn   się    obeyś  ź    z  moim    narzeczonym.    — 
Zaiu o!    zawołał    ukontentowany    i)ey    uiąwszy 
mię    vvr  swe  obięcia:  ty   i  Selim  zdziałacie  po- 


ciechę  mey  starości.  — -  Miłe  dzieci !  wy  zro- 
dzeni iesteście  ieden  dla  drugiego,  a  oboie  dla 
sławy  i  mey  pomyślności.  —  Ach  A  delio  !  te 
poruszaiące  słowa  wyrzeczone  przez  oyca  mego, 
którego  ia  przygotowywałam  się  opuście  ,  i  u- 
czucie  ukontentowania  [  błysczące  w  płomie- 
nistych oczach  przyiemnego  Selima,  były 
ostrym  puginałem  dla  mego  serca:  na  sczęście 
moie,  tak  mocny  żal  ścisnął  me  serce,  iż  nie 
miałam  siły  łzy  przelewać  :  spuściwszy  me  oczy 
ku  ziemi,  słuchałam  w  milczeniu  pochwały  da- 
wane memu  posłuszeństwu.  —  Ja  chcę,  mó- 
wił dałey  oyciec  móy,  aby  w  dzień  twego  za- 
mężcia,  kochana  Zaido,  pozwolić  każdemu 
z  oswobodzonych  niewolników,  odieżdżaiącyck 
do  swoiey  oyczyzny,  wybrać  dla  siebie  kobietę 
z  twych  niewolnic ,  i  aby  każdy  z  nich  odda«- 
laiccy  się  z  Algieru  z  kochaną  swą  narzeczona 
domagał  się  od  otwartego  serca  mey  córki 
swego  sczęścia.  —  Ten  nowy  dowód  iego  dla 
mnie  miłości  i  wspaniałości  serca ,  tyle  mię 
uiął:  że  ia  rzucaiąc  się  do  nóg  iego  i  okrywa- 
ia(c  pocałowaniami  iego  rękę,  bez  wątpienia 
zdradziłabym  sama  siebie  i  uczyniłabym  sif 
ofiarą     swey    nieostrożności  j      gdyby     drżący 
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móy  głos  nie  zamierał  na  drgaiących  mych 
ustach,  i  gwałtowne  poruszenia  moiey  duszy  nie 
odebrały  mi  sposobności  mówienia.  —  Prze- 
iety  starzec  i  rozkochany  Selim  uważali  ten 
móy  postępek  pochodzącym  z  nadzwyczayney 
czułości,  a  tak  tysiącem  pochwał  osypawszy, 
zostawili  mię  iednę  z  Fatymą. 

O  Adello  !  iak  okropny  był  dla  mnie  mo- 
ment, kiedy  pierwszy  raz  serce  niewinne,  zro- 
dzone do  otwartości,  zmuszone  było  przyiąć 
na  się  maskę  obłudną  i  udeterminować  się 
na  omamienie.  —  Sama  tylko  myśl  o  tern  mię 
zastraszała  :  lecz  nie  znayduiąc  innego  śrzodka 
do  mego  sczęścia,  wrodzona  skłonność  mego 
serca  zamilkła,  anieodbita  potrzeba  staraiąc  się 
ogłuszyć  głos  obciążonego  sumnienia,  uspra- 
wiedliwiła ten  postępek  koniecznością.  —  Przez 
całą  noc  przed  tym  dniem  znamienitym ,  w  któ- 
rym miałam  święty  chrzest  przyiąć,  sen  nie 
zamknął  zmordowanych  mych  oczu :  a  ledwie 
wschodzące  słońce  pierwszemi  swemi  pro- 
mieniami poczęło  oświecać  móy  pokóy  ;  wnet 
przewodniczono  przez  Fatymę,  okryta  i  prze- 
brana  w  suknią  iedney  z  mych  niewolnic,  po- 
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szłam  na  naznaczone  mieysce ,  gdzie  pastor  iia 
mię  oczekiwał.  Ten  szanowny  staruszek  nie 
mógt  wstrzymać  się  od  wylania  radosnych  łez 
i  aby  nie  oddadź  dziękczynienia  Naywyższey 
istności  za  nawrócenie  mię.  —  Spełnił  nade 
wina  święta,  taiemnicę,  a  przyłączaiąc  mię  do 
liczby  prawowiernych  Chrześciian ,  dał  imię 
Konstancya.  Fatyma  lubo  odmieniła  swe  imię, 
lecz  taiemnie  nie  odmieniła  swey  religii  i  nie 
przestepowała  oney  prawideł,  i  dla  tego  mia*- 
ła  prawo  bydź  matką  chrzestną  nowo  nawró- 
coney.  O  córko  moia!  i akim  sposobem  ci  wy- 
razie to  ukontentowanie,  które  czułam  pod 
moment  odbywania  się  tey  ważney  ceremonii? 
Radość  mię  opanowawszy  w  całey  swey  roz- 
ciągłości, zdziałała  mię  niemą-,  nieruchome  moie 
oczy  były  zwrócone  ku  niebu  ,  a  zachwycona 
dusza  oświecona  promieniami  chrztu  świę- 
tego, zdało  się  ,  iż  chciała  ulecieć  ku  Tronowi 
Nay wyższego  przyymuiącego  mię  pod  swą  opie- 
kę. —  Fatyma  przyymuiąca  nasię  święte  imię 
mey  matki,  czci  godny  kapłan  i  kochany  Ber- 
likston  przychodzący  mię  powinszować,  nie 
posiadali  się  z  ukontentowania.     Pastor  dawszy* 

słowo    utwierdzić  nazaiutrz  nasze   małżeństwo 
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.odprawił  mię  do  domu ,  otdarzaiac   mię  swem 
błogosławieństwem. 

Powróciwszy  do  domu,  wyięłam  portret 
moiey  matki,,  a  okrywszy  go  ognistemi  poca- 
łowaniami  uczułam  ukontentowanie  do  dzisiey- 
szego  czasu  zupełnie  mi  nieznane.  Miłe  wy- 
obrażenie sprawczyni  życia  mego  !  z  uczuciem 
zawołałam  :  Konstancya  ,  chrześciiahka  warta 
przelewać  łzy  miłości  dziecinney.  Wysłucliay 
szanowny  cieniu  niesczęśliwey  rney  matki!  wy- 
ałucliay  głosu  biedney  twey  sieroty ,  i  z  wy- 
sokości niebios  zwracaiąc  na  nie  wzrok  swey 
macierzy ńskiey  czułości,  pobłogosław  iey  u- 
de  termin  cwanemu   przedsięwzięci  n. 

Nazaiutrz,  podobnie  iak  i  pierwej,  poszły- 
śmy z  Fatymą  do  cnotliwego  jiastora  ?  który 
dotrzymując  słowa  połączył  mię  wiecznie  nie— 
rozerwanem  ogniwem  maizeńskićm  z  niTin  ko- 
cliankiem.  Jak  gdyby  przeczuwając  nicsczęśli- 
\\y  los  mó}r?  mimowolnie  wzdrygnęłam  sio  pod 
moment  świętey  tey  przysięgi,  i  spuściwszy  o- 
czy  zmoczone  łzami,  nie  śmiałam  icb  podio^ó 
na  moiego  małżonka.  . —    Boże    sprawiedliwy ! 
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myśiiłam  ,  ieśli  iakinikolwiek  przypadkiem  będę 
musiała  z  nim  rozstać  się  ,  i  ieżeli  oyciec  móy 
pozna  me  omamienie,  niech  więc  wówczas 
sprawiedliwa  iego  zemsta  nade  mna  iedną 
tylko  się  rozpościera  ,  a  niech  będa4  osczędzone 
drogie  dni   mego  Berlikstona! 

Ledwie  się  ukończył  ten  wielki  obrzą- 
dek ,  wnet  słońce  się  na  horyzoncie  ziawi- 
ło  z  przecudnemi  swemi  promieniami,  a  ia 
lękaiac  się,  aby  niedostrzeżono  mego  z  domu 
wydalenia  sie,  wyrwawszy  się  z  obięcia  mego 
małżonka^  i  podziękowawszy  cnotliwemu  pa- 
storowi,  pośpieszyłam  z  Fatyma  do  domu.  — 
Jednak  przyszłyśmy  do  stancyi  swey  d©syć 
iescze  rano,  i  ledwo  w  godzinę  lub  we  dwie 
móy  o}rciec  ze  Selimem  przyszli  dowiedzieć  się 
o  moiem  zdrowiu. 

U3rrzawszy  ich  nie  mogłam  ukryć  mego 
smutku.  —  Śmiertelna  bladość  okryła  moie 
lice,  nie  byłam  we  władzy  utrzymania  się  na 
nogach,  kolana  me  się  zginały,  głos  móy  się 
przerywał  ?  i  abym  uniknęła  od  ich  zapytania, 
zmyśliłam  słabość.  —    Oyciec  móy  posłał  na- 
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tycbmiast  po  wiadomego  lekarza,  który 'spóy- 
rzawszy  na  mnie  z  okazaniem  zadumienia, 
rozkazał  natychmiast  położyć  się  mnie  w  łóż- 
ku. —  Przeięty  tern  móy  oyciec  i  zalękniony 
Selim  odmienili  sie  na  twarzach:  czuły  żal 
iednego  [a  mocny  smutek  drugiego  tak  mię 
mocno  dotknęły;  iż  ia  zasłoniwszy  łóżko 
moie  i  dawszy  znak,  iż  chcę  zasnuć*,  nie 
mogłam  wstrzymać  się  od  łez  przelania.  — 
Przebóg!  myśliłam ,  szanowny  oycze ,  i  ty 
prześliczny  młodzieńcze !  iaka  będzie  wasza 
rospacz  ,  gdy  uyrzycie  Konstancy  a  martwat  ! 
O  Selimie  !  ty  iescze  możesz  mię  zapomnieć  i 
znaleźć  siebie  godna  kobietę ;  lecz  oyciec  móy, 
ten  niescześliwy  oyciec  ,  straciwszy  we  mnie 
iedyną  córkę ,  na  którey  on  zakładał  wszy- 
stkie swe  nadzieie ,  i  postradawszy  we  mnie 
podporę  swey  starości,  zostanie  się  samo- 
tnym w  całey  przestrzeni  ogromnego  świa- 
ta! 

Takim  sposobem  będąc   męczona  zgryzota- 
mi sumnienia,  lękałam  się   mego  przedsięwzię- 
cia,    tymczasem  nie   odstępowałam    onego.  — 
Cały   tydzień    oyciec    móy   i  Selim  przepędził 
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w  moiey  stancyi.  —  Napróżno  medyk  wy- 
stawiał niebezpieczeństwo  nad  nimi  wiszące; 
lecz  oni  niesłuchaiac  iego  głosu  oddawali  się 
rospaczy.  —  Naostatek  nadszedł  ten  dzień, 
w  którym  lekarz  uwiadamiaiac ,  iż  nie  pozo- 
stało żadney  nadziei  mego  życia  ,  dał  mi  umó- 
wione opium.  Gdy  poczęłam  czuć  działania 
tego  opium ,  odwróciłam  się  ku  memu  oycu  i 
prosiłam  go  spełnić  ostatnie  me  prośby.  — 
Dotknięty  temi  słowy  poprzysięgał  spełnić  mo« 
ię  wolat.  Naprzód  ,  rzekłam  drżącym  głosem, 
zaklinam  cię  oycze  imieniem  miłości ,  iakat 
masz  ku  mnie,  nie  oddaway  się  rospaczy: 
pamietay  oycze,  ze  życie  twe  iest  nieodbicie 
potrzebne  dla  sczęścia  twych  poddanych.  — 
Ja  słyszę,  iz  niemoc  mego  zdrowia  skracaiaca 
przedwcześnie  sczęśliwe  dni  moie,  tyle  iest 
niebezpieczna,  iż  może  działać  i  na  iego  zdro- 
wiu; a  tak  uczyń  łaskę,  rozkaż  co  nayprę- 
dzey  pogrześć  chłodne  zwłoki  swey  córki,  a 
oddalaiąc  z  przed  oczu  swych  ten  smutny 
przedmiot,  staray  się  osłodzić  tę  stratę  sza- 
nownemu wybranemu  od  ręki  swey  memu 
małżonkowi,  przyymuiao  go  za  swego  syna: 
iescze  proszę  cię   oycze,  rzekłam  przytłumia- 
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nym  głosem ,  odprawić  niezwłocznie  wyswo- 
bodzonych niewolników  do  ich  oyczyzny  i  u- 
wolnie  razem  z  nimi  cnotliwa  Fatymę ,  która 
tyle  lat  zastępowała  mi  moię  matkę.  —  O 
Adello  moia!  iak  ci  opisać  rospacz  mego  oy- 
ca  ?  Rwał  na  sobie  włosy,  poprzysięgał  użyć 
wszystkich  ostrożności  dla  zachowania  życia, 
które  kochana  Zaida  iego  zalecała  mu  ochra- 
niać ,  a  tymczasem ,  nie  uwazaiąc  na  niebez- 
pieczeństwa mu  przepowiedziane ,  uiął  mię 
w  swoie  obiecia,  i  zdało  się,  ze  chciał  wyrwać 
mię  z  ra.k  nieubłaganey  śmierci. 

Tymczasem  głęboki  sen  mię  zmorzył,  a 
serce  moie  miotane  tą  zabóyczą  sceną  pogrą- 
żyło się  w  nieczuły  pomrok.  W  tymże  sa- 
nrym  [  momencie,  iak  poźniey  opowiadała  mi 
Fatyma  ,  medyk  wszystkich  przytomnych  u- 
wiadómił  o  mey  śmierci.  —  Z  wielkim  trudem 
mogli  odciągnąć  ode  mnie  oyca  mego  i  Selima, 
którzy  w  naywiększey  rospaczy  pytali  się 
u  wszystkich  o  swoiey  Zaidzie. 

Nazaiutrz  oyciec  móy  zawoławszy  Fatymę, 
rozkazał  iey  ubrać  mię  w  te  same  suknie  i ozdo- 
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bić  ciało  moie  w  te  sanie  drogie  kamfenie,  któ- 
re wyznaczył  był  na  dzień  wesela,  a  pozo- 
stałe kazał  iey  wziąć  sobie  w  nagrodę ,  i  po 
dopełnieniu  mi  ostatniey  posługi,  pozwolił  iey 
odiechac  do  swey  oyczyzny. 

Lekarz,  przybyły  w  ten  moment,  przy- 
pomniał mu  moie  prośby,  i  zaklinał  go  imie- 
niem wszystkich  poddanych  spełnić  wolą  umie- 
raiącey ,  tyle  potrzebna  dla  bezpieczeństwa  iego 
zdrowia.  —  Zaida  tego  chciała,  rzekł  móy 
oyciec,  a  wola  iey  iest  dla  mnie  świętą,  kaz 
przygotować  wszystko  do  pogrzebu.  —  On 
dziś  będzie  gotów:  lecz  nie  myśl,  abyś  mógł 
mię  z  moią  córką  rozłączyć  ,  ia  sam  będę 
przeprowadzał.  —  Okrutna  choroba ,  przery- 
waiąca  dni  moiey  Zaidy,  nie  może  bydź"  stra- 
szną dla  oyca  tracącego  wsz}rstko ,  co 
tylko  było  nayprzyiemnieysze  na  świecie.  — 
Widząc,  iż  próżnomówstwo  byłoby  bezpomo- 
cne,  znaiąc,  iż  za  kilka  godzin  powinnam 
była  przebudzić  się  ,  korzystaiąc  z  danego  przez 
oyca  mego  pozwolenia,  bez  włócznie  zaięli  się 
około  prz}  gotowania  pogrzebowego,  i  po  u- 
płynieniu    trzech   godzin  pod  przewpdnictweni 
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oyca,  Selima  i  całego  ludu  pogrążonego  w  smu- 
tku ,  odprawiono    pogrzeb  Zaidy. 

Po  oddaleniu  się  wsz3rstkich,  ożywio- 
na Konstancya  została  wydobyta  z  grobu  i 
za  pomocą  ciemności  nocney  przez  Berlikstona, 
Fatymę  i  wspaniałomyślnego  pastora  do  domu 
iego  zaniesiona.  —  Odkrywszy  powieki  i  wspo- 
mniawszy na  przeszłość,  ledwiem  mogła  wie- 
rzyć ,  że  byłam  iescze  w  życiu.  —  Uyrzawszy 
żem  była  na  wieki  połączona  z  nayukocłiańszym 
małżonkiem,  nadzwyczayną  uczułam  radość; 
lecz  w  tymże  samym  momencie  myśl  o  moim 
oycu  zaprawiała  iadem  goryczy  moię  po- 
myślność ,  i  sama  sobie  wyrzucałam  ,  żem  o- 
puściła  tak  wiarołomnym  sposobem  naylepsze- 
go  oyca :  lecz  z  drugiey  strony  uważałam  byda 
siebie  scżęśliwą. 

Dwa  dni  tam  przepędziłam  z  wielką  ostro- 
żnością, drżąca  każdego  momentu,  aby  oszu- 
kanie moie  nie  odkryło  się  :  naostatek  przyszli 
uwiadomić  wolą  oyca  mego  ,  że  niewolnicy  u- 
wolnieni  przez  Zaidę,  nazaiutrz  mogą  wydalić 
się  z  Algieru.  —  Pod  ten  moment  byłam  w  dru- 
gim pokoiu,  i  na  te  słowa  tylkom  co  nie  utra- 
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ciła  zmysłów.  —    Radość,    nadzieia,    strach 
zgryzoty  sumnienia  na  przemiany  napastowały 
moię  duszę.     Niezwłocznie  przebrano  mię  w  mę- 
zkie  suknie,  atak  w  tłumie  niewolników  sczę- 
sliwie    wstąpiłam    na   okręt.  —    A  cli  kochana 
Adello !      w    ten    moment     czułam,     iak    miła 
iest     dla    każdego    człowieka    iego    oyczyzna  : 
i  lubo    w    niey  byli  uciemiężeni  chrześciianie, 
których  ia  nadzwyczaynie  lubiłam;    lecz  spóy- 
rzawszy    na    te  mieysca,    gdziem  się    zrodziła, 
nie  miałam  siły  wstrzymać  się  od  łez. —  Boże 
sprawiedliwy  !    zawołałam  padłszy  na  kolana  i 
podniósłszy  smutne  ku  niebu  swe  oczy:  pociesz 
strapionego  mego  oyca,  i  zasczep  w  sercu  iego 
miłość    oycowskat   ku    Selimowi.       W  ten  mo- 
ment przyszedł  Berlikston  ,    otarłam  leiace  się 
łzy  i   obróciwszy  się    do  niego  rzekłam  prze- 
rywanym głosem :  o  ty !    dla  któregom  opuściła 
oyca  mego^oyczyznę,  religiia,  i  wszystko  co  było 
na  świecie,    Berlikstonie !  ieżeli  zapomnisz  kie- 
dykolwiek Konstancyi;  więc  Bó^}   którego  te- 
raz nad  wszystko  wyżey  czcić  nauczyłam  się, 
Bóg    obrońca   niewinności,     dopomnie    się    za 
mnie    srogiey    odpowiedzi.    —     O    móy    drogi 

Berlikstonie!  ty  ieden  winieneś  mi  za  to  wszy- 
Tom  IL  5 
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stko  nagrodzie,  com  postradała:  ty  powi- 
nieneś połączyć  w  imieniu  małżonka ,  przyja- 
ciela i  oyca,  kfóregom  postradała:  twoia  oy- 
czyzna  powinna  bydź  moią  :  twoi  krewni  po- 
dobnież będą  i  moi :  w  przeciwnem  zaś  zda-* 
rżeniu ,  ia  byłabym  odosobnioną  i  samotną 
w  całym  świecie:  a  zapomniona,  opusczona  przez 
ciebie,  nie  znaydę  nigdzie  kamienia,  gdziebym 
mogła  złożyć  moię  głowę.  —  Konstancy  o ! 
zawołał  on  uymuiąc  mię  w  swoie  obięcia ,  nie- 
sprawiedliwa Konstancyo  !  czy  mogłaś  mię  o- 
sądzić  bydź  zdolnym  do  takiey  zbrodni?  czy 
Już  nie  ma  Boga  mściciela,  i  czy  pociski  spra- 
wiedliwego Jego  gniewu  nie  powinnyby  były 
Ugodzić  w  podobnego  barbarzyńca?  Wiech  się 
ziemia  rozstąpi  na  pożarcie  mię,  iako  ohy- 
dnego potworu ,  gdybym  kiedykolwiek  mógł 
zapomnieć  iakąś  mi  zrobiła  z  siebie  ofiarę  ! 

Okręt  pod  żaglami  uleciał  na  pełne  morze, 
a  spóyrząwszy  ieszcze  raz  na  brzegi  moiey 
oyczysny  ,  westchnęłam,  i  schyliwszy  moif 
głowę  na  piersi  oyca  twego  ,  kochana  A  delio 
od  kłóciłam  oczy  od  odd;ilaiącego  się  Algieru, 
który   sama    z  niecierpliwością   chciałam    opu- 


ścić.  —  Przebóg!  .wtenczas  nie  znałam,  lecz 
iak  gdyby  przeczuwaiąc ,  że  okropne  pasmo  nie- 
przerwanych cierpień  mię  oczekiwało  ,  byłam 
smutkiem  napastowana.  — 

Pierwsze  trzy  dni  naszey  podroży  były 
pomyślne,  lecz  czwartego  dnia  powstała  okro- 
pna bnrza,  a  powszechny  krzyk  na  okręcie,  iż 
był  blizki  zatonienia,  sprawił,  że  cała  drżałam 
z  przestrachu.  —  Jednak  zupełnie  się  oddałam 
przeznaczeniu,  a  siadłszy  między  małżonkiem 
moim  iFatyma,  czyniłam  dziękczynienia  Bogu, 
że  um^  chrześciianką,  i  z  pokorą  oczekiwa- 
łam tego  moni^ntu ,  kiedy  się  mu  podoba 
przyzwać  mię  ku  podnóżu  Swego  Tronu.  — 
Długo  się  okręt  opierał  nawałnościom  mo- 
rza, nakoniec  uległ  ich  okropności  i  poszedł 
na  dno  morza.  —  Wszyscy  szukali  ratunku. 
Berlikston  schwycił  mię  za  rękę ,  a  umieiąc 
pływać  miał  nadzieię  wyratowania  mię.  — ■ 
Lecz  ia  postrzegłszy  Fatymę  ginącą,  wyrwa- 
łam się  z  rąk  iego  i  uiąwszy  Fatymę  w;  moie 
obięciaj  rzekłam  ze  stałością:  mamże  opuścić 
moię  wybawczynię?  .Nie,  kochany  Berlikstonie! 
niech  lepiey  okrutne  bałwany  morskie  mię  r** 
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zem  z  nią  pogrąża!  Przeięta  temi  słowami  Fa~ 
tjma  >  naprózno  starała  się  mię  namówić.  — 
]Sie  przyymowałam  żadnych  przełożeń.  —  Oy- 
ciec  twóy  uchwyciwszy  się  ułomku  okrętowego 
przywiązał  nas  oboyga  do  niego  ,  a  sam  trzyma- 
iąc  się  mocno ,  umyślił  zaprobować  tego  osta- 
tniego śrzodka ;  lecz  bynaymniey  nie  maiąc 
nadziei  w  udaniu  się  onego ,  dosyć  miał  na 
lem ,  iz  my  wszyscy  mieliśmy  razem  u- 
mrzeć.  —  l_ 

"Więcej  godziny  byliśmy  igrzyskiem  rozko- 

łychanych  ^bałwanów   morskich*   —    dfez    iuż 

f  *  tk.  . 

zbyt  wysokośmy  byli  wyniesienia  dr»gi»raz  zni- 

zaliśmy  się  w  głębinie  bezdenną  morza:  w  tym 
razie  dla  dopełnienia  mego  niesczęścia  uyrza- 
łam  śmiertelna  bladość  na  obliczu  mego  mał- 
żonka ,  którego  siły  poczęły  słabieć  od  nadzwy- 
czaynego  wysilenia  się  w  utrzymaniu  siebie 
na  ułomku  ^  do  którego  on  nie  był  tak,  iak 
my,  przywiązanym.  —  Naprózno  wyciąga- 
łam Jlu  niemu  drżące  me  ręce ,  będąc  przy- 
wiązaną nie  mogłam  go  utrzymać*  0  Boże ! 
|fk  straszny  był  ów  moment,  uyrzałam  go  u- 
0»dłego  w  wodę ,    i  usłyszawszy  byway  zdro- 
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■wa  kochana  Konstancyo !  postradałam  czu- 
cie i  parnie ć.  —  AV  tym  samym  czasie  okro- 
pne bałwany  morskie  wyrzuciły  nas  na  brzeg, 
a  Berlikston  uyrzawszy  mię  w  bezpieczeństwie, 
uczuł  w  sobie  nieiakatś  krzepkość,  i  zebrawszy 
ostatki  sił  swoich,  podpłynął  do  brzegu ,  gdzie 
pierwszym  przedmiotem  przerażaiącym  iego 
oczy  byłam  ia  rozpostarta  na  ziemi  bez  zmy- 
słów, naymnieyszego  znaku  życia  nie  okazu- 
iąc.  ~  Długo  byłam  w  tym  stanie.  —  Nao- 
statek  będąc  ożywiona  iego  przymileniami, 
łzami  i  żałobami  Fatymy ,  odkryłam  powieki 
i  uyrzawszy  go  klęczącego  przede  mną  na  ko- 
lanach, nie  mogłam  wierzyć  swym  oczom: 
myślałam ,  iż  przywidzenie  się  miłey  iakiey  ma- 
ry przedstawia  sie  memu  wyobrażeniu;  lecz 
upewniwszy  się  o  istocie,  nie  miałam  siły  o- 
kazać  całey  władzy  mego  ukontentowania.  — 
"Wielki  Boże !  zawołałam  upadaiąc  na  kolana  i 
podnosząc  ku  niebu  drżące  me  ręce  :  Ty  po- 
wróciłeś drogie  życie  mego  małżonka  wyry- 
waiąc  go  z  pasczy  nieubłaganey  śmierci.  — • 
Czy  będę  kiedykolwiek  mogła  za  to  ci  dosta- 
teczne uczynić  dzięki?  ^!  iakikolwiekby  był 
smutny  los,    który  mi  przygotowałeś,    nigdy, 
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nigdy  słabe  twe  stworzenie  nie  ośmieli  się 
szemrać  przeciwko  naymędrszemu  Twemu 
urządzeniu !  Berlikston  w  nieiakiey  odległości 
ode  mnie,  i  czuła  F  a  ty  ma  podobnież  przynosili 
dziękczynienia  Naywyższey  istnosci ,  a  każdy 
z  nich  więcey  cieszył  się  z  mego  niż  własnego 
wyratowania  się.  — 

Po.  skończeniu  naszych  modlitew ,    poczę- 
liśmy ieden  drugiemu  winszować  ,     a  w  uczu- 
ciu   nay  wyższego     ukontentowania,     naymniey 
o  t^m  nie  pomyśliliśmy  ,  czy  zamieszkana  kim- 
kolwiek ta  wyspa  ,  i  że  będziemy  zmuszeni  na 
niey  umrzeć  ze  samego  głodu.  —  Powróciwszy 
nieco  do  władzy  rozważania  ,    uyrzeliśmy ,    że 
wielkie  mnóstwo  naylepszych  owoców,   obcią-* 
żaiących    drzewa,     rnogą    służyć    nam    za    po- 
karm. —    Lecz   napróżno    chodziliśmy  po  wy- 
spie ;     nigdzie   nie    znaleźliśmy    śladu    człowie- 
czego mieszkania,     i  będąc    zmordowani  utru- 
dzeniami,     nie     wiedzieliśmy    gdzie   ukryć    się 
od    słonecznego     znoiu.       Na     sczrście    oyciec 
twóy  przypomniał,    że  miał  przy  sobie  scyzo- 
ryk ,  z  wielkim  pośpiee^em  wezbrał  się  na  drze- 
wa;   i  odrzynaiąc  z  nich  gałązki  rzucał  na  zie^ 
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mię  ,  a  ia  z  Fatyma  zbierałyśmy  ie  i  znosi- 
łyśmy na  mieysce  oznaczone.  —  Kiedyśmy  na- 
zbierały dostateczna  ich  liczbę,  pomagały- 
śmy poźniey  Berlikstonowi  z  nich  wyplatać 
szałasz.  —  Wkrótce  nasza  robota  dosyć  po- 
myślnie się  skończyła ,  i  my  wszyscy  weszli-* 
sniy  do  nowego  naszego  mieszkania.  — 

Każdego  dnia  chodziliśmy  po  różnych  miey- 
scach  wyspy  w  zamiarze  znalezienia  podo- 
bnych sobie,  lecz  zawsze  wracaliśmy  ze  smu- 
tkiem ,  który  staraliśmy  się  ieden  przed  drugim 
ukrywać.  —  Nie  będę  zatrudniać  cię ,  ko- 
chana Adello ,  moiem  opowiadaniem  naszego 
życia:  ponieważ  dwa  lata  przebyliśmy  na  tey 
wyspie,  i  nic  ważnego  zastanowienia  w  cią- 
gu tego  czasu  nie  przytrafiło  się*  leez  za- 
cznę od  tego  czasu,  kiedy  Palmir,  brat  fayóy 
ten  świat  uyrzał. 

Nie  umiem  ci  wyrazić  kochana  Addello !   tę 
pomieszanat  radość  ze  smutkiem,  które  uczułam 
kiedym    go  pierwszy  raz  przycisnęła  do  mego 
serca.     Pierwsze  poruszenie  moie  było  uczucie 
macierzyńskiey  miłości:    ale  myśląc  sobie,    iż 
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ten  "miły  twór  pozbawiony  będzie  nazawsze 
towarzystwa  ludzi,  i  w  dzikiey  pustyni,  gdzie 
wzrok  człeczy  nigdy  nie  zayrzał,  będzie  prze- 
pędzał dni  kwitna^cey  swey  młodości  w  nudzie 
i  bezczynności;  wyobrażaiatc  to  wzdrygałam 
się  na  los  go  oczekuiatcy  ,  i  wylewałam  łzy 
na  oblicze  mego  syna.  O !  gdybym  wtenczas 
mogła  przewidzieć  moie  przyszłość,  z  iak 
wielka  ochota  zgodziłabym  się  przepędzić  cały 
wiek  na  niezamieszkałey  wyspie  między  dzi- 
kiemi  i  drapieżnemi  źwierzęty,  które  były  dla 
mnie  nie  tyle  straszne,  ile  nieludzcy  moi 
ciemiężyciele  !  Gdybym  się  nazawsze  została 
w  tey  pustyni ,  krew  syna  mego  podle  mię 
nie  lałaby  się  strumieniem!  Córko  moia!  zbierz 
cał^  moc  swego  ducha,  abyś*  mogła  bez  wzdry- 
gnienia  słuchać  o  udręczeniach,  którem  wy- 
cierpiała. — 

Tymczasem  ,  kiedy  dzień  ode  dnia  Palmir 
czynił  się  nam  milszym,  który  z  przyiemnem 
przymilaniem  się  wyciągał  ku  nam  słabe  swe 
ratczki ,  napełniaia^c  duszę  moie  i  Berlikstona 
uczuciem  ukontentowania;  nieprzewidziany  wy- 
padek i  śmierć  szanowney  Fatymy  zamąciła  po- 
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myślność  którąśmy  kosztowali.  Ta  cnotliwa 
kobieta  uczuwszy  zblizaiący  się  koniec  swe- 
go życia,  przywołała  nas  do  siebie.  Ko- 
chane dzieci!  mówiła  przytłumionym  głosem: 
znam ,  iż  następuie  ten  moment,  w  którym  Nay- 
wyższy  Stwórca  zawoływa  mię  dła  zdania 
sprawy  z  moich  czynności.  —  Lecz  dzięki  czy- 
nię lemu,  przeżyłam  cały  wiek  bez  zgryzot  su- 
mnienia,  i  nie  lękam  się  ostatecznego  sądu,  na 
który  gotuię  się  stana^e.  —  Lecz  iak  cierpka 
dla  mnie  mysi  rozłączać  się  z  wrami,  zosta- 
wiać was  w  tey  dzikiey  pustyni,  i  umierać  nie 
woyczyźnie,  ale  w  stronach  bezludnych,  gdzie 
niczyie  łzy  nie  zroszą  mych  pr-ochów,  i  gdzie 
wzrok  człowieka  nigdy  zwrócony  nie  będzie 
na  zimny  kamień  przykry waiący  me  zwłoki !  — 
Przebóg !  pochlebiałam  sobie  uyrzec  iescze  raz 
te  mieysca,  gdziem  się  zrodziła ,  i  gdzieni  tak 
sczęśliwie  przepędziła  dni  moiey  młodości.  — 
A  niekiedym  wyrażała  sobie,  iż  uyrzę  nay- 
ukochańszego  mego  małżonka,  i  że  w  przy- 
tomności iegp  ostatnie  oddam  tchnienie.  — 
Lecz  Bogu  nie  zdało  się  pozwolić  mi  tego 
sczęścia,  a  ia  z  pokora  poddaię  się  nieskoń- 
czenie madrey  Jego  woli.     Otóż,    rgekła  daley 
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drżącym  głosem  oddaiąc  maleriki  szmatek  pa-* 
pieru  drobno  napisany  ołówkiem,  ieżeli  kiedy- 
kolwiek ,  kochana  Konstancyo !  powrócisz  do 
Anglii,  a  stryy  twóy  Lord  Kilmar  iest  iescze 
w  życiu;  wiec  odday  mu  tę  karteczkę,  która 
zamyka  w  sobie  ostatnią  wolą  umieraiącey  iego 
Tacyi.  —  Ach!  chciałabym  do  niego  napisać 
co  więcey,  lecz  tylko  ten  szmatek  mam  papie- 
ru. —  O  Konstancyo!  powiedz  mu,  że  mimo 
przeznaczenie  nas  rozłączaiące ,  ia  nayżywiey 
go  kochałam  do  ostatniego  momentu  życia 
mego ,  i  teraz ,  lubo  iuż  serce  moie  iest  obu- 
mieraiące,  iescze  iednak  mocniey  biie  na  samo 
iego  wspomnienie.  —  Gdzie  wy  kochane  dzie- 
ci moie?  ia  was  iuż  więcey  nie  widzę,  świat 
się  zaciemia  w  mych  oczach.  —  Bywaycie 
zdrowi  przyiaciele  moi!  bywaycie  zdrowi,  idę 
upaśdź  przed  Tronem  JNaywyższego  Stwórcy 
i  prosić  Go  o  pomyślność  wasze.  —  Tu  iescze 
wymówiła  kilka  niewyrozumiałych  słów  i  po- 
częła konać.  Rzuciłam  się  ku  niey,  a  uiąwszy 
ią  w  moie  obięcia,  starałam  się  ogrzać  pło- 
inienistemi  pocałowaniami  zlodowaciałe  iey 
zwłoki ,  zlewałam  łzami  zbladłe  iey  oblicze ,  | 
iak  gdybym  chciała  zwrócić  ulatuiącą  cnotliwą 
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ie3r  duszę  w  skrzepłe  iey  ciało ,  przyciskałam  me 
usta  do  zlodowaciałych  iey  zwłok.  —  Lecz  iuż 
to  wszystko  było  zapoźno.  Ta  cnotliwa  i  czu- 
ła dusza  opuściła  nazawsze  tę  ziemię,  gdzie 
każdy  moment  iey  bytu  byl  oznaczony  coraz 
nowemi  iey  cierpieniami  ,  a  uleciawszy  w  prze- 
dział wieczności,  otrzyma  z  rąk  naysprawiedli- 
%vszego  Sędziego  nieśmiertelny  wieniec  za  wszy- 
stkie niewinnie  otrzymane  przez  nie  męczar- 
nie. Postradawszy  ią  ,  iak  gdybym  powtórnie 
osierociała,  postrzegłszy  cbłodne  iedyney  mey 
przyiaciołki  sczątki,  każdego  dnia  łzami  memi 
iey  grób  zlewałam.  —  Przeszło  iescze  kilka 
miesięcy ,  a  móy  Palmir  niewinnemi  swemi  przy- 
mileniami  zmuieyszał  nieco  smutek  śmiercią  Fa~ 
t3rmy  nabyty.  —  Jednego  dnia  siedziałam  nad 
brzegiem  trzymaiąc  na  ręku  mego  synka,  aż 
w  ten  moment  z  naywiększ&m  podziwieniem 
postrzegłam  okręt  ku  nam  zbliżaiący  się.  — 
Napróżno  chciałam  dadź  im  znak,  radość 
niezmierna  zrobiła  mię  nieruchoma,  a  zwróci- 
wszy na  nich  z  wielką  uwagą  móy  wzrok, 
z  niecierpliwością  oczekiwałam  ich  przybliżę^ 
nia  się.  —  Tymczasem  ucieszony  Berlikston 
przybiegł  ku  runie    z  uwiadomieniem,     ge   ten 
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okręt  przybliża  się  na  dane  przez  niego  znaki 
dla  wyratowania  ich.  —  O !  gdybyśmy  mogli 
znać,  iaką  dla  nas  pomoc  gotowano ;  tobyśmy 
woleli  sto  razy  umrzeć ;  niżeli  iey  doświad- 
czać. — 

Okręt   niedaleko    brzegu   się   zatrzymał,  ^a 
kilku   ludzi    z    niego   [batem  do   nas  z  wielkim 
pośpiechem  przypłynęło.  —     O  Adello  !   wyc-J 
braź  ,    iezeli  możesz,    cała  moc  cierpkości  na- 
szego   położenia,    kiedyśmy   poznali    w   mnie- 
manych wybawcach  naszych,    poddauych  oyca 
niego,  którzy    nieżnaiac    nas   cieszyli  się  sweni 
znalezieniem.   —     Kiedyśmy    zaczęli    im   opie- 
rać się  i  prosili,  aby  nas  zostawili*,   oni  z  gru- 
biiaństwem,  właściwem  tym  okrutnym  i  nieo- 
byczaynym  ludziom,    nam  odpowiadali:5   a  nie 
uważaiąc   na  nasze  rospacz,  obciążyli  nas  oko- 
wami,    i  powlekli  na  okręt,  gdzie  złatczyli  nas 
razem  z  niewolnikami,  których  za  przybyciem 
do  Algieru  determinowali  się  przedadź.  —   Le- 
dwie Kapitan  okrętu  uyrzał  mię,  tego  momentu 
zalecił  zdiac  mi  okowy,    i  tysiąc  wywarł  zło- 
rzeczeń na  tych,  którzy  śmieli  ie  na  mnie  włc» 
żyć,   mówiąc  :    ta  piękna  kobieta  będzie  prze- 


źe  mnie  zawieziona  na  podarunek  wspaniało- 
myślnemu Deiowi ,  który  nie  zaniedba  za  to 
mię  hoynie  obdarzyć.  Piorunowe  strzały,  u- 
padaia.ce  pod  me  nogi,  nie  tyleby  mię  przera- 
ziły, ile  te  straszliwe  słowa.  Nie  wiedząc  sa- 
ma corn  czyniła,  upadłam  bez  zmysłów  do  nóg 
tego,  który  zapowiedział  dla  mnie  wyrok.  — 
Śmiertelna  bladość  na  mem  obliczu,  głębo- 
ka rospacz  w  mych  oczach  się  wydaiąca,  dzi- 
kie na  niego  zwrócone  weyrzenia  ,  to  na  nim 
zdziałały,  iż  z  przestrachu  nieco  ode  mnie 
wstecz  odstąpił.  —  Jeżeli  iest  w  nim  chód  skra 
politowania,  zawołałam  przerwanym  głosem: 
ieśli  głos  przyrodzenia  nie  zupełnie  iest  za- 
tłumiony  w  twey  duszy;  więc  użal  się  nad  nie- 
scześliwą  matką  i  niemowlęciem ,  które  wy- 
ciąga ku  tobie  malutkie  swe  rączki  i  zaklina  cie 
nie  rozłączać  maiki  z  oycem  iego.  Ach  Panie! 
nie  przedaway  mię  oddzielnie  od  męża  mego: 
iakkolwiekby  był  los  nasz  smutny,  lecz  ieżeli 
my  będziemy  razem  pospołu,  będziemy  ony 
znosie  bez  naymnieyszego  szemrania.  —  Kie- 
dy zaś  mię  oddasz  w  ręce  Deia,  kiedy  mię 
wydrzesz    z    rąk  tego  któremu  przed  ołtarzem 

ISaywyższego  wieczną  poprzysięgłam  wierność} 
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to  wiedz  o  tein  ,  że  ia  nie  przezyię  tego  okru- 
tnego momentu,  więc  będziesz  moim  zabóyca: 
a  dla  czegoj?  oto  dla  kilku  garści  złota,  które 
będziesz  musiał  niegd}^  postradać ,  któremu 
równie  ono  z  czasem  nie  będzie  potrzebne  iak 
i  mnie  ginacey  z  twey  ręki.  —  Te  słowa, 
wymówione  z  naywiększa  rospaczą ,  bynaj- 
mniej nie  poruszyły  zakamiałego  serca  zbro- 
dniarza, przyzwyczaionego  patrzeć  na  podobne 
sceny  bez  na}''mnie5^szego  uczucia.  —  Rzucił  na 
mnie  wzrok  nie  ukontentowania  i  rozkazał  strzedz 
mię  iak  naypilniey.  —  Gdym  uyrzała  ,  iż  iest 
nieporuszony  w  swenl  barbarzyńskiem  przed- 
sięwzięciu, wyrwałam  się  z  rak  moich  ciemię- 
zycieli  i  bystrością^  błyskawicy  z  przed  oczu 
ich  skryłam  sie ,  m?iac  determinacją  rzucić 
się  w  morze.  —  .Napróżno  biegli  za  mną,  aby 
zatrzymać  me  przedsięwzięcie:  pospieszyłabym 
go  spełnić,  gdyby  głos  obciążonego  sumnienia 
w  mey  duszy  się  nie  odezwał.  —  Kie,  zawo- 
łałam wylewaiae  strumienie  łez,  niech  wszy- 
stkie pociski  przeznaczenia  ugodzą  we  mnie, 
lecz  ia  nie  chcę  bydi  samobójczynią!  Przebóg! 
czy  dla  tego  promienie  święley  religii  oświeci- 
ły zabłąkany  móy  rozum,  abym  się  dobrowol- 
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irie  pogrążała  w  przepaść  otwartą  dlasamobóy- 
ców?  Wymówiwszy  te  słowa  spóyrzałam 
iescze  raz  na  wzburzone  morze ,  w  którego 
bałwanach  tylkom  co  siebie  nie  pogrzebła  na- 
zawsze ,  i  spokoyaemi  krokami  wróciłam  do 
mych  stróżów.  —  Równo  z  weyściem  moiem 
na  okręt  nie  widziałam  Berlikstona ,  który 
był  utrzymywany  między  innemi  niewolnika- 
mi ,  i  ieden  tylko  Palmir  osładzał  smutek  me- 
go losu. 

Po  przybyciu  naszem  do  Algieru,  napró- 
znobym  ci  się  starała  opisać,  kochana  Adello, 
iakie  uczułam  w  sobie  męczarnie,  kiedym 
wstępowała  na  brzeg  uyrzawszy  siebie  niewól- 
cicat  tam,  gdziem  zrodzona  była  do  rozkazy- 
wania. I  tak  myślałam  sobie,  tu  w  mey  oy- 
czyznie  od  ręki  okrutnego  oyca  będzie  płynąć 
krew  niesczęśliwey  Konstancyi:  tu,  gdzie  pa- 
nuie  oyciec  móy,  wstępnie  z  mym  małżonkiem 
obciążonym  okowami,  i  wprędce  otrzymam 
karę  śmiertelną,  pod^ftną  nayokropnieyszym 
zbrodniarzom.  —  W  tym  momencie  usłysza- 
łam głos  Berlikstona.  —  Byway  zdrowa  ko- 
chana   Konstancyo !     może    iuż   to    ostatni  raz 
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z  sobą  się  zegnamy,  obaczymy  się  w  lepszem 
życiu. —  Byway  zdrowa,  i  paniiętay,  ze  iesteś 
małżonką,  matką  i  ehrześciianką. —  Berliksto- 
nie  !  zawołałam  przerwanym  głosem :  iedyny 
przyiacielu  móy  !  przysięgam  na  imię  Palmira, 
iz  wolę  znieść  naysroższą  karę ,  niżlibym  miała 
naruszyć  święte  obowiązki  chrześciiańskie, 
albo  zapomnieć  na  prawidła  cnoty !  Te  wy- 
mawiaiąc  słowa  rzuciliśmy  się  w  obięcia  ieden 
drugiego,  stokrotnie  powtarzaiąc  te  słowa  „by- 
way zdrów,  bywaj7  zdrów!"  Lecz  nieludzki  nasz 
Kapitan  rozkazał  nas  rozłączyć.  Mnie  wyrwano 
z  obięcia  Berlikstona,  i  powlekli  prawie  bez  zmy- 
słów do  domu  moiego  ciemiężyciela.  —  Nazaiutrz 
przyodziano  mię  okazale  i  odebrano  mi  mego 
syna. —  Barbarzyńcy!  zawołałam,,  oddaycie  mi 
dziecię  moie,  albo  odbierzcie  życie  niesczęśli- 
wey  iego  matce.  —  Przebóg!  iak  gdybym  prze- 
czuwała, ze  więcey  go  nie  uyrzę.  —  Palmir 
p ostrzegłszy  moie  łzy  zapłakał  i  wyciągał  ku 
mnie  swe  rączki,  lecz  go  uniesiono,  i  nie  wy- 
słuchywaiąc  próśb  myOT  w  rospaczy,  powle- 
czono mię   do  mego  oyca. 


O  Adello !    iak    okropny    był   ten   moment, 
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w  którym  stanęłam  przed  zagniewanym  wzro* 
Idem  roziątrzonego  moiego  oyca !  Myśla- 
łam, ze  on  wywrze  nade  mna  sprawiedliwą 
swoię  zemstę ;  lecz  naymniey  nie  myślałam ,' 
aby  takich  przeciwko  mnie  użył  zbrodni. 
Przedstawiona  mu  byłam  pod  zakryciem  welu- 
mu .  a  zbrodniarz  przywiódłszy  mię  do  .oyca, 
rzekł,  iż  obdarza  swego  pana  naypieknieyszą 
niewolnica,  która  samo  przeznaczenie  niespo- 
dziewanym sposobem  mu  wruczyło.  —  Oyciec 
móy  rozkazał  iemu  boynie  nagrodzie  ,  i  wzia-* 
wszy  mię  za  rękę  oddał  Selimowi,  mówiąc; 
iest  twoia  kochany  synie,  i  ty  ieden  tylko  iesteś 
mocen  podiąc  ten  welum,  który  zakrywa,  iak 
powiadaia,  ten  cudowny  twór  przyrodzenia 
przed  oczyma  naszemi.  —  Selim  podziękował 
oycu,  lecz  ledwie  swa  rękę  do  zakrywaiącego 
mię  wreiumu  ściągnął;  wnet  przerażona  stra- 
chem padłam  bez  zmysłów  pod  nogi  mego 
oyca.  —  Cóż  to  się  znaczy?  zawołał  z  nad- 
zwyczaynem  zadziwieniem  móy  oyciec,  Zaida! 
Zaida !  Przerwał  Selim ,  czy  to  bydź  imoże  ? 
nie  ,  ia  nie  mogę  temu  wierzyć  :  to  iest  tylko 
mara,     mamiatca    me    oczy!     Jestto    ona,,    ona, 

rzekł  móy  oyciec ,    iestto    Zaida ,    która  umar- 
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ła  w  naszych  oczach.  Gdzie  ty  ią  wziąłeś? 
zapytał  obróciwszy  się  do  tego  ,  który  mię 
przyprowadził.  —  Znalazłem  ią ,  odpowie- 
dział ów ,  na  niezamieszkałey  i  bezludney 
wyspie  razem  z  iednym  mężczyzna,  którego 
ona  nazywa  swym  mężem  i  z  maleńkim  iey 
synem.  —  O  oycze  móy !  rzekłam  tonąc  we 
łzach,  ty  się  nie  mylisz,  ia  iestem  Zaida> 
niesezęśliwa  Zaida ,  która  cię  oszukała.  — 
Ukarz  mię ,  iam  na  to  zasłużyła.  —  Umieraiąc 
od  pocisku  twego ,  będę  błogosławić  rękę 
przeszywaiącą  puginałem  me  piersi,  abyś  tylko 
osczędził  drogie  życie  syna  i  małżonka  me- 
go. —  Ach  oycze!  ty,  który  kochałeś  mię 
niegdyś  z  taka  mocą,  wysłuchay  ostatni  raz 
świętego  głosu  przyrodzenia ,  nie  odrzucay 
próśb  żałuiącey  swego  przewinienia  córki  ,  le- 
żącey  u  nóg  twoich.  —  Przebóg!  ia  nie  pro- 
szę mię  zasczędzenia,  lecz  zachoway  ich,  a 
serce  moie  przebite  twą  ręką  ,  będzie  czuć  dla 
cię  wdzięczność,  i  ostatnie  me  wydane  tchnie- 
nia ,  nie  komu  innemu  tylko  ci  będzie  po- 
święcone. —  Te  słowa,  zdało  się,  iż  prze- 
jęły go,  lecz  ukrywszy  swe  pomieszanie  ze 
wzgardą  mię  odepchnął.  —   Niewdzięczna!  za- 
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wołał  strasznym  głosem:  takimzeto  sposobem 
ty  odpłacasz  moie  za  me  czułe  miane  dla  cię 
przywiązanie?  Powiedz,  kto  iest  twóy  zwo- 
dziciel,  albo  lękay  się  zapału  rozgniewanego 
swego  oyca.  —  Ty  milczysz  niegodny  tworze^ 
dobrze:  ia  cię  zmuszę  mowie.  —  Przedstawcie 
mi  tego  momentu  ,  rzekł  móy  oyciec  odwró- 
ciwszy się  do  tego,  który  mię  przyprowa- 
dził. — -  Ach  oycze  !  zawołałam  padaiatc  po- 
wtórnie mu  do  nóg :  on  niewinien  mey  ucieczce, 
a  święta  przysięga  na  wieki  nas  łączy.  —  Czy 
nie  chrześciianin  on  ?  zawołał  ze  wściekłością 
móy  oyciec.  O  oycze  móy!  mówiłam  ze  drże- 
niem :  osczędź  go  ,  wywrzey  na  mię  tylko  iedtię 
gniew  swóy  sprawiedliwy ,  w  iedz  o  tern ,  ze  1 
ia  iestem  chrześciianka^.  —  Co  ia  słyszę? 
zawołał  w  rospaczy  móy  oyciec,  i  zwróciwszy 
na  mnie  wzrok  tygrysi  ze  wściekłością  wyrzekł: 
zginiesz  niegodziwa  córko  razem  ze  swym  zwo- 
dzicielem ,  i  razem  z  przeklętym  zakładem  wa- 
szey  zbrodni!  Weźmieycie  zprzed  oczu  mych, 
rzekł  móy  oyciec,  tę  niesczęśliwa  i  przedstaw- 
cie mi  ia  iutro  razem  ze  wspólnikiem  iey  wia- 
rołomstwa.  ~  Jutro  nastąpi  dzień  ich  sadu, 
a    obrażona  ma   ręka    obmyie  przyniesiona  mi 
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hańbę  we  krwi  tych  potworów,  których  tegoż 
momentu  wiecznemu  oddaię  przeklęctwu.  Będąc 
przerażona  temi  słowy,  siałam  nieruchoma:  wnet 
ci  sami  ludzie  ,  którzy  pierwey  głębokie  oka- 
zywali mi  swe  uszanowanie,  ze  wzgardą  po>- 
wlekłi  mię  do  wieży  za  rozkazem  mego  oy- 
ca.  —  Między  nimi  uyrzałam  iednego  niewol- 
nika, który  będąc  obwiniony  o  nieiakieś  prze- 
stępstwo ,  był  skazany  na  śmierć;  lecz  na 
me  czułe  i  nieodstępne  prośby,  nie  tylko  oy- 
ciec  móy  darował  mu  winę  ,  ale  nadto  był 
przywrócony  do  pierwszych  swoich  obowią- 
zków. Ledwie  pośpiałam  weyśdź  do  tey  o- 
kropney  z  żelaznemi  kratami  wieży,  otoczoney 
ze  wszystkich  stron  morzem ,  działaiącem  ią 
ze  wszystkich  stron  zupełnie  nieprzystępną*, 
aż  oto  ten  sam  niewolnik,  któremu  zacho- 
wałam życie,  przyszedł  pierwszy  włożyć  na 
mnie  okowy  za  rozkazem  swego  pana.  — 
Przeięta  tą  iego  nadzwyczayną  niewdzięczno- 
ścią, odepchnęłam  iego^nówiąc :  czy  nieludzka 
twa  ręka  odważy  się  obciążyć  okowami  tę, 
która  darowała  ci  życie?  Ja  spełniam  powin- 
ność, odpowiedział  z  grnbiiaiistwem :  Zaida* 
ochraniaiąca  mię,  była  córką  mego  pana,  i  za- 
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osadzona  na  wieczne  wiezienie,  albo  na  hanie- 
bna śmierć,  czy  może  wymagać  ode  mnie  usza- 
nowania? Wymówiwszy  te  słowa  ze  szyderskim 
uśmiechem,  wyszedł  razem  z  innemi.   ~ 

Zostawszy  się  iedna,  cała  oddałam  się  memu 
smutkowi ,  głębokie  milczenie  panowało  w  moiey 
ciemnicy,  słabe  światło,  pochodzące  od  lampy 
oświecaiacey  te  ciemnice ,  pogróżki  rozia.trzone- 
go  oyca  mego,  niewiadomość  przyszłości,  wszy- 
stko to  mię  trwożyło  i  ponura  rospacz  zaieła 
strapionat  moię  duszę.  —  Umrę  ,  rzekłam  w  za- 
pale, umrę  będąc  opusczona  przez  wszystkich 
nawet  i  przez  samo  przyrodzenie.  —  Czy  nie 
łepiey  mi  samey  sobie  skrócie  me  niescześcia, 
niżeli  oczekiwać  wyroku  od  oyca  mego  i  umie- 
rać z  ręki  kata,  podobnie  zbrodniarce  zasłu- 
guiacey  przez  swe  postępki  na  nayokrutnieysza 
karę?  Lecz  w  tyni  samym  momencie,  kiedym 
wyymowała  wielki  będatc,Yprzy  mnie  scyzoryk, 
aby  przebić  onym  swe  piersi;  sznurek,  na  któ- 
rym zawieszony  był  portret  mey  matki,  prze- 
rwał się  i  upadł  przy  mych  nogach :  to  nie- 
spodziewane wydarzenie  zatrzymało  drza.cąmoit? 
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rękę:  podięłam  go  i  przycisnąwszy  do  swe- 
go serca  gorzko  zapłakałam.  Miłe  wyobra- 
żenie !  rzekłam  przerywan}rm  głosem:  ia  iescze 
choć  ieden  raz  spoyrze  na  ciebie,  póki  śmierć  na- 
zawsze  nie  zakryie  mych  oczu.  Mówiąc  takim 
sposobem  podeszłam  ku  światłu,  a  uyrzawszy 
matkę  moię  wyrażoną  na  miniaturze ,  posiadaiącą 
niewinność  z  pokorą,  zginaiącą  kolana  swe  przed 
nay wyższą  istnością,  mimochętnie  wzdrygnęłam 
się.  —  Szanowna  kobieto!  rzekłam  po  nieia- 
kiem  milczeniu  :  ty  zniosłaś  cierpliwie  wszy- 
stkie swe  niesczęścia ,  a  niegodna  twa  córka 
ośmiela  się  sprzeciwiać  nieskończenie  matdrey 
woli  nay^wyższego  Stwórcy ,  któremu  ty  z  ta- 
ką pokorą  ią  przyporuczyłaś!  JNie,  rzekłam 
ze  stałością  rzućaiąc  daleko  nóż  od  siebie,  wstą- 
pię w  twe  ślady  i  nie  będę  więcey  sięgała  po 
wydarcie  mego  niesczęśliwego  życia.  **»  Niech 
spłyną  wszystkie  na  mnie  niesczęścia,  do  któ- 
rych iestem  przeznaczona,  lecz  poprzysięgam  na 
imię  mego  Palmira  nie  bydź  nigdy  samobóy- 
czynią ! 

Nazaiutrz  . .  .    o    córko   moia!    iedno    tylko 
wspomnienie    tego    okropnego   dnia   przeszywa 


71 

ostrym  puginałem  me  serce,  usłyszałam  stuk 
u  drzwi  moich ,  one  się  otworzyły  i  oyciec 
móy  z  tłumem  niewolników  i  z  Berliks tonera 
mordującym  się  pod  ciężarem  oków  przedsta- 
wił się  przed  wzrok  móy  p omroczony.  — 
Umyślnie,  rzekł  móy  oyciec ,  przyprowadziłem 
tu  twrega.£\Y'odzi  cielą,  abyście  oboie  byli  świad- 
kami śmierci  waszego  syna:  wkrótce  uyrzysz 
iego  umieraiącym  w  oczach  twoich  z  ręki  kata, 
i  wówczas  to  ,  niegodziwy  tworze,  ty  póy- 
dziesz  za  nimi ,  a  przyięty  za  syna  przeze 
mnie  a  tobą  wzgardzony  Selim,  msczący  się 
za  twoię  niestałość,  będzie  wypełniaczem  mey 
woli.  —  Okrutny  oyciec  móy  iescze  nie  po- 
śpiał  skończyć  wyrzekać  swych  pogróżek  ,  aż 
oto  wszedł  z  pośpiechem  w  moię  ciemnicę 
nieludzki  Selim.  —  O  Adelło!  głos  móy  prze- 
rywa się,  serce  przestaie  bić,  i  truchleię  od 
przestrachu.  —  Ach!  córko  moia!  uyrzałam 
brata  twego  martwym  w  ręku  tego  tygrysa, 
głowa  iego  rozwalona  była  na  dwoie,  a  krew 
cieknca  po  bJadem  iego  obliczu  nie  zostawiła 
w  okrwawionych  zwłoJKch  naymnieyszego  po- 
dobieństwa z  mym  synem,  i  iedno  tylko  serce 
macierzyńskie     mogło     go    poznać.    —    Otóż, 
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rzekł  on  strasznym  głosem  rzucaiąc  na  ziemię 
pod  nogi  moie  tego  miłego  młodzieńca,  otóż 
zakład  nieprawey  twey  miłości.  —  Weź  go 
w  swe  obięcia,  i  ciesz  się  ze  sczęścia  godnego 
zdrayczyni.  —  W  ten  moment  zapomniawszy 
na  słabość  moieypłci,  i  ze  byłam  niewolnicą 
obciążona  okowami,  pamiętałam  tylko  to,  iż 
byłam  matką,  u  którey  sposobem  tyraiiskim 
wydarto  na  wieki  iey  dziecię,  rzuciłam  się, 
i  wyrwawszy  u  Selima  miecz  obnażony,  zbro- 
czony iescze  we  krwi  mego  syna,  który  on 
trzymał  w  reku,  wymierzyłam  w  niego  i  ucię- 
łabym iednym  zamachem  mu  głowę,  gdyby 
o}^ciec  móy,  podle  niego  stoiacy,  osobat  swa 
go  nie  zasłonił.  —  Uyrzawszy  mego  oyca  mimo 
moie  zemstę  upuściłam  miecz  z  rak  moich,  a 
zmordowana  rospacza  i  żalem  padłam  bez  zmy- 
słów na  ziemię.    — 

Przyszedłszy  do  orzeźwienia  się ,  widzia- 
łam siebie  tylko  iednę  i  nie  wiedziałam,  iak 
długo  przebywałam  w  tern  scześliwem  położe- 
niu  w  którem  nic  nie  czułam.  —  Lecz  odkry- 
wszy me  powieki,  ach  Adello!  napróżnobym 
się    starała  wyrażać    ci  moie  męczarnie,    roz- 
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czuliłabym  tylko  twe  serce ,  lecz  nie  mogłabym 
wyrazić  tego  ,  com  pod  ów  moment  czuła.  — - 
Każdego,  momentu  mi  się  syn  móy  przedsta- 
wiał. —  Zapomniałam,  że  to  tylko  była  ma- 
ra, pochodząca  od  postradania  mego  umysłu, 
rzucałam  się  ku  niemu  z  rozpostartemi  ręko- 
ma, i  obeymuiac  cień  próżny  przypominałam 
o  okropney  scenie  przez  mię  widzianey  i  upa- 
dałam bez  zmysłów  na  to  mieysce,  gdzie 
iescze  były  ślady  krwi  mego  Palmira ,  obnry- 
waiąc  ie  memi  łzami  a  osuszai^c  memi  pocało- 
waniami.  -— 

Takim  sposobem  przeszedł  tydzień,  aż  oto 
faworyt  oyca  mego  przyszedł  mię  uwiadomić, 
że  za  dwa  dni  powinna  sie  spełnić  kara  na  Eer- 
likstonie,  dodaiac  ze  szyderskim  uśmiechem ,  że 
oyciec  móy  umyślnie  dla  tego  mię  wcześniey 
kazał  zawiadomić,  czy  nie  będę  miała  ochoty 
na  pamiątkę  spleść  dla  mego  kochanka  iedwa- 
bna  pętlę,  na  którey  go  powiesza^  —  Przera- 
żona tern  bezbożnem  pośmiewiskiem,  odpo- 
wiedziałam mu  przerywanym  głosem:  zbrodnia- 
rzu  podobny    swemu     Panu!     póydź   do   nie* 

ludzkiego  oyca  mego,  i  powiedz  mu,  że  węzeł 
Tom  II.  7 
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przyrodzenia  nas  iednoczący  iuż  nazawsze  zo- 
stał rozerwany ,    mogęż  czego   się    spodziewać 
prócz  nowych  zbrodni  od  zabójcy  mego   syna 
i  tyrana  mey   matki  ?    Tu ,    rzekłam ,   płynęła 
strumieniami     krew    niewinnego    młodzieńca    i 
skrzepła  nazawsze   w  sercu  iego    niesczęśiiwey 
matki.      Powiedz  mu,   że  ia  proszę  go  o  iednę 
tylko    łaskę,    do    wypełnienia  którey  uważam 
go  bydź  zdołam,    aby    dniem    przed    śmierciat 
mego    męża    rozkazał  mię  zabić.   —    I  więcey 
nic,  zapytał  przysłany,   nie  każesz  powiedzieć 
swemu   oycu?    Czy  nie  chcesz  go  czasem   wi- 
dzieć i  prosić  o  wyswobodzenie  siebie?   Prosie, 
przerwałam  mu  mowę  ,  kogo?  zabóycę  mego  sy- 
na: i  o  co?   o  to,  aby  on  mi  zachował  niesczęśli- 
we  ż}"cie  skróciwszy  dni  mego  Berlikstona.   Kie, 
nie,  to  nigdy  nie  nastąpi.      Powiedz  mu,   że  ia 
się   spodziewam    z  nim  się  obaczyć  tam,    gdzie 
monarcha  iest  równy  swemu  poddanemu:   gdzie 
niewinność  ma    nagrodę,   a  zbrodnia  otrzymuie 
zasłużona  sobie  karę.    Tam  przed  Ironem  spra- 
wiedliwego  Sc-dziego  uyrzę  się    z  nim  w  przy- 
tomności moiey  matki,  a  trz}- maiąc  wobięciach 
moich    skrwawione    zwłoki   mego    syna,     będę 
clopomiuać  się  zemsty  za  śmierć  mego  męża.  — 
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Barbarzyniec  słuchaiąc  mię,  widać,  ie  uczuł 
w  ten  moment  zgryzoty  sumnienia,  wzdrygnął 
się  usfyszawszy  słowa  wymówione  samat  ro- 
6pacza,  anie  odpowiedziawszy  mi  ani  iednego 
słowa  ,    z  pośpiechem  się    oddalił, 

Będąc  od  wrszystkich  opnsczona ,  rzuca- 
łam w  koło  mię  dzikie  weyrzenia,  chodziłam 
sporym  krokiem  po  przestrzeni  mey  ciemnicy, 
załamywałam  ręce,  wzdychałam,  lecz  nie 
mogłam  wylać  ani  iedney  kropli  łez.  —  Juz 
mnie  go  wiecey  nie  widzieć !  zawołałam  po 
nieiakiem  milczeniu  ,  nie  będę  mogła  nawet  mu 
powiedzieć  raz  ostatni  byway  zdrów !  O  Ber- 
likstonie  nayukochańszy  małżonku  !  idź  z  po- 
koiem  po  drodze  tobie  wyznaczoney :  idź 
przyiać  wieniec  nieśmiertelności  w  królestwie 
.sprawiedliwości  i  oczekiway  na  swoię  Kon- 
stancy^. — 

Nie  przeszło  iescze  dwóch  godzin  po  smu- 
tnem  mię  zawiadomieniu,  aż  oto  stróż  więzie- 
nia wszedł  w  moię  ciemnicę.  —  Pewna  osoba, 
rzekł,  zabroniwszy  mi  obiawiać  swe  nazwisko, 
rozkazała  mi  zdiać  iey  wieży  i  przebrawszy  i^ 

7* 
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w  suknie  niewolników  odprowadzić  na  okręty 
gdzie  iuż  przeprowadziłem  Milorda  Berlikstona, 
a  sprowadziwszy  ich  w  iedno  mieysce,  powi- 
nienem wyieżdżać  razem  z  nimi,  aby  się  ukryć 
od  gniewu  iey  oyca.  — -  Berlikston  żyie!  za- 
wołałam z  uczuciem,  i  znayduie  się  w  bez- 
pieczeństwie! o!  gdyby  żył  iescze  móy  Palmir, 
tobym  o  wszystkiem  zapomniała,  com  wycier- 
piała. —  Póydziem  czem  prędzey,  rzekł  nie- 
wolnik, teraz  sam  czas  sprzyia,  wszyscy  śpią, 
nikt  nie  dóyrzy  naszey  ucieczki,  i  pierwey 
niżeli  słoneczne  promienie  oświecą  te  mieysca 
zbrodniarskie,  spodziewam  się,  że  my  od  nich 
iuż  bedziem  daleko.  Wymówiwszy  te  słowa, 
zdiął  ze  mnie  okowy,  i  poszłam  za  zbawcem 
moim ,  który  bez  wszelkiego  niebezpieczeństwa 
przyprowadził  mię  na  okręt,  wruczył  mię 
Berlikstonowi,  i  my  prawie  bez  zmysłów  pa- 
dliśmy w  obiecie  iedno  drugiego.  —  Lecz 
natychmiast  przypomnienie  o  naszey  stracie 
roziątrzało  iadem  smutku  moment  ukontento- 
wania: imię  Palmira  zamierało  na  ustach  na- 
szych, a  łzy  razem  zmieszane  były  nieiakąś 
dla  nas  ulgą.  —  Jeden  tylko  smutek,  lecz 
bez    rospaczy,     wyrażał    się     na    wybladłych 
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naszych  twarzach.  —  O  Konstancyo !  rzekł  Ber- 
likston  po  nieiakiem  milczeniu:  napróżnobym 
chciał  wyrazie  ci  wszystkie  okropności,  któ* 
remi  mię  obciążano  ode  dnia  rozłączenia  z  to- 
bą. — •  Ach!  cóżem  wówczas  uczuł ,  kiedy  mię 
przed  oyca  twego  stawiono !  Zbrodniarzu !  za- 
wołał ze  wściekłością  twóy  oyciec  :  ty  zwiodłeś 
moie  córkę,  ty  wydarłeś  mi  iedyną  podporę 
mey  starości,  nie  ma  kary,  na  którąbyś  przez 
swe  zuchwalstwo  nie  zasłużył.  —  Panie!  mó- 
wiłem upadaiąc  mu  do  nóg,  zasłużyłem  na 
gniew  twóy,  każ  mi  życie  odebrać  ,  lecz  osczędź 
córkę  swoie  i  syna  mego.  —  Niech  moia  krew 
leiąca  się  zadosyć  uczyni  twey  zemście,  lecz 
nie  rozciągay  iey  nad  Zaidą  i  nad  tym  nie- 
winnym młodzieńcem,  który  niczem  na  gniew 
twóy  nie  zasłużył.  —  Dey  poprzestał  na 
nieiaki  czas  złorzeczyć,  rozkazał  trzymać  nad 
głową  moią  obnażone  pałasze  i  rozkazał  mi 
opowiedzieć  iakim  sposobem  ty  umarłaś  w  iego 
oczach,  i  potem  się  wskrzesiłaś.  —  Opowie- 
działem mu  całą  prawdę  ,  i  z  wielką  pociechą 
poznałem  z  iego  wykrzykiwania,  że  lekarz 
v/spółpomocnik  nasz  od  uieiakiego  czasu  żye 
przestał,    a  przez  to  uniknął   iego  zemsty.  — 
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Lecz  iaki  był  móy  smutek,  nayuko  chan  sza  Kon- 
stancy©! kiedy  barbarzyniec  ów  oddawszy  syna 
mego  Selimowi,  kazał  go  żabio.  -- - -  Pod  mo- 
ment tego  bezbożnego  rozkazu  postradałem 
zupełnie  rozum  i  pamięć,  przeklinałem  moich 
ciemieżycieli,  rwałem  na  sobie  włosy  i  prosiłem, 
aby  czemprędzey  skrócili  niesczęśliwe  dni  mego 
życia :  lecz  nikt  nie  chciał  wysłuchać  mey 
rospaczy,  poprowadzono  mię  w  twoię  ciemnicę, 
a  ty  wiesz  co  za  okropna  scena  mię  tam  ocze- 
kiwała. —  Kiedy  ty  padłaś  bez  zmysłów,  rzu- 
ciłem się  na  pomoc  tobie;  lecz  byłem  od  ciebie 
siła  oderwany,  i  poprowadzono  mię  do  wieży 
dla  mnie  wyznacz oney.  Tam  będąc  miotany 
rospacza,  i  maiąc  bezprzestannie  w  oczach 
mych  obraz  twóy  i  mego  syna ,  pływaiącego 
we  krwi,  tak  cał}r  tydzień  przepędziłem:  dnia 
dzisieyszego  uwiadomiono  mię  o  zbliżaiacey 
się  śmierci.  Z  wielkiem  ukontentowaniem 
przyiąlem  tę  wiadomość,  i  iedna  tylko  myśl, 
że  śmierć  inoia  może  cię  zasmucić,  wyciskała 
westchnienia  z  uciśnionego  mego  serca.  — 
Byłeća  pogrążony  w  głębokich  myślach,  roz- 
ifcyśłałem  o  wszystkiem  tem,  co  się  w  cią- 
gu     życia     moiego     przytrafiło,      rozważałem 


79 

każda  moię  czynność,  a  znaia^c,  że  sumnienie 
moie  niczem  nie  było  obciążone  pod  ów  mo- 
ment, kiedym  się  gotował  zdadź  sprawę  ze 
wszystkich  czjnności  moich;  przynosiłem  nay- 
żywsze  dziękczynienie  naywyższey  Istności  za 
udarowanie  mię  wytrwaniem  w  cnocie,  i  z  po- 
korą oczekiwałem  końca  mego  przeznaczenia.  — 
W  tym  samym  czasie  drzwi  się  mey  ciemnicy 
otworzyły,  i  nieznaiomy"  człowiek  podszedł  ku 
mnie  mówiąc :  że  on  przysłany  wybawić  mnie 
i  połączyć  z  Zaidą.  —  Przez  kilka  chwil  nie 
mogłem  wierzyć,  radość  uczyniła  mię  niemym, 
naostatek  będąc  zupełnie  upewniony  o  istocie 
iego  opowiadania,  poszedłem  za  nim  w  mil- 
czeniu i  na  okręt  wstąpiłem,  gdzie  on  mię 
zostawiwszy  pobiegł  do  ciebie.  —  O  Konstan- 
cyo!  nie  mogę  ci  wyrazić,  ile  rozliczne  myśli 
wahały  moię  duszę  przez  czas  iego  ode  mnie 
oddalenia  sie.  Lecz  dzięki  czynię  Bogu,  ty 
znowu  mey  miłości  zostałaś  powróconą.  — 
Póydziem  kochana  Konstancyo  okazać  czuła^ 
wdzięczność  temu,  który  był  narzędziem  na- 
szego W}'Swobodzenia,  i  będziemy  starali  się 
wywiedzieć  od  niego  o  imieniu  tego  wspania^ 
łego  naszego  wybawcy.  ' 
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Lecz  wyobraź  sobie  kochana  Adello ,  rze- 
kła pani  Fonroz,  co  za  okropność*  usłysze- 
liśmy ,  na  nieodstępne  nasze  prośby  niewolnik 
nas  uwiadomił,  że  Selimowi ,,  nieludzkiemu  Se- 
limowi zabó}rcy  naszego  syna,  byliśmy  obowią- 
zani nasze  życie.  —  Ach !  zawołałam  przery- 
wanym głosem :  czy  mógł  ten  barbarzyniec 
myśleć,  że  zwracaiac  nam  życie  i  swobodę, 
zagładzi  przez  to  dopełniona  przez  się  zbro- 
dnia? O!  gdybym  wiedziała,  że  ręka  zbroczo- 
na krwią  mego  Palmira  wybawia  niesczęśli- 
wa  matkę  ;  tobym  chetniey  stokroć  wolała 
ponieść  nayokropnieyszą  śmierć,  niżeli  przy- 
iatć  podaną  mi  pomoc.  —  Wczora,  rzekł  daley 
niewolnik,  Selim  zawołał  mię  do  siebie  i  rozka- 
zał mi,  abym  dnia  dzisieyszego  poszedł  was 
uwolnić.  —  Lecz  kiedym  mu  wystawiał  nie- 
bezpieczeństwa tego  przedsięwzięcia,  obdarzył 
mię  mnóstwem  drogich  kamieni  ,  i  rozkazał 
mi  razem  z  wami  wyieżdżać,  i  przyrzekł  wszy- 
stko tak  rozporządzić,  żebyśmy  się  nie  lękali 
pogoni.  Ze  sercem  pełnem  ukontentowania  po- 
szedłem was  oswobodzić,  a  Bbg  obrońca  nie- 
winności pomógł  mi  spełnić  to  przedsięwzięcie 
~bez  wszelkiey  przeszkody.  — 
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Tymczasem,  gdyśmy  z  sobą  tak  rozmawia- 
li, okręt  nasz  pod  żaglami  puścił  się  na  pełne 
morze,  a  okropna  oyczyzna  skryła  się  przed 
memi  oczyma.  —  Kiedym  spóyrzała  na  ni- 
knące brzegi  Algieru,  łzy  się  polały  po  wpa- 
dły eh  moich  sczękach,  i  wnet  zawołałam  prze- 
rywanym głosem:  tu  spoczywają  zwłoki  sza- 
nowney  mey  matki  i  chłodne  sczątki  miłego 
mego  syna.  —  Bądźcie  spokoyne  miłe  cienie  • 
kosztuycie  sczęścia  w  spokoynym  przybytku 
waszego  nowego  życia,  gdzie  nic  nie  może  za- 
mącić waszey  pomyślności!  O  móy  Palmirze! 
ty  nie  znałeś  [iescze  goryczy  w  tern  życiu. 
Jak  prześliczny  kwiatek  w  moment  swego  roz- 
kwitania podcięty  ostrą  kosą  więdnieie  i  usy- 
cha; tak  podobnie  i  ty  opuściłeś  te  ziemię, 
zroszoną  łzami    niesczęśliwey  swey    matki.  — 

Pod  ten  czas ,  kiedym  'wymawiała  te  słowa, 
niewolnik  wpatruiąc  się  we  mnie  z  wielką  u- 
wagą,  nie  mógł  wstrzymać  się  od  łez Prze- 
śliczna nieznaioma  Pani ,  rzekł  ów  niewolnik 
drżącym  głosem  wziąwszy  mię  za  rękę:  prze- 
bacz moiey  śmiałości ,  powiedz,  kto  była  twa 
matka?     Przebóg!     ia    widzę    w   tobie    żywy 


obraz  mey  siostry,  która  mocno  kocha- 
łem. ~~  Matka  moia  ,  odpowiedziałam  z  nad- 
zwyczaynem  biciem  serca ,  była  Angielka,  imię 
było  Konstancy  a !  powtórzył  on  z  uczuciem  : 
co  ia  słyszę!  kochana  kuzynko  póydź;  póydź 
na  moie  łono.  — 

O — A  delio!  iak  przyiemny  był  dla  mnie 
ten  moment!  rzuciłam  się  w  iego  obiecia, 
Berlikston  naśladował  móy  postępek.  —  Po- 
tem opowiedzieliśmy  mu  wszystkie  niescześcia 
przytrafione,  a  czuły  Milord  Kilmar  płakał 
razem  z  nami.  Kiedym  mu  dała  manuskrypt, 
zawieraiący  historya  mey  matki  i  kartkę  pisa- 
na do  niego  przez  kochana  iego  Tacyat  kona- 
jąca. ,  w  którey  ona  prosiła  przyiąc  nas  za 
dzieci  i  mieć  do  nas  to  przywiązanie  i  miłość, 
która  on  niegdyś  okazywał  kuniey;  tak  mocno 
tern  był  rozczulony,  iż  my  zapomniawszy 
w  ten  moment  o  wszystkich  naszych  niescze- 
ściach ,  myśliliśmy  tylko  iak  go  pocieszyć. 
Kiedy  pierwsze  poruszenia  przeszły,  prosi- 
liśmy go,  aby  nam  opowiedział  o  swych  zda- 
rzeniach ,  a  on  z  ochota  zgodził  się  uczynić 
aadosyć  naszey  ciekawości  zacząwszy  w  następne 
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słowa :  Tacya  bez  wątpienia  uwiadomiła  was, 
kochani  przyiaciele  ,  o  tym  okropnym  mo-*. 
mencie,  kiedy  ia  otrzymawszy  niebezpieczna 
ranę  w  potyczce  z  Algierczykami,  zostałem 
razem  ze  współtowarzyszami  mymi  pozbawiony 
Wolności  i  na  wieki  rozłączony  z  moią  Tacyą 
i  siostrą.  Będąc  pogra.żony  w  okropney  rospa- 
cz3r,  uważałem  śmierć  iedynym  Przodkiem  do 
pozbycia  się  cierpianych  przeze  mnie  męczar- 
ni, i  nie  wątpliwiebym  skrócił  przed  czasem 
opłakane  dni  moie,  gdyby  chciwi  ciemięży- 
ciele  nasi  nie  przedsiębrali  wszystkich  ostro- 
żności przeszkadzających  temu  zamiarowi, 
odebrawszy  nam  wszelkie  oręże,  i  staraiąc  się 
wszelakiemi  siłami  dawać  pomoc  wszystkim 
brańcom,  aby  przez  to  nie  stracić  na  swoiey 
zdobyczy.  Lecz  mimo  łożone  niemałe  o- 
koło  mię  starania,  długo  byłem  blizki  grobu, 
dla  tego,  ponieważ  była  zadana  w  duszy  mey 
tak  głęboko  rana;  że  żadne  lekarstwa  nie  mo- 
gły nad  nią  działać  skutecznie  dotąd,  póki  czas 
nie  uciszył  mey  rospaczy,  zamieniaiąc  cnę 
w  smutną  i  głęboką  melancholiią ,  wyraża- 
iącat  Fię  na  wpadłyeh  mych  sczękach.  Mnie  i 
przyiacieła    mego,    męża    Konstancyi   a   moiey 
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siostry,  przywieziono  do  domu  Kapitana  okrę- 
towego. Ja  byłem  iescze  chory  ,  kiedy  Hen- 
ryka przedano.  Pozbawiony  tey  ostatniey  po- 
ciechy wylewać  łzy  w  obieciach  kochaney 
przyiaźni ,  w  tey  myśli,  iż  nigdy  nie  uyrzę 
mych  przyiaciół,  nie  wiem,  iak  mogłem  znieść 
te  ostatnie  pociski.  Lecz  młodość  i  krzepka 
ma  konsty  tucya  ,  oraz  starania  moich  władców 
przywróciły  mi  niesczesliwe  życie.  Wkrótce 
po  wyzdrowieniu  moiem  przedano  mię  bogatemu 
kupcowi,  który  przyłączywszy  mię  do  nie- 
zmierney  liczby  swych  niewolników,  nieludzko 
się  ze  mna,  podobnie  iak  i  z  drugiemi,  obcho- 
dził. Lecz  pewnego  dnia  rozkazał  nam  wszy- 
stkim przed  sobą  się  stawać,  i  pomówiwszy 
nieco  z.,  każdym  z  nas,  wybrał  mię  do  ucze- 
nia swego  syna  ięzyków  europeyskich  ,  nieodbi- 
cie  dla  znakomitego  kupca  potrzebnych,  pro- 
wadzącego handel  w  różnych  państwach.  Prze- 
znaczywszy mię  do  tak  niespodziewanych  obo- 
wiązków, [począł  nierównie  lepiey ,  niż  pier- 
wey,  mię  odziewać,  utrzymywać  i  łagodniey 
się  ze  mną  obchodzić.  Mustafa,  tak  się  nazy- 
wał móy  uczeń,  miał   dwanaście  lat  wówczas 
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swego  wieku,  lecz  rozum  miał  przewyższała cy 
swe  la  La. 

W  ciągu  dwóch  lat  przepędzonych  razem 
z  Mustafa ,  ia  byłbym  zupełnie  sczęśliwym, 
gdyby  wybadywania  się  czynione  przeze  mnie 
o  Tacyi,  Konstaucyi  i  Henryku  nie  były  pró- 
żne i  nie  sprawowały  mi  męczarni.  Mustafa, 
którego  rozum  przedwcześnie  sie  rozwiiał, 
uczył  się  z  zadziwiaiącym  pośpiechem,  u- 
cieszał  mię  przyiemną  żywością  swego  ukła- 
du ,  i  miłemi  własnościami  zacney  swey  du- 
szy. 

Często  bawiliśmy  się  z  nim  w  ogrodzie, 
a  czasem  ia  ieden  za  pozwoleniem  iego  oyca 
używałem  tego  ukontentowania.  Jednego  razu 
przechadzałem  się  zamyślony  po  ulicach  szpa- 
lerowych ,  aż  oto  usłyszany  uymuiący  głos 
śpiewaney  aryi  w  ięzyku  włoskim  słuch  móy 
przeraził.  Zatrzymałem  się  i  słuchałem  z  za- 
chwyceniem. JNaostatek  głos  zamilkł,  lecz 
czaruiatcy  dźwięk  iego  iescze  trwał  w  rozczu- 
loney  mey  duszy:  wyrażałem  sobie,  iż  sły- 
szałem moię  Tacya ,   i  mimo  łzy  przeze  nini$ 

Tom  II.  *  8 
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wylewane  w  mym  smutku  ;  ten  iednak  moment 
tak  był  dla  mnie  przyiemny,  iż  postanowi- 
łem mocne  przedsięwzięcie  każdego  dnia  przy- 
chodzie ku  tey  grocie. 

Nazaiutrz  ledwie  słońce  poczęło  wscho- 
dzie ,  zdiety  niecierpliwością  słyszeć  znowu 
głos  przyiemny,  przechadzałem  się  po  ulicach 
ogrodu.  Lecz  przez  długi  czas  przechadzaiac 
się,  z  niezmiernem  mem  nieukontentowaniem, 
nie  słyszałem  i  przymuszony  byłem  wrócić  sie 
do  mego  pokoiu, 

Takim  sposobem  przeszły  dwa  tygodnie, 
a  ia  ani  iednego  dnia  nie  zapomniałem  zbliżać 
się  do  czarnoxięzkiey  groty,  gdzie  zachwyca- 
jąca harmoniia  zupełnie  mię  oczarowała.  Pe- 
wnego dnia,  z  melancholii  według  mego  zwy- 
czaiu  błakaiac  się  po  ogrodzie ,  usłyszałem 
rozmawiaiące  dwie  kobiety,  obróciłem  w  słu- 
chaniu tern  cała  moię  uwagę.  —  Zostaw  mnie 
kochana  Zoraido  ,  rzekła  z  nich  ieiina  swoiey 
przyjaciółce,  zostaw  niech  Izy  prz -.tewam.  — 
Ach!  dla  czegóż  ia,  będąc  uprzedzona  na  iegp 
stronę    pochwałami    Mustafy,      zechciałam    go 
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widzieć?  Lecz  dla  czego?  zapytała  się  Zoraida 
głosem  wyrażaiącym  pełne  uszanowanie,  z  cze- 
go poznałem,  iż  iest  pani  z  niewolnica:  dla 
czego  się  pani  nie  zdaie ,  abym  ia  go  uwiado- 
miła o  iey  miłości?  Ach  pani!  czy  myślisz,  że 
on  uyrzawszy  ia  nie  osa.dzi  za  naywiększe 
w  świecie  scześeie  bydź  przez  nie  kochanym? 
Poczekay  Zoraido  !  rzekła  druga:  do  czegoby 
mi  się  zdała  iego  miłość?  Czy  myślisz,  że  nie 
znam  swych  obowiązków :  lubo  przemocna  ręka 
chciwości  połączyła  mię  z  Jbrahimem ,  lecz 
zawsze  imię  małżonka  iest  święte  dla  niesczę- 
śliwey  Roxelany?  —  Będąc  przeiety  temi  sło- 
wy, nie  wiedziałem  na  co  się  udeterminować: 
rozsatdek  radził  s  tam  lad  uchodzić,  a  ciekw^wośc 
i  nieiakieś  politowanie  nad  nieznaiomą  dama  mię 
zatrzymywały.  Długo  w  postanowieniu  wahaiąc 
się  i  nie  mogąc  oprzeć  się  wrodzoney  mey  cieka- 
wości ,  wszedłem  do  groty  wołaia^c  mego  ucznia  i 
okazuiąc,  że  nibym  go  szukał.  — *  Lecz  iakie 
było  moie  zadziwienie ,  kiedym  uyrzał  w  za- 
smuconey  damie,  będącey  wówczas  bez  wre- 
lumu ,  zbiór  wszystkich  wdzięków !  Ręka  od- 
kryta   bielizna    podpierała    prześliczną   głowę, 

czarne  włosy  niedbale  ułożone  i  samem  przy- 
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rodzeniem  w  duże  zwinięte  loki  spadały  na  ala- 
bastrowe iey  piersi,  ogień  błysczał  w  wielkich 
iey  oczach,  a  miły  rumieniec  wstydliwości 
okraszał  iey  prześliczne  oblicze  :  wszystko  to 
wprawiło  mię  w  zadumienie.  Prześliczna  nie- 
znaioma  dama  natychmiast  zakryła  się  welu- 
mem  ,  i  powiedziawszy  przyiemnym  głosem,  ze 
Mustafa  iest  teraz  ze  swym  oycem ,  chciała 
oddalić  siej  ale  ia  będąc  zachwycony  iey  rzadką 
pięknością,  i  będąc  upewniony  o  tern,  iż  byłem 
przez  nie  kochany.,  zapomniałem  w  ten  mo- 
ment o  Tacyi,  cnotliwey  mey  zenie,  o  sobie 
i  o  całym  świecie,  a  padaiąc  do  nóg  Roxelany 
prosiłem  iey,  aby  mi  pozwoliła  choć  raz  iescze 
na  się  spóyrzeć.  —  Roxelana  zatrzymała 
się  ,  siadła  na  sofie  z  darnu ,  i  z  przymi- 
leniem  się  pndięła  swóy  welum.  —  Czy  nie 
Włoszka  pani?  zapytałem  się  iey:  przecudo- 
wny  pani  głos  każe  mi  panią  uważać  za  nie. 
Ach  Roxeiano  !  nie  można  nawet  myśleć  o  tern, 
aby  z  pomiędzy  dzikich  ludzi  mógł  się  wyro- 
dzid  tak  prześliczny  twór  natury.  Jednak,  od- 
powiedziała ona  z  cudną  przyiemnością:  Algier 
iest  ińoią  oyczyzną,  iestem  wychowana  przez 
iednę  Włoszkę,  która  mię  nauczyła  tego  ięzy- 
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ka.  Ach!  rzekła  ona  daley  spusczaiąc  prze- 
śliczne swe  oczy  w  ziemię:  ia  muszę  z  nim 
rozstać  się,  a  rozstać  się  nazawsze :  byway 
zdrów!  lękam  się  moią  przytomnością  pod- 
dadź  go  w  niebezpieczeństwo.  O  !  gdybym  ie- 
dna  tylko  onemu  się  poddawała,  lecz  ia  iego 
mogę  wciągnąć  w  moię  zgubę.  O !  iakbym 
chciała  bydź  razem  z  nim  •,  lecz  wolę  raczey 
rozstać  się  z  nim  na  wieki,  niżeli  gdybym  mia- 
ła bydź  narzędziem  iego  niesczęścia.  —  Będa^c 
przeiety  do  głębi  mego  serca  iey  miłością  i 
otwartością,  nie  miałem  władzy  ukr3r(5  mego 
uczucia,  a  schwyciwszy  iey  rękę  z  naywyższyni 
entuzyazmem  okryłem  płomienistemi  pocą- 
łowaniami.  —  W  ten  sam  moment  Ibrahim 
w  towarzystwie  ze  swym  synem  przyszedł  do 
nas:  wściekłość  zawarła  mu  mowę  przy  tym 
niespodziewanym  widoku;  lecz  od  tygrysiego 
iego  spóyrzenia  struchleliśmy  z  przestrachu.  ~ 
Ibrahimie!  zawołała  niesczęśliwa  Roxelana  upa- 
daiąc  mu  do  nóg:  ia,  ia  iedna  tylkom  winna: 
lecz  osczędź  go,  poprzysiegam,  że  on  nie  wi^- 
nien.  —  Wiarołomna!  zawołał  Ibrahim,  ia- 
bym  powinien  był  tego  momentu  przeszyć  twe 

piersi  zdradzieckie,  lecz  widzę  ze  wstydem  swym  ; 
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ze  moia  ręka  nie  ma  siły  do  ukarania  cię  •  ie- 
dnak  nie  spodzieway  się,  abym  miał  darrować 
życie  temu  niewdzięcznemu  niewolnikowi. 
Kie,  zdrayczynio!  nieuchronna  ofiaro  mey  zem^ 
sly  !  ia  niemogąc  cię  ukarać,  krwią  twego  zwo- 
dziciela  przynaymniey  zaspokoię  gniew,  zem- 
stę i  żal  w  mey  duszy  wzniecone.  Te  słowa 
Ibrahim  wymówiwszy,  dobył  miecza  z  po~ 
cliew  i  rzucił  się  na  mnie  z  pospiechem.  Ro- 
xelana  stanąwszy  między  mną  i  nim,  rzekła 
poruszaiącym]  głosem:  osczędźgo!  Ach  Ibrahi- 
mie!  przesz}ry,  ieżeli  się  nie  wzdrygasz,  prze- 
szyy  naprzód  serce  niesczęśliwey  Roxelany,  a 
podle  zwłok  mych  skrwawionych  zabiy  swego 
rywala.  -—  Oycze!  zawołał  tymczasem  Musta- 
fa uciskaiąc  kolana  swego  oyca  i  oblewaiąc  ie 
łzami,  osczędź  go:  ia  go  kocham  iak  rodzo- 
nego brata.  Ach!  kiedy  nie  ma  innego  śrzodka, 
to  oddalić  go  nazawsze  z  Algieru  od  oczu 
Roxelany;  lecz  zachowa}'  iego  życie.  —  Roz- 
gniewany Ibrahim  dotknięty  prośbami  swego 
syna  i  przelękniony  rospaczą  Roxelany,  któ- 
rą nad  miarę  kochał ,  upuścił  z  rąk  swych 
miecz  ,  przyrzekł  darować  mi  życie ;  lecz  za 
to  wieczną  niewolą  moię  śmiałość  oświadczył  si« 
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ukarać.  —  Napróżno  moi  prześliczni  obrońcy 
starali  się  swa  wymowa  iego  ubłagać,  był  nie- 
wzruszon3'-m ,  i  tegoż  momentu  niedawszy  mi 
czasu  pożegnać  się  z  Mustafa,  oddał  mię  ku- 
pcowi handluiacemu  niewolnikami,  który  na 
prośbę  lbrabima  niezwłocznie  powiózł  mię  dla 
sprzedania  do  Tunetu. 

Ach  przyiaciele  moi]  wystawcie  sobie  owo- 
czasowe  położenie  moie.  O  Tacyo !  zawołałem 
wylewaiąc  strumienie  łez:  zasługiwam  na  sro- 
gość*  tego  losu,  gdy  zapominam  choć  na  ieden 
moment  o  tobie:  a  ty  prześliczna  Roxelano! 
iaki  będzie  los  twóy,  i  kto  będzie  narzędziem 
twey  zguby?  oto  ia,  którego  tak  mocno  ko- 
chałaś, a  to  wtenczas,  kiedy  z  niebezpie- 
czeństwem swego  życia  moie  dni  ocaliłaś.  O 
niesczęśliwa  ciekawości  !  zgubne  zaślepienie 
iest  przyczyna  mego  niesezęścia. 

Takim  sposobem  przez  cały  ciąg  naszej 
podróży  nie  przestawałem  na  móy  los  narzekać. 
Lecz  żale  me  ginęły  w  powietrzu  i  bynaymniey 
nie  ulżały  mym   cierpieniom. 

Gdyśmy  przybyli   do  miasta  Tunis,    prze- 
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dano  mię  takiemu  nieludzkiemu  panu,  który 
każdego  momentu  dawał .  uczuć  cały  ciężar 
naszey  niewoli.  Nie  będę  wam  opisy  wał  przez 
sczegół,  rzekł  móy  wuy,  rzetelnego  stanu  na- 
szego, w  iakim  byłem  z  mymi  towarzyszami. 
Z  nami  obchodzono  się  zupełnie  tak,  iak  z  nie- 
rozumnemi  zwierzętami,  i  nie  uważaiac  na 
ciężkość  roboty,  okładano  nas  ciężkiemi  razami: 
słowem,  ani  na  iednę  godzinę  nie  mieliśmy 
odpoczynku,  i  bardziey  byliśmy  podobni  do 
cieniów  z  grobów  powstałych,  niż  do  ludzi. 
Napróżno  pisałem  wiele  razy  do  Anglii  do 
mego  brata:  on,  widać,  że  chcatc  posiadać 
móy  maiątek,  nigdy  do  mnie  nie  odpisywał. 
Takim  sposobem  przepędziłem  więcey  piętna- 
stu lat.  Pan  móy  umarł,  a  synowi  iego  z  in- 
teressów  niektórych  handlowych  wypadło  bydź 
w  Algierze :  gdzie  poiechał  i  wziął  mnie  z  sobą. 
Tam  młody  Selim ,  następca  twego  oyca,  uyrzał 
mię,  i  dotknięty  smutkiem  wyrytym  na  mey 
twarzy,  kupił  mię.  Przebyłem  u  niego  blizko 
roku  w  zupełney  spokoyności,  aż  oto  on  w  za- 
miarze was  zachowania,  przedstawił  mię  iako 
naywiernieyszego  stróża,  i  odkrywszy  mi  o 
chwalebnym   swem    przedsięwzięciu,    dozwolił 
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mieć  mi  sczęście  was  uwolnienia.  O  przyia- 
ciele  moi !  ujrzę  iescze  ras  moię  oyczyznę, 
od  kiórey  dwadzieścia  lat  byłem  oddalony,  i 
w  obięciach  mey  kochaney  familii  spodziewam 
się  przepędzie  ostatek  krótkich  dni  mego 
życia. 

Tu  skończył  opowiadać  stryy  móy  swe 
przy  darzenia,  a  my  oboie  z  Berlikstonem  po* 
przysięgliśmy  bydź  z  pełnem  ku  niemu  przy- 
wiązaniem i  uszanowaniem ,  iakie  się  przjrnależą 
od  dzieci  dla  oyca.  Przez  całą  podróż  nic  się 
z  nami  ważnego  nie  przytrafiło,  i  my  sczęśli- 
wie  przybyliśmy  do  Anglii.  Wilhelm,  młodszy 
brat  Milorda  Kilmara,  nie  maiąc  więcey  nad 
dwanaście  lat  wówczas,  gdy  brat  iego  opuścił 
oyczyznę  ,  przyszedłszy  do  lat  zupełnych ,  a  nie 
maiąc  zadney  wiadomości  o  starszym  swym 
bracie f  przyiął  iego  tytuł  i  zawładnął  iego  ma- 
iatkami.  Lecz  za  powrotem  iego  ustąpił  mu 
pierwszości  prawa.  Wilhelm  miał  wówczas 
trzydzieści  dwa  lata  swego  wieku,  i  mógłby 
się  nazwać  pięknym  mężczyzną,  gdyby  obłuda' 
wyrażaiąca  się  na  rysach  iego  twarzy ?  nie  czyf- 
niła  każdego  względem  niego  ostrożnym.     Ro- 
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zurn  miał  bystry,  lecz  obok  tego  serce  iego 
było  wszystkich  wad  zbiorem.  Przed  samym 
prawie  naszym  powrotem  on  owdowiał  i  miał 
dwoie  małych  dzieci ,  syna  Henryka  i  córkę 
Julii  a..  Ja  nadzwyczaynie  lubiłam  te  dzieci  i 
byłam  drugą  ich  matką.  —  Co  się  zaś  ścią- 
ga do  Wilhelma ,  ten  uwazaiąc  mię  współ- 
sukcessorką  niezmiernych  bogactw  swTego  bra- 
ta, w  duchu  mię  nienawidził;  lecz  ukrywał 
złośliwe  swe  czucia  pod  maską  pokrewieństwa 
i  przyiaźni.  Takim  sposobem  przeszło  około 
dwóch  lat,  a  przyjście  twe  na  świat,  kocha- 
na Adello,  napełniało  radością  serce  twych 
rodziców  i  szanownego  Milorda,  który  cię  do 
chrztu  trzymał.  —  On  cię  kochał  nadzwy- 
czaynie, zawsze  z  tobą  się  pieścił,  a  Henryka 
i  Juliią  uważał  tylko  za  krewnych.  —  Długo 
przewrotny  Wilhelm  wymyślał  różne  śrzodki 
rozłączyć'  nas  ze  stryiem  moim  i  struć  w  nim 
ku  nas  przzywiązanie.  —  JNaostatek  iął  się 
następuiącego  planu  do  spełnienia  swych  za- 
mysłów. —  Lord  Wilzon ,  syn  pierwszego 
Ministra  w  państwie ,  był  iego  prżyiacielem. 
Ten  nierozsądny  młodzieniec  obrawszy  za 
przewodnika   swego ,   przewrotnego  Wilhelma, 
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wkrótce  stał  się    iemu  podobnym.    —    Uyrza- 
wszy  mię,    a    maiąc    za  nic  święte    obowiązki, 
rozkochał  się    we  mnie  i  zwierzył  się    w  tern 
swemu    przyiacielowi :     który    nadzwyczaynie 
ukontentowany  z  tey  wiadomości,  natychmiast 
mu  otworzył  wstęp  do  naszego  domu.     Śmiałość 
i    wolność     w   rozmowach    młodego    Wilzona, 
mocno    mi   się    nie    podobały.       Powiedziałam 
o  tern    oycu  ,     zgodził    się    ze  mna.    w  zdaniu: 
lecz  twierdził  razem  ,  że  nie  można  bez  naru- 
szenia przystoyności  odmawiać  wstępu  w  swym 
domu    tak    znamienitemu   człowiekowi,    iakim 
był  Lord  Wilzon  :    który  ,    iak   gdyby  ciesząo 
się    okazywaną    mu    grzecznością ,     codziennie 
uprzykrzał      się      nam       swą      przytomnością. 
Wkrótce    dostrzegłam,      że    nieprzerwane    ie- 
go  pochwały       i     uprzykrzone        grzeczności 
mnie  czynione,  były   nie  bez  zamiaru.  —    Bę- 
dąc     nadzwycza}'nie      zasmuconą      dałam     mu 
poznać,      iak     mocno     się     on     mylił     w    są- 
dzeniu ,     abym    mogła    bydź    zdolną    stać    się 
niewierną    mężowi.    —     Zamiast    tego ,     coby 
miał  mię    zostawić    w  pokoiu,   śmiały  Wilzon 
nie  przestał  według  swego  zwyczaiu  nawiedzać 
jaasz    dóm,     bynaymniey   nie  tracąc   nadziei,  i 
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ośmielił  się  nawet  nieiedokrotnie  do  mnie  pisać. 
Ja  ze  wzgarda  odsyłałam  mu  iego.  pisma  ,  i  ani 
iednegom  nie  rozpieczętowała.  Będa.c  on  za- 
smucony nadzwyczayną  moią  oboiętnością, 
znalazł  zręczność  osobiście  ze  mna  mówienia 
sam  na  sam  i  dostatecznego  się  poinformowa- 
nia. —  Prześliczna  Konstancyo !  mówił  Wilzon 
z  nieiakiemsiś  zasmuceniem  :  powiedz  mi  pani, 
za  co  się  tak  okrutnie  obchodzisz  z  tym  człe- 
kiem, który  każdego  momentu  swe  życie  o- 
cboczo  chciałby  poświęcić  dla  iedney  tylko  pa- 
ni? Nie  wiem,  Milordzie,  rzekłam  z  nieukonten- 
towaniem:  przez  co  mu  zasłużyłam  na  takie  ie- 
go ze  mna  krzywdza.ce  obchodzenie  się.  Czy 
myślisz,  że  ia  przystanę  na  oszukanie  tego, 
z  któiwm  nayświetsza  przysięga  na  wieki  mię 
iednoczy?  Jeduem  słowem,  powiedz  mi  Wme 
pan,  iakie  masz  prawo  uważać  mię  wiarołomna 
żoną,  i  odważasz  się  śmiałemi  przedsięwzię- 
ciami, które  ia  pogardzam,  mię  znieważać? 
Wilżon  będąc  urażony  tą  odpowiedzią  niespo- 
dziewana., z  nie  do  uwierzenia  śmiałością  odpo- 
wiedział: ze  córka  oszukiwaiąca  oyca  swego, 
nie  może  według  iego  mniemania  bydź  wierną 
żoną,    i    spodziewa    się,    że    sama    rozmyśli- 
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wszy  się  zgodzisz  się  na  istotę  moich  twier- 
dzeń. —  Wymówiwszy  te  słowa  wyszedł, 
zostawuiąc  mnie  iak  gdyby  piorunem  rażoną.  — 
Zawołałam  po  nieiakićni  milczeniu,  czy  mogę 
zasługiwać  na  tak  okrutna  i  niesprawiedliwą 
przymówkę?  Tu  łzy  przerwały  głos  móy,  a 
ii  rzuciłam   się   na  sofę. 

W  ten  moment  wszedł  zdradliwy  móy  stryy 
i  ze  zmyśłonem  politowaniem  pytał  się  o  przy- 
czynę mego  smutku.  —  Opowiedziałam  mu 
krzywdę  uczynioną  mnie  przez  iego  przyiacie- 
la ,  i  prosiłam  go,  iżby  pod  iakimkolwiek  po- 
zorem sjarał  się  skrócić  iego  uczęsczanie  w  na- 
szym domu.  —  JNie  mogę  tego  iwzjmć9 
odpowiedział  Wilhelm,  lecz  nierównie  lepiey, 
kochana  Konstancyo,  tobie  o  tern  uwiadomić 
Milorda  Berlikstona,  który  może  znaleźć  prze- 
ciw ternu  skuteczne  śrzodki.  ~  Lękam  się, 
odpowiedziałam ,  iżbym  go  gniewem  nie  za- 
paliła. —  Lecz  kiedy,  mówił  Wilhelm,  mąż 
twóy  iakimkolwiek  sposobem  dowie  się  o 
łości  Wilzona,  czy  nie  będzie  miał  prawa  poH 
sądzić    cię,   żeś    dzieliła  też   sarnę   miłość,   gdy 

mu  o  niey  lękałaś  się  opowiedzieć?    Przeciwnie 
T  oh  U.  9 


9§ 

zaś  dowiedziawszy  się  od  ciebie  samey,  grun- 
townie przekona  się  o  twoiey  niewinności ,  i 
to  otwarte  wywnętrzenie  się  zobowiąże  go  do- 
skonaley  znać  cenę  twey  wartości,  —  Będąc 
uprzedzoną  icgo  krasomówstwem  ,  drżąca  ze 
strachu,  postanowiłam  iśdź  za  zdrądliwemi  ie- 
go  radami.  — 

Ledwie  pospiał  weyśdź  Berlikston ,  wnet 
"Wilhelm  zostawuiąc  nas  samych  iednych  i  da- 
iąc  znak  iestami ,  aby  nie  tracie  czasu >  od- 
dalił się.  —  Drżącym  głosem  opowiedziałam 
mężowi  wydarzenie  moje  z  Wilzonem,  i  w  tym 
momencie  oczy  się  iego  zaiskrzyły ,  grjlzł  sobie 
wargi  i  przechadzał  się  sporym  krokiem  po  po- 
ktfiu  i  nigdym  go  wpodobnem  nie  widziała  po- 
łożeniu. —  Zuchwały  niegodziwcze !  zawołał 
strasznym  głosem,  drogo  przypłacisz  mi  za  tę 
krzywdę,  Lvdziesz  żałował  i  przeklinał  tę  go- 
dzinę !  Wymówiwszy  te  słowa,  zbliżył  snt  do 
innie ,  uiął  mię  w  swoie  obiecia  powiedzia- 
wszy byway  zdrowa  kochana  Konstancyo !  i 
wyszedł  z  pośpiechem.  —  Te  słowa  były  ostrym 
puginałem  din  mego  serca.  Rzuciłam  si^  za 
nim,  a  iekaiąc  się,  ieby  on  nie  przedsięwziął 
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czego  nadzwyczaynego,  chciałam  źa.trzyma.6  go 
prośbami  i  łzami;  lecz  on  słuchał  ty]ko  ie» 
dnego  głosu  zniewazoney  sławy,  wyrwał  się 
z  rak  moich,  i  nie  mówiąc  ani  iednego  słowa 
wyszedł  z  pokoiu.   — 

Ach  Adello!  zdawało  się,  ze  przeczuwałam 
moię  zgubę.  Będąc  dręczona  różnemi  domy- 
słami przepędziłam  dwa  dni  nie  słysząc  nic  o 
twoim  oycu.  JNapróżno  posyłałam  o  nim  do- 
wiadywać się  po  całem  mieście.  Nikt  nie  mógt 
tnie  uwiadomić,  aia  pogrążywszy  siebie  w  okro- 
pną rospacz  ,  trzymałam  cię  na  moich  rękach 
i  oblewałam  łzami  w  ten  moment,  kiedy  zdra- 
dliwy Wilhelm  przed  me  oczy  się  stawił.  — 
Powiedz  mi,  zawołałam  przerywanym  głosem: 
gdzie  móy  Berlikston?  co  się  z  nim  stało?  dla 
Boga!  wyprowadź  mię  z  tey  męczącey  nie- 
wiadomości?  Berlikston  iest  w  bezpieczeństwie, 
odpowiedział  Wilhelm  ,  lecz  zbierz  całą  moc 
swego  ducha,  kochana  Konstancyo,  izbyś  mo- 
gła mię  wysłuchać.  —  Trzeciego  dnia  zosta- 
wiwszy on  ciebie  poiechał  pro3to  do  l«Qjfda 
"Wilzona,  znmeił  6<>  ^yyZdź  na  poiedynek ,  i 
iednym   pistoletu  wystrzałem   obalił  go  śmier- 

9* 
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telnym  pod  swe  nogi.  —  Po  skończeniu  tego 
sporu,  maż  twóy  uwiadomił  mię,  a  ia  lękaiąc 
się  prześladowania  tak  znacznego  nieprzyjaciela, 
iakim  iest  oyciec  Wilzona,  namówiłem  go  nie- 
zwłocznie wyieżdżać  za  granice.  Wrnczywszy 
mi  opiekę  nad  tobą  i  staranie  o  ukończeniu 
tey  ważnej  sprawy,  wczora  poieehał  on  pod 
imieniem  Fonroza ,  a  dnia  dzisieyszego  na  po- 
daną prośbę  starego  Milorda  Wilzona  rząd  o- 
głosił  twego  męża  winowaycą  godnym  kary  za 
pozbawienie  oyczyzny  tak  znamienitej^  podpory, 
i  wyznaczono  iuż  niemałą  nagrodę  temu, 
ktoby  go  dostawił  pod  miecz  sprawiedliwości. 
Będąc  przerażona  tą  okropną  wiadomością, 
zemdlałam,  i  wieeey  godziny  przebyłam  w  tern 
położeniu;  lecz  odkrywszy  powieki  a  uyrzawszy 
ciebie  stoiącą  podle  mnie  i  wyciągaiącą  do  mnie 
swe  rączki  z  niewinnem  przymileniem,  które 
iasno  okazywrało,  że  ty  nie  czuiesz  iescze  smu- 
tnego położenia  niesczęśliwych  swych  rodzi- 
ców, uczułam  niewymowny  smutek.  —  Nie- 
winny tworze!  rzekłam  zrospaczą,  ty  się  przy- 
milasz  wtenczas,  kiedy  śmierć  a  śmierć  z  ręki 
kata  iest  przygotowało  riia  sprawcy  twego  ży- 
cia.   U  JBeriiks tonie!  kochany  małżonku!  ia  sta- 
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łam  się  narzędziem  twey  zguby,  ia  zbroczyłam 
twe  ręce   krwią   współrodaka  na  uzupełnienie  - 
wszystkiego   niesczęścia  *,     może    wzniosę  nad 
twą    głowa    miecz    obrażonego    sadu.    —     Nie 
obwiniay    siebie  Konstancyo  ,  rzekł  móy  wuy: 
ty    wypełniłaś    swą  powinność   uwiadomiwszy  , 
go  o  tern,    czegobyś  nie  mogła  bez  znieważe- 
nia  siebie  ukryć  przed   nim:    lecz  on  był  nie- 
rozsądny,   a    ty   wtćm    bynaymniey    nie  iesteś 
winną.     Owoż,    rzekł  daley,    oddaiąc  mi  nie- 
wielki  kartelusz,     oto   iest,     o  co  mię  prosił, 
abym    ci    wruczył.    ~     Rozdięłam    ten    bilet 
i  przeczytałam  następuiące    słowa,   które  na*r 
zawsze  zostały  wyryte  w  mey  duszy.  — - 

„Nieprzewidziany  wypadek,  kochana  Kon- 
„stancyo!  zmusza  mię  na  nieiaki  czas  zostawić 
„  cię  pod  opieką  twego  stryia.  Pisuy  do  mnie 
„przez  niego,  pod  imieniem  Fonroza ,  i  iedź 
„z  kochaną  A  delią  do  zamku  swego  stryia: 
„ten  wspaniały  krewny  obiecał  zdziałać 
„ci  spokoyność.  Byway  zdrowa,  naymil- 
„  sza  żono ,  i  pamietay  o  ubóstwiaiącym  cię  na-_ 
„  zawsze 

w  Berlihstonie/i 
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Spełniaiąc  iego  wolą,  niezwłocznie  wybra- 
łam się  w  drogę  i  poiechałam  pożegnać  się 
z  Milordem  Kilmarem.  Lecz  iakie  było  moie 
zadziwienie  i  smutek,  kiedy  mi  powiedziano,  że 
Milord  iest  chory.,  i  wyraźnie  zakazał  mię  do 
siebie  wpusczać?  Cóżem  takiego  zrobiła?  za- 
wołałam w  zadumieniu.  Ach  puśćcie  mię 
przynaymniey  usprawiedliwić  się  w  oczach 
stryia  i  dcbrocz}rńcy  mego.  —  Sługa  pobiegł 
donieść  Milordowi ,  lecz  w  kilka  minut  wró- 
ciwszy uwiadomił  mię ,  że  Milord  nawet  nie 
chce  słyszeć  o  imieniu  moiem.  Będący  ze 
mną  Wilhelm  starał  się  mię  uspokoić,  mówiąc 
że  on  postara  się  zmnie3rszyć  gniew  rcziątrzo- 
nego  Milorda,  który  usłyszawszy  różne  mnie- 
mania publiczności  uważał  mnie  bydź  winną. — 
Tego  tylko  nie  dostawało  do  moiego  niesczęścia, 
rzekłam ,  a  tak  wszyscy  mię  obwiniaią  ?  Bez 
wątpienia  tak,  odpowiedział  on  z  nieiakiemsiś 
pomieszaniem:  wszyscy  mówią,  że  Berlikston 
oddawna  maiąc  cię  w  podeyrzeniu,  przekonał 
się  nakoniec  o  twey  niewierności,  którą  będąc 
nadzwyczaynie  dotknięty ,  zapomniawszy  na 
wszystkie  niebezpieczeństwa,  iakim  się  podda- 
wał,   zabił    swego    rywala.  —    Boże    sprawie- 
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diiwy !  zawołałam  tonąc  we  łzach ,  tobie  same- 
mu iest  naylepiey  wiadoma  moia  niewinność. 
A  tak  iedna  tylko  dziś  śmierć  powinna  bydź 
przedmiotem  moich  życzeń.  Będąc  wygnana 
z  mey  oyczyzny,  oddana  przeklęctwu  oyco- 
wskiemu,  pozbawiona  na  wieki  nieludzkim  spo- 
sobem syna,  rozłączona  z  mężem  moim, 
hańbiona  w  oczach  całego  świata ,  gdzież  się 
skryie  od  okrutnego  mego  przeznaczenia?  wszę- 
dzie niesczęścia  mię  prześladuią,  a  ia  upadaiąc 
pod  ich  ciężarem  ,  nie  wiem  gdzie  mam  przy- 
tulić swoię  głowę.  A  ty,  kochana  Addello! 
mówiłam  przyciskaiąc  cię  do  strapionego  swego 
łona,  iaki  cię  los  oczekiwa?  sam  tylko  wstyd 
i  hańbę  otrzymasz  w  sukcessyi  po  swych  ro- 
dzicach niewinnie  cierpiących.  — 

Takim  sposobem  we  łzach  i  narzekaniach 
przeszedł  czas  mey  podróży.  Przyiechaliśmy 
do  zamku,  a  będąc  przerażona  stukiem  podno- 
szących się  mostów,  ze  smutkiem  wyraża- 
łam sobie,  iż  uyrzę  okropną  moię  ciemnicę, 
nieodważaiąc  się  odkrywać  mniemania  mego 
przed  stryiem  moim ,  który  w  ten  moment 
zwrócił    na    mnie    swóy    wzrok    przenikliwy. 
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Mocno  ciebie  przycisnęłam  do  mego  łona, 
i  zdawało  się,  że  przybyło  mnie  nieco  czer- 
stwości.  Tymczasem  kareta  się  zatrzymała, 
stryy  podał  mi  rękę  i  zaprowadził  mię  do  wy- 
znaczonych dla  mnie  pokoiów.  — • 

Dwa  miesiące  przeszło  tu  mego  mieszka- 
nia, widywałam  tylko  mego  stryia  przyieżdża- 
iącego  do  mnie  co  niedzielę ,  ciebie ,  kochana 
Adello!  przynosząca  iedyną  moię  pociechę  me- 
go życia,  staruszkę  tobie  wiadomą  i  iey  męża.  — 
$ikt  więcey  w  tym  zamku  nie  mieszkał,  i  nie 
tnaiąc  nikogo  w  towarzystwie  prócz  ciebie, 
zupełnie  oddała  n  się  memu  smutkowi  ^  który 
osładzały  pisma  oyca  twego  oddawane  przez 
Wilhelma.  —  Uwiadamiałam  często  twego  oy- 
ca o  sobie,  prosiłam  go  nieprzerwanie,  iżby 
przyiechał  do  zaniku  pod  cudzem  imieniem  i 
wziął  mię  z  sobą.  —  Zawsze  mi  odpisywał,  że 
nie  może  wprędce  tego  zrobić ,  a  Kiedy  nieco 
ostygnie  gniew  Lorda  Wilzona,  i  przestaną  go 
starannie  szukać  ,  że  nieodmiennie  przyiedzie, 
chcąc  widzieć  się  ze  mną  i  bydź  nieodstępnym 
towarzyszem. 
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Jednego  razu  nieludzki  stryy  móy  przy- 
iechał  do  mnie  według  swego  zwyczaiu,  i  nie 
przywiózł  z  sobą  oczekiwanego  niecierpliwie 
przeze  mnie  pisma.  Psie  mogłam  ukryć 
przed  nim  mego  smutku,  lecz  on  wkrótce  za- 
mienił ów  smutek  w  nadzwyczayna  radość* 
mówiąc  mi ,  że  razem  z  nim  przyiechał  Ber- 
likston  i  ukrył  się  w  drugich  apartamentach, 
aby  tem  niespodziewanym  swem  przybyciem 
nagle  mię  nie  przelęknąć  i  nie  dadź  podeyrzenia 
iego  ludziom.  Porwałam  cię  na  ręce ,  kocha- 
na córko,  i  prosiłam  go  niezwłocznie  prowa* 
dzić  mię  do  Berlikstona.  Barbarzyniec  ze  zmy- 
ślonem  przymiłeniem  spełnił  moie  prośby ,  i 
przyprowadziwszy  mię  w  to  więzienie ,  gdzie 
ty  mnie  znalazłaś ,  wyrwał  cię  z  rak  moich 
i  w  mgnieniu  oka  skrył  się.  —  Córko  moia! 
zawołałam  przerywanym  głosem.  Zbrodnia- 
rzu !  oddaj^mi  córkę  moię  !  Te  słowa  wyma- 
wiaiąc  rzuciłam  się  do  drzwi ;  lecz  one  by- 
ły zamknięte  :  a  tak  iasno  postrzegłam  oszu- 
kanie, którego  zostałam  ofiara.  Napróżno 
krzyczałam ,  płakałam  i  oddaia.c  się  naymo- 
Gnieyszey  rospaczy ,  iużto  przeklinałam  mego 
ciemię zyciela,   iuzto   chcąc    zmiękczyć  iego  o- 
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krucieiistwo ,  nayczulszemi  wyrazami  prosiłam 
zwrócić  mi  moie  dziecię.  Nikt  nie  wysłuchy-r 
wał  głosu  mego,  smutny  dźwięk  głosu  ni- 
knął w  przestrzeni  ciemnicy,  iedno  tylko  echo 
powtarzai  atc  zastraszało  mię  i  nakazywało 
milczenie.  Codzień  staruszka  przynosiła  ie- 
dzenie ,  a  ia  zawsze  pytałam  się  o  tobie ,  ko- 
chana Adello:  lecz  zawsze  od  niey  otrzymy- 
wałam krótką  i  grubiiańską  odpowiedź.  Nao- 
statek ,  bez  wątpienia  ona  sprzykrzywszy 
zapytania  odpowiedziała  mi ,'  ze  ty  skończy- 
łaś życie..  Ach!  iakbym  była  iey  obowiązana, 
gdyby  przeszyła  pod  ów  moment  moie  piersi 
puginałem,  gdyż  przez  toby  pozbawiła  mię 
tych  nayokrutnieyszych  męczarni  ,  w  które 
zdradliwe  iey  zmyślenie  mię  pogrążyło.  Stra- 
ciwszy rozum  i  pamięć,  rzuciłam  się  na  prze- 
klętą drabinę,  chciałam  ią  rozszarpać,  nazy- 
Waiąc  zabóycą  mey  córki;  gdyb 5/* słabość  sił 
odpowiadała  moiey  rospacz)'".  Lecz  upadłszy 
uderzyłam  się  głową  o  żelazne  drzwi,  i  będa.c 
ogłuszona  tern  uderzeniem,  długom  nie  czuła 
niesczęśliwego  mego  położenia.  Kiedym  od- 
kryła powieki,  znowu  naygwałtowniey  ro- 
spacz  mną  władała ;  lecz  nadzwyczayny  ból  ile- 


iąca  się  krew  2  moiey  głowy  zrobiły  mię  oka- 
mieniałą.  Kie  mogłam  płakać  i  nie  miałarh 
siły  wstać  z  l^g°  mieysca,  gdziem  upadła. 
Słabe  światło  oś.viecaiące  moię  ciemnicę,  zu- 
pełny pomrok  w  moici  oczach,  i  iedno  tylko 
udręczone  serce  swóm  biciem  przeświad- 
czyło mię  o  exystencyi  niesczęśłiwego  mego 
Życia.  —  Kie  mam  iuż  córki,  mówiłam  stłu- 
mionym głosem:  Palmirze!  Adello!  aniołowie 
nie  w  inności  ,  wy  powróciliście  w  schronienie 
pokoiu,  gdzie  ucieszacie  się  pomyślnością  dla 
was  przygotowaną.  —  Miłe  dzieci l  połączcie 
gorliwe  swe  modlitwy  i  uproście  u  Naw\i~ 
szego  Stwórcy,  aby  On  przyiał  do  Swey 
eh  wały  i  niesczęśliwą  wasze  matkę.  —  W  ten 
moment  uczułam  ,  że  nawałnolć  mey  duszy 
zmniey szyła  się,  serce  biło  nierównie  powolniey, 
i  z  ukontentowaniem  myśliłam  ?  iż  zbliżał  się  o- 
Statńi  moment  moiego  zycią.  —  Sprawiedliwy 
Sędzio  !  rzekłam  z  trudem  podeymuiąc  skrwa- 
wioną moię  głowę  i  schyliwszy  kolana  przed 
krucyfixem  otrzymanym  od  mey  matki:  dzięki 
czynię,  ze  Ty  skracasz  niesczęśliwe  dni  życia 
mego  i  w  pokorze  oddaię  ci  moie  ostatnie 
tchnienie.  — 
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Radzwyczayna  słabość  drżący  móy  głos 
przecięła  i  powtórnie  upadłam  zemdlona.  — 
Nieco  czasu  przebyłam  w  tem  położeniu  zbli- 
żona do  śmierci ,  i  naostatek  w  nadzwyczaynym 
moim  smutku  uczułam  nieiakie  ulżenie:  nie 
chcąc  przez  uięeie  sobie  pokarmów  bydź  sa- 
mobóyczynią,  po  trzech  dniach  poczęłam 
przyymować  ,  i  zupełnie  oddawszy  się  przezna- 
czeniu z  naywiększą  pokorą  znosiłam  wszy- 
stkie uciemiężenia.  rNie  wiem  wiele  lat  prze- 
szło tey  okrutney  niewoli  ,  lecz  od  nieia- 
kiego  czasu  owa  niewola  stała  się  dla  mnie 
nierównie  sroźszą.  Czesio  przyiemne  sny  o- 
sładzały  okropność  niewoli.  Widziałam  nie- 
kiedy Berlikstoua  i  dzieci  wyciągaiących  ku 
mnie  swoie  rączki,  rzucałam  się  ku  nim,  przy- 
ciskałam ie  do  moiego  łona,  a  przebudziwszy  się 
uyrzawszy  ,  iż  to  tylko  były  marzenia  we 
tnie,    wylewałam  łez   strumienie. 

Pewney  nocy  te  przyiemne  widziadła  sta- 
wiły się  przed  senne  moie  W3robrażenie,  a 
za  przebudzeniem  się  poznawszy ,  iż  to  tyl- 
Lo  było;,  samo  snu  mamidło  ?  nie  mogłam 
wstrzymać   się     od  łez    rzewnych    wylania,     a 
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łkania  me  rozdały  się  po  całey  ciemnicy.  — 
Po  kilku  minutach  usłyszałam  iek  płaczu,  któ- 
remu z  uwagą  przysłuchawszy  się  poznałam, 
iż  był  w  blizkości  mieysca  od  moiey  ciemni- 
cy. —  Głos  umilkł ,  lecz  iescze  dźwięk  tego 
płaczu  trwał  w  mey  duszy.  Nie  wiedziałam 
czemu  przypisać  ten  wypadek,  wzdrygnęłam 
się  pomyśliwszy,  iż  te  potwory  nie  maiąc 
dosyć  swey  iadowitey  złości  zdziałaną  mi  mę- 
czarnią ,  uczynili  iescze  ofiarę  nędzną,  którey 
ni  es  czepcie  dzieliłam  nie  wiedząc  przyczyn}^ 
Kazaiutrz  przyszła  do  mnie  staruszka ,  którey 
prosiłam  odkryć  mi  te  taiemnicę,  lecz  ona  mi 
nie  odpowiedziała  ani  iednego  słowa,  i  wkrótce 
powróciła  do  mnie  z  mężem  i  synem  swoim, 
rozkazała  im  zaprowadzić  mię  w  odlegleyszą 
nieco  ciemnice,  a  tę  zamknęła  na  zamek,  od 
którego  klucz  z  sobą  wzięła,  zostawuiąc  mię 
w  drugiera  więzieniu,  które  równie  było  dla 
mnie  przykre  iak  i  pierwsze.  Tu  więc  pozna- 
łam dostatecznie,  że  ona  nie  chciała,  aby  głos, 
przeze  mnie  dniem  pierwey  słyszany,  kiedy- 
kolwiek doszedł  do  moich  uszu. 

Nie    długom    zostawała    w    tern    położeniu, 

i  kiedy    ze  smutku  modliłam  się  według  me^o 
Tom  II.  10 
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zwycżaiu  ?  usłyszałam  nieiakiś  stuk  u  drzwi  : 
myśliłam,  że  staruszka  przyszła  do  mnie  za  Ja- 
kąkolwiek swa  potrzebą;  lecz  iakie  było  moie 
zadziwienie,  kiedym  ciebie  uyrzała,  kochana 
córko !  Twoia  młodość  i  wdzięki  sprawiły, 
żem  cię  osądziła  bydź  mieszkańcem  niebios* 
Kiedyś  mię  wyprowadziła  z  zabłąkania  i  poprzy- 
sięgłaś mię  uważać  za  matkę  ;  radość  moia 
tak  była  wielka  ,  że  w  ten  moment  zapomniałam, 
com   wycierpiała. 


W  tern  mieyscu  Pani  Fonroz  skończyła 
swoię  powieść,  i  wzniósłszy  swe  ku  niebu 
oczy,  z  nayczuiszą  wdzięcznością  mówiła  czu- 
łym głosem:  Wielki  Boże  I  Ty,  który  za- 
chowałeś niewidomą  ręką  życie  moiey  córki, 
uczyniwszy  ią  wybawicielką  moią ,  pozwo- 
liłeś mi  sczęśliwie  przepędzie  w  iey  obięciach 
ostatek  dni  moich,  odpuść  mi  winę,  iż  ia 
stekaiąc  pod  ciężarem  niesczęść  ośmieliłam 
się  niekiedy  szemrzee  przeciw  Twey  sprawie- 
dliwości:  odpLŚó  mey  rospaczy  i  niewoinym 
żalom,  wyry  walącym  się  munochętnie  z  piersi 
tnych  ucisoiętych!  Ach  Adeiio  !  mówiła  ualeyo- 
bracaiąc   się   do  niey:    ty  iesteś  razem  ze  mną, 
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wszystkie  me  cierpienia  przez  to  się  oddały  wie- 
czney  niepamięci,  ia  matka,  a  matka  scześliwa, 
zwracaiąca  wzrok  sw  óy  z  czułością  na  córkę 
godną  kochania.  Mogęż  o  czem  więcey  pa- 
miętać ,  prócz  pomyślności,  którą  się  ucie- 
szam?  Matko!  zawołała  przeięta  Adella  rzuca- 
iąc  się  w  iey  obiecia  z  entuzyazmem:  iezeli  oy- 
ca ,  córkę  moię  i  Edwarda  znaydę  w  zdrowiu; 
więc  każdego  dnia  będę  błogosławiła  moment 
sczęścia  mego,  wr  którym  poznałam  i  mogłam 
oswobodzić  sprawczynią  mego  życia.  Od  tego 
momentu  pojjrzj^sięgam  nie  mścić  się  nad  zdra- 
dliwą Juliią  Kiimar  i  iey  bratem.  —  Bez  ich 
złośliwego  przedsięwzięcia  tybyś  matko  iescze 
cierpiała  w  więzieniu,  a  iabym  musiała  opłaki- 
wać stratę  nayukochańszey  swrey  matki.  — 
Ty  widzisz,  córko  moia,  odpowiedziała  Pani 
Fonroz :  że  cnota  prędzey  czy  poźniey  od- 
biera zawsze  winną  sobie  nagrodę,  i  iezeli 
nie  w  tern,  to  w  przyszłem  życiu.  Mogłaśże 
kiedykolwiek  o  tern  pomyśleć,  że  ciebie 
wyrwą  z  obiecia  twoiey  familii  dla  tego,  aby 
Naywyższy  Stwfcrca  nagradzaiąc  twe  wy- 
trwanie w  cnocie  ,     dozwolił    ci    wyswobodzi! 

tę  ;  którey  ty  iestes  obowiązana  życie  ? 
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Dwa  dni  one  przepędziły  w  oczekiwaniu 
Pana  Fonroza,  i  naostatek  straciw  zy  nadzieię 
widzieć  go,  myśląc,  że  może  nazawsze  opuścił 
swe  mieszkanie,  ndeterminowały  się  nazaiutrz 
opuścić  te  mieysca.  Zrobiwszy  to  postanowie- 
nie ,  zamknęły  drzwi  według  swego  zwyczaiu 
i  położyły  się  spać  :  ledwie  sen  zaczął  zamy- 
kać ich  powieki,  aż  oto  Adella  usłyszawszy 
stuk  podle  drzwi  zadrżała  z  ukontentowania, 
nie  wątpiąc,  iż  to  był  iey  oyciec ,  i  rzuciła 
się  z  pośpiechem  drzwi  odmykać.  Lecz  iaki 
ią  strach  przeiął,  kiedy  uyrzała  przed  sobą 
Lorda  Kilmara,  nieubłaganego  swego  nieprzy- 
iacieła.  —  INiesczęsna,  widząc  grożącą  zgubę, 
rzuciła  się  w  obiecia  swoiey  matki  i  przy- 
cisnąwszy  ią  do  swego  łona ,  *  rzekła  ze  sta- 
łością nieludzkiemu  ciemiężycielowi  swemu  i 
iego  nikczemnym  pomocnikom:  barbarzyńcy! 
ieżeli  przybyliście  tu  z  tą  determinacyą,  aby 
rozłączyć  mię  z  moią  matką*,  to  wiedzcie  o 
tern,  że  niepierwey  traficie  do  swoiego  celu,  aa 
chyba  wprzód  wydrzecie  życie  waszey  ofierze! 
Weźcie  ich,  rzekł  Klimar  obróciwszy  się  do 
swych  ludzi,  zamknieycie  z  nich  każdą  w  o- 
sobne  więzienie.  —  Napróżno  starano  się  speł- 
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nić  ten  rozkaz  okrutny.  A  delia  i  matka  iey 
były  nierozdzielne :  ręce  ich  razem  się  splotły: 
a  słudzy  niemogąc  przez  żaden  sposób  spełnić 
rozkaz  tyrana,  wsadzili  ie  obie  razem  do  iedney 
karety  i  natychmiast  przywieźli  do  zamku: 
gdzie  A  delia ,  ledwie  w  życiu  będąca  i  pod 
ciężarem  męczarni  omdlana,  była  wyrwana 
z  obiecia  swey  matki,  i  osobno  w  więzieniu 
zamknięta. 

Zostawiwszy  z  użaleniem  cnotliwe  na- 
sze ofiary,  zwróćmy  się  teraz  do  zbrodnia- 
rzy ich  prześladuiących.  —  Ledwie  pani  Fon- 
roz  i  córka  iey  opuściły  mieysce  swego  wię- 
zienia; wnet  syn  staruszki  zdziwiony  dłu- 
gim niepowrotem  swey  matki  poszedł  iey 
szukać  i  znalazł  lezącą  bez  zmysłów  w  cie- 
mnicy A  delii.  Wziął  ią  na  swe  barki  i  przy- 
niósł do  domu:  a  kiedy  od  niey  usłyszał  o  wy- 
swobodzeniu więźnie,  natychmiast,  lękaiąc  się 
zemsty  swj^ch  panów,  o  wszystkiem  ich  u- 
wiadomił.  —  Za  odebraniem  tey  wiadomości, 
Henryk  i  Juliia  we  wściekłość  wpadli:  a  lękaia.c 
się,    aby  ich  zbrodnia  się    nie  odkryła*,  w  ten 

moment  udali  się    do    zamku ?    wziąwszy  z  so-i 
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ba  nieco  ludzi,  których  wierności  mogli  zau- 
fać, i  rozsypawszy  się  po  różnych  stronach, 
znaleźli  niesczęśliwych  schronienie. 

Otrzymawszy  znowu  w  swą  -w  Jadze, 
Henryk  wym)rślał  różne  śrzodki  przykrości, 
któremiby  ie  mógł  obciążyć,  a  Juliia  nie  mó- 
wiąc ani  słowa  swemu  bratu,  udeterminowała 
się  pozbydź  niecierpianey  rywalki,  aby  nie 
lękać  się  powtórney  iey  ucieczki.  — 

Wyieżdżaiąc  z  Londynu  na  przypadek  uspo- 
sobiła się  w  nayiadowitszą  truciznę  ,  a  zapra- 
wiwszy ia  dzbanek  wody,  która,  chciała 
odnieść  do  Adelli,  wystawiła  w  swym  umyślę 
męczarnie  iey,  i  wyobraziwszy  sobie  umie- 
Taiąca  Adellę,  okrutna  Juliia  mimowolnie  się 
wzdrygnęła.  Zbrodniarska  iey  dusza,  napeł- 
niona wszelkiemi  przestepstwy ,  nie  była  iescze 
nigdy  sprawczynią  zabóystwa.  Ten  pierwszy 
krok  nayokropnieyszego  przestępstwa ,  był 
iescze  dla  niey  nowy  i  straszny.  Drżała  ze  stra- 
chu, a  odwróciwszy  wzrok  swóy  od  zabóycze- 
go  dzbanka,  wzięła  go  nie  patrzaiac  i  determi- 
nowała się  iśdź  dla  spełnienia  niecnotliwego  swe- 
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go  przedsięwzięcia,  aż  oto  glos  zgryzionego 
sumnienia,  oddawna  iuż  milczący  w  iey  du- 
szy, odezwał  się,  niespodziany  strach  ia  opano- 
wał, nieiakiś  pomrok  zakrył  iey  oczy,  i  drżąca 
Juliia  stawiaiąc  dzbanek  na  stole  upadła  na  zie- 
mię bez  zmysłów.  —  Henryk  usłyszawszy  stuk 
w  pokoiu  swey  siostry,  przybiegł  do  niey  tegoż 
momentu  :  a  uyrzawszy  ia  zemdlona  rzucił  się 
na  pomoc ,  pochwyciwszy  wodę  stoiącą  na 
stole,  wlał  w  usta  słabey  Julii:  a  ona  od- 
krywszy powieki  nie  wiedziała,  iż  połknęła 
truciznę  przygotowana  iey  własna  ręką.  — 
Henryk  pytał  się  iey  o  przyczynę  zemdlenia: 
lecz  ona  nie  chcąc  zwierzyć  się  przed  nim  nie 
spełniwszy  swego  przedsięwzięcia  }  ukryła  rze- 
telną przyczynę  i  przypisywała  ten  przypadek 
niespokoyności  z  ucieczki  Adelli  i  iey  matki. 
W  kilka  minut  Juliia  straszny  ból  wewnątrz 
poczuła,  co  z  przestrachem  zmusiło  ią  zwró- 
cić oczy  na  stoiącą  przed  nią  truciznę:  a  uy- 
rzawszy iey  mnieyszą  połowę;  domyśliła  się 
zkąd  iey  ból  pochodził,  i  ze  strasznym  krzy- 
kiem obiawiła  swą  taiemnicę. 

Przestraszony    Henryk    chciał    ią    ratować, 
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lecz  ona  odepchnęła  go,  i  wymiataiąc  na  niego 
tysiąc  złorzeczenia  nazywała  go  swoim  zabóyca. 
Napróżno  były  użyte  wszelkie  sposoby  dla  da- 
nia iey  ratunku.  Wybrała  tak  iadowita,  tru- 
ciznę, iż  żadne  lekarstwa  nie  mogły  skutko- 
wać. Rospaczaiaca  Juliia ,  pogrążona  w  swey' 
wściekłości  ,  rwała  na  sobie  włosy,  biła  się  gło- 
wa o  ścianę,  i  niemogąc  znieść  srogości  swych 
cierpień,  zaklinała  wszystkich  prosząc,  aby  iat 
dobito.  Umieram!  zawołała  Juliia  strasznym 
głosem  łamiąc  swe  ręce  i  zwróciwszy  swóy 
wzrok  na  Henryka:  umieram  od  tego  samego 
oręża ,  który  zbrodniarska  ma  ręka  podniosła 
na  niewinna.  Adellę.  Henryku!  niech  ci  służy 
za  przykład  dzisieysze  niesczęśliwe  me  położe- 
nie !  Drżyy  patrzaiąc  iak  okropny  dla  przestę- 
pney  iest  moment  zbliżaiacey  się  śmierci,  i 
wiedz  o  tern,  że  koniec  każdego  zbrodniarza 
podobny  iest  memu.  O  sumnienie !  rzekła  daley 
przerywanym  głosem:  nie  ubłagany  Sędzio! 
poprzestań,  poprzestań  udręczać  me  serce! 
Przebóg !  całe  życie  moie  nic  innego  nie  było, 
tylko  nieprzerwane  pasmo  nayokropnieyszych 
zbrodni.  Wzdrygam  się  przywodząc  ie  na  pa- 
mięć j    lecz   co  ia  widzę?  o  Henryku!  trucizna 
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iii'2  we  mnie  działa  dła  przyięcia  swoiey  zdo- 
byczy ,  a  siostra  twa  niesczęśiiwa  gotuie  się 
iuż  przechodzić  w  wieczną  otchłań.  Adello! 
powtórzyła  nieiednokrotnie :  przebacz  mi!  a 
wymówiwszy  iescze  nieco  słów  niezrozumia- 
nych, oddała  ostatnie  tchnienie  w  nayokro- 
pnieyszych  konwulsyach. 

Henryk  przez  cały  ten  czas  stał  iak  gdyby 
skamieniały;  lecz  uyrzawszy  martwą  spólniczkę 
swych  zbrodni ,  zamiast  tego  ,  coby  miał  uczuć 
zgryzoty  sumnienia ,  pałał  naygwałtownieyszą 
zemstą:  niech  zginie,  zawołał,  sprawczyni 
śmierci  iney  siostry  I  Wymawiaiąc  te  słowa, 
schwycił  puginał  i  pobiegł  do  ciemnicy  A  delii; 
ale  wnet  z  wielkiem  swem  zadziwieniem  był 
porwany  przez  tłum  ludzi  uzbroionych ,  któ- 
rzy nie  mówiąc  mu  ani  iednego  słowa,  wzięli 
go  i  poprowadzili  do  Londynu.  Będąc  Henryk 
przerażony  tym  niespodziewanym  vypadkiem„ 
nie  mógł  powątpiwać,  iż  przestępstwo  ie- 
go  odkryto:  a  lękaiąc  się  oczekuiącey  go 
kary  i  wstydu,  chciał  własną  ręką  przeszyć 
swoie  piersi  puginałem;  lecz  straż  będąca  przy 
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nim  odieła  mxi  puginał,  a  przez  to  pozba- 
wiła go  śrzodkó  w /uchronienia  się  od  exekucyi 
prawa. 

Tymczasem  kiedy  był  powieziony  Henryk 
do  sadu  ;  A  delia  i  iey  matka  na3rmniey  o  ni- 
czem  nie  wiedząc  ,  były  uwolnione  i  razem 
w  iedno  mieysce  połączone.  Radość  ich  była 
tak  nieograniczona  ,  iż  zdawało  się,  że  one 
pierwszy  raz  z  sobą  się  uyrzały.  Lecz  co 
czuła  Adella,  kiedy  w  liczbie  swych  wybawców 
uyrzała  Pawła!  W  pierwszym  momencie  było 
nay wyższe  uczucie  iey  ukontentowania;  lecz 
wspomniawszy  na  oyca  swego  ,  córkę  i  Edwarda, 
westchnęła,  a  chcąc  ukryć  swe  pomieszanie, 
powtórnie  rzuciła  się  w  obięcie  swey  matki, 
iak  gdyby  chca.c  znaleźć  zasłonę  przeciw  zwy- 
czaynym  poruszeniom  swego  serca.  Komu  ie- 
steśmy  obowiązane  za  oswobodzenie  nasze? 
zapytała  pani  Fonroz.  —  Ja,  odpowiedział 
Paweł  z  przyiemną  skromnością  która  uymo- 
wała  ie:  ia  miałem  sczęście  Pani  i  Miladzie 
Dorestan  zdziałać  tę  małą  przysługę.  Pośpie- 
szaymy  się  panie,  mówił  Paweł  podaiąc  rękę 
pani  Fonroz  i  Adelli,  czemprędzey  oddalić  się 
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z  tych  mieysc  cierpkich,  i  pozwól  mi  prześli- 
czna Milady  wruczyć  cię  w  Londynie  szano- 
wnemu panu  Fonroz  i  scześliwemu  iey  małżon- 
kowi. .—  Przy  końcu  tych  słów  A  delia  uy- 
rzawszy  błysczące  łzy  w  prześlicznych  oczach 
swego  wybawcy,  zadrżała.  Serce  iey  ścisnęło 
się  od  smutku  w  tym  przyi  mnym  momencie, 
i  spuściwszy  wr  ziemię  swe  smutne  oczy,  po- 
\volnemi  krokami  w^yszła  z  zamku. 

A  delia  i  Paweł  zaieci  rozlicznemi  czuciami 
WTsiedli  w  karetę :  gdzie  on  na  prośbę  pani 
Fonroz  uwiadomił  ie,  iakim  sposobem  dowie- 
dział się  o  ich  wiezieniu  w  następuiacych  wy^- 
razach. 

Powróciwszy  do  nioiey  oyczyzny,  napróżno 
starałem  się  znaleźć  spokoyność  ode  mnie  od- 
biegła. Wszędzie  nuda  i  rospacz  za  mna  śle- 
dziły, uprosiłem  mego  oyca,  aby  mi  pozwolił 
odbydź  woiaż  ,  spodziew  aiąc  się  ,  ze  mnogość 
rozlicznych  przedmiotów  będzie  mogła  nieco 
zaiąć,  a  przez  to  oddalić  smutek  mię  pożeraiący. 
B)łem  w  dcerminacyi  zwiedzić  cala  Europę, 
aż  oto  otrzymałem  pi5irio  od  mego  przyiacie|a; 
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który  uwiadomił  mię ,  ze  "Milady  Dorestan 
zniknęła  nie  wiadomo  gdzie,  i  ze  wszyscy  mię 
obwiniali  o  uwięzienie  iey.  Będatc  przerażony 
tern  okropnem  doniesieniem,  w  ten  moment  po- 
płynąłem do  Anglii,  chcąc  własnemi  oczyma  u- 
pewnić  się  o  istocie  tego  uwiadomienia.  Nadto 
podeyrzenie  moie  natychmiast  padało  na  Juliia ,  a 
pałaiac  niecierpliwością  bronie  sławy  nie»\  in- 
ności i  wizerunku  cnoty ,  wprędce  przybyłem 
do  Anglii,  Jednego  razu  wypadło  mi  nocą 
przeieżdżać  podle  ogromnego  lasu,  który,  iak 
opowiadano  mi ,  był  bardzo  niebezpieczny 
z  przycz}rny  znayduia.cych  się  w  nim  rozbóyni- 
ków.  Lecz  ia  myśląc  o  obronie  sławy  Adelli, 
czy  mogłem  się  opóźniać  choć  na  iednę  mi- 
nutę? Nie  iechałem ,  lecz  na  skrzydłach  niecier- 
pliwości leciałem:  aż  w  ten  moment  usłyszałem 
krzyk  żałosny.  Nadzwyczaynie  tern  dotknięty, 
rozkazałem  pocztyliionowi  podiechać  w  tę  stro- 
nę ,  a  uyrzawszy  kobietę ,  która  dway  roz- 
bóynicy  chcieli  zabić,  porwałem  pistolet  i 
wystrzałem  iednego  z  nich  obaliłem  martwym 
na  ziemię,  a  drugi  Jękaiac  się  losu  swego  to- 
warzysza uciekł.  Podszedłem  do  hiesczęśliwey 
i  starałem  się  iat  pocieszyć;  lecz  iakie  było  moie 


12-1 

podziwienie,  gdym  po  głosie  poznał  Teodorę, 
garderobną  pani,  mówił  Paweł  obracaiąc  się 
do  Adellv  ftie  mniey  tez  i  ona  była  zadzi- 
wiona, a  będąc  przeięta  moim  postępkiem,  u- 
padła  na  kolana  wołaiąc  przerywanym  głosem: 
ach  panie!  ia  niewarta  iestem  wspaniałomyślney 
twey  obrony,  widzisz  we  mnie  uczestniczkę 
zdradliwcy  Julii  Kilmar  i  iey  występnego  bra- 
ta. Będąc  zaślepiona  blaskiem  złota,  przeda- 
łam  cnotliwą  moię  panią  ich  okrucieństwu,  i 
teraz  kiedy  cały  świat  obwinia  ią,  ona  cierpi 
w  więzieniu.  Panie  !  pospiesz  się  uwriadomi<5  nie* 
sczęśliwego  iey  oyca  ,  izby  oh  czemprędzey  ią 
oswobodził.  Będąc  męczona  zgryzotami  su- 
mnienia ,  nie  wiedziałam  gdzie  się  skryć  mia- 
łam ,  i  byłam  się  u  determinowała  opuścić  na- 
zawsze  oyczyznę  •,  aż  oto  rozbóynicy  napadli 
na  nas,  a  pocztyliion  będąc  z  nimi  w  zmowie, 
uciekł  zostawuiąc  mię  w  ich  ręku,  od  któ- 
rych pan  mię  wybawiłeś.  —  Będąc  ucieszony 
takim  niespodziewanym  wypadkiem,  wziąłem 
ią  z  sobą  i  przywiozłem  do  Londynu.  Lecz 
smutek  móy  był  nadzwyczayny ,  kiedy  przy- 
bywszy w  dom  Milorda  Dorestana  dowiedziałem 

się,    ze  pan  Fonroz  przyszedłszy   do  zdrowia 
Tom  IL  ii 
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po  długiey  niemocy  nie  wiadomo  gdzie  wyie- 
chał.  Edward  także  odiechał  szukać  mię,  aby 
się  pomścił  nade  muz,  mniemaiąc  ,  iż  ta  krzy- 
wda mu  była  przeze  mnie  zdziałana,  a  oyciec 
iego  i  matka  wziąwszy  z  sobą  Teofilę,  odda- 
lili się  do  swego  zamku* 

Nie  wiedząc  do  kogo  z  nich  powinienem 
był  udadź  się,  a  uważaiąc  każdy  moment  opó- 
źnienia się  za  występek ;  tegoż  samego  dnia 
obiawiłem  rządowi  zbrodnią  Milorda  Kilmara  i 
iego  siostry.  ~  Teodora  przeze  mnie  dosta- 
wiona, dobrowolnie  zeznała  się  do  uczestnictwa 
pi-zestępstwa  umówionego ,  a  za  wdaniem  się 
moiem  została  uwolniona  od  kary,  na  którą 
zasłużyła.  —  Co  się  ściąga  do  mnie,  otrzy- 
mawszy komendę  dla  oswobodzenia  pani  przjr- 
byłem  do  zamku ,  i  dowiedziawszy  się  o  śmierci 
Julii ,  rozkazałem  wziąć  iey  brata.  — -  Co 
słyszę!  zawołała  Adella,  Juliia !  niescześliwa 
Juliia  iuż  nie  żyie  ?  Ona  otrzymała  zasłużoną 
karę  za  swe  przestępstwa,  odpowiedział  Paweł, 
i  opowiedział  posczególe  o  tragicznym  iey 
k©ńcu.  Pani  Fonroz  zadrżała  usłyszawszy  o 
niebezpieczeństwie,    które  wisiało  nad  iey  ko- 
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chana  córką,  i  podniósłszy  ku  niebu  oczy  zro- 
szone łzami  wdzięczności,  czyniła  dziękczynie-f 
nia  Naywyższemu  Stwórcy  za  zachowanie  iey 
córki:  a  Adella,  ta  czuła  i  cnotliwa  dusza, 
nie  mogła  się  od  łez  wstrzymać.  —  Przebóg! 
mówiła  A  delia  poruszaiącym  głosem:  Julii  a  by- 
ła winna ,  to  prawda :  lecz  inż  iey  nie  ma  na 
świecie.  Ona  ryciem  zagładziła  swóy  występek, 
i  mogęż  teraz  co  wiecey  pamiętać  nad  to,  ze 
niegdyś  była  przeze  mnie  kochana.  —  Cóźto 
widzę  i  rzekł  Paweł  z  zadziwieniem,  pani  nie 
chcesz  nienawidziec  tey,  która  była  sprawczy- 
nią wszystkich  iey  niesczęść?  JNie,  odpowie- 
działa A  delia ,  serce  moie  nie  może  zamykać  tego 
zgubnego  czucia.  Ono  się  mogło  omylić  w  wy- 
borze przyiaciela,  lecz  nienawidziec  tego,  co 
mu  niegdyś  było  przyiemne ,  nigdy  nie  iest 
w  iego  władzy.  —  Przeięty  Paweł  zamilkł, 
lecz  serce  iego  na  te  słowa  mocno  bid  poczęło. 
Ach!  myślał  sobie  w  duchu:  ieżeli  ona  nie 
może  mieć  nienawiści  ku  Julii;  więc  cóż  winna 
czuć  dla  mnie,  który  życiem  moiem  każdabym 
kroplę  iey  łez  odkupił? 

Przez  całą  podróż  Pani  Fonroz  pilnie  przy- 
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patrywała  się  Pawłowf:  prześliczne  iego  oblicze, 
skromne  ułożeni*  i  czuła  wymowa  mocno  się 
iey  podobały,  ile  mu  lat?  zapytała  z  czuło- 
ścią Pani  Fonroz.  Dwudziesty  czwarty  rok, 
odpowiedział  Paweł.  —  Pani  Fonroz  nachyliła 
się,  aby  ukryła  łzy  mimowolnie  z  oczu  iey  u- 
padaiące.  —  Paweł  zaś  poznawszy,  iż  ona  iest 
matka  Adelli,  uważał  ią  z  oddzielnem  uszano- 
waniem i  czuł  w  sobie  ku  niey  przywiązanie, 
którego  przyczyny  i  sam  poiąć  nie  mógł. 
"Wszyscy  oni  będąc  zaieci  rozlicznemi  uczucia- 
mi i  pogrążeni  w  różnych  myślach  swą  podróż 
odbywali.  Komenda  oswobadzaiąca  ich,  speł- 
niwszy swą  powinność  została  się  nieco  od  nich 
z  aresztowanym  Kilmarem  w  tym  czasie,  kiedy 
oni  odmieniali  konie  na  pierwszey  stacyi  po- 
cztowey.  Ledwie  ci  podróżni  wiechali  w  las, 
który  im  nieodbicie  wypadało  przebywać,  aż 
oto  w  tłumie  rozbóynicy  na  nich  napadli. 
Napróżno  Paweł  im  się  chciał  sprzeciwiać, 
odebrano  mu  oręż ,  i  w  tym  momencie  uyrzał 
człowieka  naćieraiącego  na  się  z  dobytym 
pałaszem.  Paweł  z  pośpiechem  wyrwał  mu 
to  śmiertelne  żelazo,  i  chciał  użyć  go 
przeciw    swemu    nieprzyiacielowi  j    lecz    usły- 
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szawsźy  znaiomygłos  do  siebie  przemawiaiąćy: 
poraź  mię,  wiarołomny  zwodzicielu  mey  prze- 
stepney  córki ,  uderz  w  piersi  oddawna  przez 
ciebie  przeszyte !  Zdumiony  Paweł  upuścił 
pałasz,  a  wpatruiac  się,  poznał  pana  Fonro- 
za,  rzucił  się  w  iego  obiecia.  —  Lecz  Fonroz 
iego  od  siebie  odpychał.  Komenda  dopędziła 
swych  podróżnych,  a  przestraszeni  rozbóynicy 
z  pośpiechem  uciekli.  Pani  Fonroz  zbliżyła 
się  do  swego  męża,  lecz  on  iey  nie  poznał.  — 
Adella  padła  przed  nim  na  kolana,  lecz  on  smu- 
tny swóy  wzrok  od  niey  odwracał.  —  Niegodna 
córko ,  zawołał  pan  Fonroz ,  uchodź  ,  skryy 
się  od  moich  oczu ,  albo  lękay  się  mey  zemsty. 
Mnie  iest  potrzebna  ofiara ,  przeleie  krew  twe- 
go zwodziciela,  a  ty  patrz  i  ciesz  się  tym  wi- 
dokiem !  Te  mówiąc  słowa,  porwał  upusczony 
przez  Pawła  pałasz,  i  ściąłby  mu  głowę,  gd}^by 
mu  nie  przeszkodzono.  Ctycze!  zawołała  Adella, 
iam  niewinna:  oto  matka  moia  ,  która  może  go 
w  tem  upewnić,  a  Paweł  wyrwawszy  nas  z  rak 
tyranów,  z  tobą  kochany  oycze połączą.  —  Bo- 
że! czy  to  prawda?  rzekł  Pan  Fonroz:  ty  nie- 
winna córko!  nayukochańsza  córko!  Tu  łzy  głos 
i^go  przerwały,  i  szanowny  Fonroz  przycisną- 
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wszy  ią  do  swego  łona  upadł  prawie  bez  zmy~ 
słów  w  obięcie  swey  Konstancyi.  —  Czy  się 
nie  mylę?  zawołał  pan  Fonroz  po  nieiakiem 
milczeniu  :  czy  to  widzę  naynkochaószą  moię 
małżonkę,  którey  grób  chodziłem  każdego  dnia 
oblewać  memi  łzami?  Konstancyo !  ty  iestel 
przy  mnie,  i  Adella  warta  nosie  imię  naszey 
córki.  Ach  iak  teraz  mdłe  mam  siły  wyrazi  o 
ci  czucia  mego  serca  !  Po  pierwszych  momen- 
tach zachwycenia,  pan  Fonroz  wsiadł  ra*em 
z  niemi  do  karety ,  a  będąc  uwiadomiony  o  wszy- 
stkich zaszłych  okolicznościach,  naytkliwszym 
sposobem  przepraszał  Pawła,  i  usprawiedli- 
wiał się  przed  nim  ze  swey  mianey  o  nich 
opinii. 
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